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Związek Radziecki proponuje zawarcie Paktu 5 mocarstw
dla utrwalenia pokoju między narodami

* *
Raz jeszcze rozleg ł się z M oskw y donośny głos pokoju. Od

powiedź przewodniczącego P rezyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
D" S zw ern ika  na orędzie prezydenta T rum ana oraz rezo lucja  
■Prezydium Rady w skazują konkre tną , niezawodną drogę do po
p ia  w y stosunków  am erykańsko-radzieck ich , do um ocnienia 
1 u trw a le n ia  poko ju  m iędzy narodam i. Drogą tą jest zawarcie 
Paktu p ięc iu  m ocarstw , przew idującego poko jow e u regu low a- 

spraw  spornych, wyrzeczenie się stosowania s iły  zb ro jne j 
Piiędzy państw am i i  rozw in ięc ie  gospodarczej i  k u ltu ra ln e j 
Współpracy m iędzy narodam i.

U chwalenie przez P rezyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR rezo- 
*Ucj i  w  spraw ie paktu  p ięciu m ocarstw  jes t now ym , doniosłym  
wyrazem sta linow sk ie j p o lity k i poko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy na
rodam i, k tó rą  n iezm ienn ie k ie ru je  się rząd radzieck i, p o lity k a  
La odpowiada interesom  i p ragn ien iom  zarówno narodów 
¿w iązku Radzieckiego, zajętych gigantyczną pracą pokojowego 

udow nictw a kom unizm u, ja k  i w szystk ich  narodów  św iata, 
w tym  i narodu am erykańskiego.
, P o litykę  tę Zw iązek Radziecki konsekw entn ie  rea lizu je  na 
konferencjach m iędzynarodow ych i  w  stosunkach z poszcze
gólnym i państwam i. W ychodząc z założenia o m ożliwości po

kojowego w spó łis tn ien ia  dwóch system ów — socjalistycznego 
1 kap ita lis tycznego — Zw iązek Radziecki, za pośrednictwem  
swej de legacji w  ONZ, w y trw a le  i .n iestrudzenie w ysuw a ł kon
kretne propozycje re d u k c ji zbrojeń, k o n tro li nad energią a to
mową, z likw id ow a n ia  ognisk w o jn y  na ca łym  świecie, a szcze
gólnie w  K ore i, zawarcia P aktu  P oko ju  w ie lk ich  m ocarstw . 
~*le 2 rów ną uporczywością propozycje te b y ły  stale odrzucane 
Przez b lok  im p eria lis tyczn y  pod nacisk iem  i  dyktandem  p o li
tyków  waszyngtońskich.

Dlaczego? Czyżby propozycje te n ie  odpow iada ły interesom  
oarodu am erykańskiego? B yn a jm n ie j, w  narodzie am erykań
skim  silne jest p ragn ien ie  pokoju. A le  w  Stanach Z jednoczo
nych is tn ie je  garstka ludzi, k tó rzy  zarab ia ją  kroc ie  na przygo
towaniach w ojennych . Ci w łaśnie ludz ie  nadają k ie run ek  po- 
ityce am erykańskie j. I  d latego rząd Stanów  Zjednoczonych 
órzuca, to rpedu je  wszelką radziecką in ic ja ty w ę  pokojową. 
Rząd am erykańsk i zdaje sobie sprawę z p raw dz iw ych  nas tro - 

r )wi nu rtu ją cych  narody, z p raw dz iw ych  nas tro jów  o lb rzym ie j 
większości m ieszkańców USA. D latego zapewnia go łosłow nie 
® rzekom ej pokojow ości prowadzonej przezeń p o lity k i.  
A e  w  po lityce  znaczą nie słowa, lecz czyny. A  czyny n ie d w u - 
nacznie m ów ią o tym , że rząd Stanów  Zjednoczonych nie  ty lk o  

przeszłości sabotował p o lity k ę  pokoju, iecz z dn iem  każdym  
Zwiększa i zaostrza przygotow ania  wojenne, z dn iem  każdym  
coraz g łęb ie j b rn ie  drogą agresji i  aw an tu r w o jennych.

Drogę tę znaczą zgliszczami i  trupa m i k rw a w e  ślady p o lity 
k i am erykańsk ie j w  K ore i. Za p o litykę  tę plącą wzrasta jącą 
hędzą m ieszkańcy Stanów  Zjednoczonych i  innych  k ra jó w , k tó - 

W aszyngton narzuca szaleńczy w yścig  zbro jeń. G dy T ru - 
(han pisze o pokoju, uchw a lany jes t w  Stanach Zjednoczonych 
~ń<iżet w o jskow y, na jw yższy ja k i znal ten k ra j k ie d yko lw ie k  
w czasach pokojowych. Rozbudowywana jest przez am ery
kańskie w ładze okupacyjne arm ia  h itle row ska . A  w  Kaeson- 

przedstaw icie le S tanów Zjednoczonych .n ie przebiera ją  
i i .  środkach i  pretekstach, by zerwać rokow ania , by  un iem o- 
ńw ić zaprzestanie dzia łań w o jennych w  K ore i, by storpedo- 

> ,ać i tę in ic ja ty w ę  radziecką, k tó ra  spotkała się z ta k  w ie l-  
Uli  entuzjazm em  na ca łym  świecie, k tó rą  gorąco popiera ją  

ftlasy narodu am erykańskiego.
Niesposób u k ry ć  fak tu , że podczas gdy Zw iązek Radziecki 

jk ru p u iatn j e w ype łn ia  w szystkie  zobow iązania m iędzynarodow e 
? całych s ił popiera rozszerzenie w ym ia n y  hand low e j i  zbliże- 

j  i® m iędzy narodam i, rząd Stanów  Zjednoczonych o tw arc ie  
j  o fic ja ln ie  stosuje dysk rym inac ję  wobec Z w iązku  Radzieckiego 

.kra jów  dem okrac ji ludow ej, zmuszając jednocześnie .zależne 
d siebie państwa do prowadzenia ta k ie j samej p o lity k i d ys k ry 

m inacyjne j.
, Takie są fa k ty . A  nad fa k ta m i ty m i, k tó re  zadają oczyw isty 

fam zaw artym  w  orędziu T rum ana zapewnieniom , coraz t ru d -  
fyO-i jest zawiesić dym ną zasłonę. N arody w idzą je  coraz w y -  
ażnie j-i w yc iąga ją  z n ich w n iosk i. W yrazem  tego jes t potężnie- 

mcy z dn iem  każdym  św ia tow y ruch w  obron ie pokoju. Setki 
“ ń lionów  podpisów pod A pe lem  P oko ju  dowodzą, ja k  głęboko 
^apadły w  serca prostych ludz i całego św iata słowa w ie lk iego 
“UaUna, że „p o k ó j będzie zachowany i  u trw a lo ny , je że li narody  
upną w  swe  r gce sprawę zachowania po ko ju  i  będą b ro n iły  je j  
Ko końca“ .

U ch w a ła  P rezyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR i  l is t  Jego P rze- 
°dn iczącego, w s k a z u ją c  jedyną  drogę u trw a le n ia  pokoju i  za

pewnienia p rz y ja z n y c h  stosunków m iędzy narodam i, spotkają 
-1? 2e szczerym  i g łę b o k im  oddźw iękiem  w  świadom ości na ro -

dów. W ypow iedź przewodniczącego P rezyd ium  Rady N a jw y ż -
ZSRR, że „...rządy, k tó re  n ie  w  słowach lecz w  czynach dą- 

W do u trzym an ia  pokoju, po w in ny  ze wszech m ia r popierać  
°ko jow e dążenia swych na rodów “  — w yraża  m yś li i  żądania 
®?ystkich uczciwych lu dz i na świecie.
Podpisam i pod A pe lem  o P ak t P oko ju  se tk i m ilio n ó w  lu dz i 

Przypom inają rządow i S tanów Zjednoczonych uchw ałę S w ia to- 
el Rady Poko ju , k tó ra  głosi:
•’G dyby rząd k tó regoko lw iek  z w ie lk ic h  m ocarstw  odm ów ił 

Potkania w  celu zaw arc ia  P ak tu  P oko ju , będziemy uw aża li tę 
"Tnowę za dowód agresyw nych zam ierzeń tego rządu“ . 

j  Rod A pe lem  ty m  w id n ie ją  podpisy 18 m ilio n ó w  P olaków , ca- 
1 dorosłe j ludności naszego k ra ju . N aród nasz w ie  co to  jes t 
? ipa, w ie  co oznacza fo rm ow an ie  nowej m ach iny faszystow - 
Ie.i w  Niemczech zachodnich, o liw io n e j odwetową p ropa - 

aPdą antypolską. Zgodnie z wo lą narodu budującego poko jo - 
a- Pracą w span ia ły , soc ja lis tyczny gmach swego ju tra , skutecz- 

r  e udarem niającego próby w rog ie j d y w e rs ji im peria lis tyczne j,
£ W  nasz niezm iennie pop ie ra ł i popiera pokojową p o litykę  
^ 'v>ązku Radzieckiego, pop iera ł i  popiera w y s iłk i zm ierzające 

0 zapobieżenia w o jn ie , do u trw a le n ia  pokoju. 
jU la te g o  też naród po lsk i gorąco w ita  rezo lucję  P rezyd ium  Rady 
^ aiw yższej ZSRR i  odpowiedź tow . Szw ern ika , ja ko  doniosłe 
gjUfsrżenie, k tó re  przyczyn i się do dalszej, jeszcze w iększej ■ 
j. - w izac ji obrońców poko ju  we w szystk ich  k ra jach , ja ko  
„ ^ y ,  w ie lk i w k ła d  Z w ią zku  R adzieckiego. w  sprawę um oc- 

eńia i  u trw a le n ia  pokoju.

Walki w Korei
Lisynmanowcy znowu

P e k i n  (p a p ). — Dowódz- 
? naczelne K oreańsk ie j A r -  

Ludow ej w  kom un ikac ie  z 
, larpn ia  podało, że na nosz
o n y c h  odcinkach fro n tu  od- 
ori A rm ii Ludow e j wspóln ie 
Jjfdziuiam i ochotn ików  ch iń - 

u w  dalszym  ciągu odpie- 
a tak i w o jsk  in te rw e n c y j-

’ ariio lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie  u - 
eva ły 'bom bardow ać m iasta 
 ̂u.ian. Andżu. Sariwon. W on- 
r: R unu ri. Stracono czterv
J| ° f v  n ieprzv iac ie lsk ie .

^ P E K IN  (PAP). — Agencja 
Vch Chin podaje, że m ario -

uźyli gazów trujących
netkow e w o jska  lisynm anow - 
skie gwałcąc praw o m iędzyna
rodowe, znowu uży ły  pocisków
gazowych.

Podczas a tak . na wzgórze N r 
734 w  pob liżu  Hw aczun. b ro n io 
ne przez V  kom panie ocho tn i
ków  ch ińskich , a r ty le r ia  w o jsk  

lisynm anow skich . w spó łdz ia ła iac 
z am erykańsk im i s iłam i agre
syw nym i. o tw a rła  na to wzgó
rze ogień, posługując sie poci
skam i w yd z ie la jącym i p rzy  w y 
buchu k łęby gęstego, c iem no
żółtego dym u. 27 ocho tn ików  
ch ińsk ich zostało za tru tych  tym  
dymem. D w a j spośród n ich 
zm arli.

delegacja USA znów nie przybyła 
do Kaesongu

* O n V E K IN i  PAP). — K ores- 
t>oda-¡nt agencji Nowych Chin 
^Zenig 1 ^ aesongu że 20 posie- 
Rorej*5 w soraw ie rozeim u w
ho‘drew; jeszcze się. nie odbyło 

aż strona am erykańska

w yko rzys tu jąc  d robny  incydent 
w zw iązku z prze jściem  w po
b liżu  miejsca obrad k ilk u  s tra 
żn ików  koreańskich — nie p rzy 
była dotąd do Kaesongu.

\

Wymiana orędzi między prezydentem USA Trumanem a przewodniczącym
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR SzWernikiem

(f) M O S K W A  (P A P ). 7 lip c a  b r .  m in is te rs tw o  s p ra w  z a g ra 
n ic z n y c h  Z S R R  o trz y m a ło  od am basadora  U S A , p. K i r k a  n o 
tę  z p ro śbą  o p rze ka za n ie  p rze w o d n iczą ce m u  P re z y d iu m  R a 
d y  N a jw y ż s z e j Z S R R  M . S z w e rn ik o w i o rę dz ia  p re z y d e n ta  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  T ru m a n a  o raz re z o lu c ji K o n g re s u  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . D n ia  6 s ie rp n ia  b r .  P re z y d if tm  R a
d y  N a jw y ż s z e j Z S R R  p o w z ię ło  re z o lu c ję , k tó rą  A m ba sad a  
Z S R R  w  W a s z y n g to n ie  p rz e k a z a ła  w ra z  z o rę d z ie m  p rz e 
w odn iczącego  P re z y d iu m  R a d y  N a jw y ż s z e j Z S R R  S z w e rn i
ka , s k ie ro w a n y m  do p re z y d e n ta  T ru m a n a  —  D e p a rta m e n 
to w i S ta n u  z p ro śbą  o do ręczen ia , zgo dn ie  z p rzeznaczen iem .

Prezydent T rum an  w  swym  
orędziu, sk ie row anym  do prze
wodniczącego P rezyd ium  Rady 
N a jw yższe j* ZSRR S zwernika, 
kom u n iku je , że przesyła rezo
lu c ję  K ongresu U S A  z prośbą 
o podanie je j treśc i dó w iado 
mości narodu radzieckiego.

Zaznaczając, że ap robu je  w  
całej pe łn i rezo lucję  Kongresu, 
prezydent T rum an  stw ierdza 
m. in .: „N a jlepsza nadzie ja po
k o ju  na ca łym  św iecie zaw arta 
jest w  dążeniu do poko ju  i  b ra 
terstw a, k tó re  tk w i głęboko w  
sercu każdego człow ieka. Lecz 
narody, pozbawione no rm alnych 
sposobów u trzym yw a n ia  sto
sunków  ze sobą, nie po tra fią  
osiągnąć takiego wzajemnego 
zrozum ienia, k tó re  pow inno 
stw orzyć podstawę zaufania i

p rzy jaźn i.“  T rum an w  końcu 
zaznacza, że obow iązkiem  k ie 
ro w n ik ó w  rządów jest rea liza
cja  dążenia narodów  do pokoju.

Przekazana przez prezyden
ta  T rum ana przewodniczącemu 
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR, S zw ern ikow i, rezo lu 
cja Kongresu U S A  s tw ie r
dza na wstępie, że naród 
am erykański dąży do trw a łe 
go pokoju. Kongres p o tw ie r
dza p rzy tym  swą p o lity 
kę, zaw artą  w  p rzy ję te j w  swo
im  czasie ustaw ie, p rze w id u ją 
cej „kon tyn uo w an ie  m aksym a l
nych w y s iłk ó w  dla osiągnięcia 
porozum ienia w  spraw ie w yp o 
sażenia ONZ w  s iły  zbro jne 
zgodnie z K a rtą , dla osiągnięcia 
porozum ienia w  spraw ie po
wszechnej k o n tro li nad bronią

masowej zagłady, w  sprawie, po
wszechnego regu low ania  i ogra
niczania zbro jeń i  s ił zb ro jnych  
— przy odpow iednim  zagwa
ran to w a n iu  obrony tych  k ra jó w , 
k tó re  w yp e łn ia ją  te porozum ie
nia, przed tym i, k tó re  je  n a ru 
szają, lub  us iłu ją  je  obejść“ .

B io rąc pod uwagę powyższe 
okoliczności, Kongres w  uchw a
le swej „po tw ie rdza  historyczną 
i trw a łą  przy jaźń narodu ame
rykańskiego ze w szys tk im i in 
nym i narodam i i oznajm ia, że 
naród am erykański głęboko 
ubolewa z powodu is tn ien ia  
sztucznych barie r, k tó re  oddzie
la ją  go od narodów ZSRR“ . R e
zo lucja  głosi, że naród am ery
kańsk i i  jego rząd nie chcą ani 
w o jn y  ze Zw iązk iem  Radziec
k im , ani strasz liw ych sku tków  
ta k ie j w o jny . W  końcu rezo lu 
c ja  zaznacza, że „choć naród 
am erykański jes t stanowczo 
zdecydowany bronić  swej w o l
ności i  bezpieczeństwa, w ita  
on wszelkie uczciwe w y s iłk i, 
zm ierzające do uregu low ania 
rozbieżności m iędzy rządem 
U S A  i rządem radzieck im  oraz 
zaprasza na rody Zw iązku R a
dzieckiego, by współpracowa
ły  w  tych w ys iłkach  w  duchu 
p rzy ja źn i“ .

O dpow iedź przewodniczącego P rezyd iu m  
Rady Najwyższej ZSR R  M. S zw ern ika  
na orędzie  prezydenta PSA T ru m a n a

Ekscelencjo! M am  zaszczyt 
po tw ie rdz ić  odbiór Pańskiego 
orędzia z dn ia  7 lipca  1951 r. i 
załączonej do niego rezo luc ji 
Kongresu U S A  oraz przesłać 
Panu rezo lucję  P rezyd ium  Ra
dy N a jw yższe j Z w iązku  Socja
lis tycznych  R epub lik  Radziec
kich .

Rezolucja ta daje w yra z  uczu
ciom  szczerej p rzy jaźn i narodów 
Z w iązku  Radzieckiego do naro
dów całego św iata. S tw ierdza 
ona, że naród radzieck i jest 
zjednoczony w  sw ym  dążeniu 
do zapewnienia trw a łego  poko
ju  i  usunięcia groźby nowej 
w o jny.

Naród radzieck i nie ma pod
staw  do w ą tp liw ośc i, że naród 
am erykański rów nież nie chce 
w o jny . N aród radzieck i w ie  je d 
nak dobrze, że w  n iek tó rych  
państwach is tn ie ją  s iły , dążące 
do rozpętania nowej w o jn y  
św ia tow e j, w  k tó re j pewne o- 
kreślone ko ła  w idzą źród ło 
wzbogacenia się. .

N arody Z w iązku  Radzieckie
go uważają, że w o jn y  nie bę
dzie, jeże li narody u jm ą  sprawę 
zachowania poko ju  w  swe ręce 
i  będą b ro n iły  je j do końca, de
m askując know ania  tych sił, 
k tó re  zainteresowane są w  w o j
nie ł  dążą do wciągn ięcia  naro
du do nowej w o jny .

Podzie lam  Pańską opinię, że 
w  sercach w iększości lu d z i tk w i 
dążenie do poko ju  i bra te rstw a.

D latego też rządy, k tó re  nie w  
słowach, lecz w  czynach dążą do 
u trzym an ia  pokoju, pow inny ze 
wszech m ia r popierać pokojowe 
dążenia swych narodów. Rząd 
radzieck i przyczyn ia się zę 
wszech m ia r . do połączenia w y 
s iłkó w  lu dz i radzieckich, w a l
czących o pokó j z w y s iłka m i na
rodów  innych  k ra jó w . P rzy jm u  
je on gościnnie w ys łann ikó w  po
k o ju  z każdego k ra ju  i  popiera 
ze wszech m ia r u trzym yw a n ie  
stosunków lu d z i radzieckich z na 
rodam i innych  k ra jó w , n ie  czy
niąc żadnych przeszkód na te j 
drodze.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że z b li
żenie m iędzy narodam i, o k tó 
rym  m owa w  Pańskim  orędziu, 
zakłada rozw ój po litycznych, e- 
konom icznych i  , k u ltu ra ln y c h  
stosunków i  ko n ta k tó w  m iędzy 
narodam i na zasadzie rów no u 
praw n ien ia. N ie ulega rów nież 
w ą tp liw ośc i, że na jw ażn ie jszym  
krok iem  na te j drodze w inno  być 
zniesienie w sze lk ie j dyskrym ina  
c ii w  stosunku do Z w iązku  Ra
dzieckiego ze s trony w ładz a- 
m erykańskich .

O bowiązek wszystkich m iłu 
jących pokój narodów  polega 
na tym , by prow adzić nieza
chw ianą p o lity k ę  zapobiegania 
w o jn ie  i  u trzym an ia  pokoju, 
nie dopuszczać do w yścigu zbro 
jeń, osiągnąć redukc ję  zbro
je ń  i  zakaz b ro n i atom owej, 
w prow adza jąc kon tro lę  nad 
przestrzeganiem  takiego zaka

zu i  przyczyn iać się do zaw ar
cia P aktu  5 m ocarstw  dla  u - 
trw a len ia  pokoju.

Zaw arc ie  takiego pak tu  m ia 
łoby w y ją tk o w o  doniosłe zna
czenie d la  popraw y stosunków 
radziecko -  am erykańskich i 
u trw a le n ia  poko ju  m iędzy na
rodam i. P ak t ta k i w zm ocn iłby  
pewność w szystkich narodów, 
że pokój zostanie u trzym an y  i 
u m o ż liw iłb y  zarazem zreduko
wanie zbro jeń, zm niejszając 
brzem ię w yd a tków  w ojennych, 
spadających ca łym  sw ym  cię
żarem na b a rk i narodów.

W  dziele rea liza c ji wskaza
nych w yże j przedsięwzięć na
ród am erykański spotka się 
zawsze z pełną sym patią  ze 
strony narodu radzieckiego, 
broniącego niezm iennie spraw y 
pokoju!

M am  nadzieję, że teks t rezo
lu c ji P rezyd ium  Rady N a jw y ż 
szej ZSRR podany zostanie do 
w iadom ości narodu am erykań
skiego.

K orzysta jąc z okazji, proszę 
Pana o przekazanie narodow i 
am erykańskiem u m oich pozdro
w ień  i  serdecznych życzeń od 
narodów  Z w iązku  Radzieckie
go.

M IK O Ł A J  S Z W E R N IK
przewodniczący Prezyd ium  
Rady N ajw yższe j Z w iązku  
Socja listycznych R epub lik  

Radzieckich
M oskwa, 6 s ie rpn ia  1951 r.

R ezolucja  Prezyd ium  Rady Najwyższej ZSRR
Po zaznajom ieniu się ze 

wspólną rezolucją, uchwaloną 
przez Senat i Izbę Reprezentan
tów  S tanów  Zjednoczonych, 
przekazaną w raz z orędziem 
prezydenta USA p. T rum ana 7 
lipca  br., P rezyd ium  Rady N a j
wyższej Z w iązku  S ocja listycz
nych R epub lik  Radzieckich, łą 
czące pracę obu Izb — Rady 
Z w iązku  i  Rady Narodowości 
Rady N ajwyższej ZSRR — U- 
waża za rzecz konieczną ośw iad 
czyć co następuje:
4 D ając w yra z  w o li pokoju, 
-*-• ożyw ia jące j narody Z w iąz
ku  Radzieckiego, Rząd Radziec
k i n iezm ienn ie prow adzi p o li
tykę  u trw a la n ia  poko ju  i  na
w iązyw an ia  p rzy jaznych sto
sunków  m iędzy państwam i. Po
lity k a  ta została zapoczątkowa
na dekretem  o pokoju, uchw a lo
n ym  przez U  Z jazd Rad 8 l i 
stopada 1917 r., skoro ty lk o  u - 
tw o rzy ło  się Państwo Radziec
kie. Od tego czasu p o lity k a  za
graniczna Z w ią zku  Radzieckie
go pozostaje bez zm ian, zm ie

rza jąc do u trw a le n ia  poko ju  i 
p rzy jaznych stosunków m iędzy 
narodam i.

Po d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej, 
k ie dy  w  rezu ltacie  wspólnych 
w y s iłk ó w  sojuszników , s iły  a- 
gresorów zostały rozgrom ione 
i  agresywne państwa . rozb ro jo 
ne, założona została organizacja 
m iędzynarodowa, m ająca na 
celu u trzym an ie  poko ju  i  zapo
bieżenie now ej agresji oraz 
stworzono w a ru n k i dla za
pew nien ia trw a łego  pokoju. 
Jak w iadom o. Rząd Radziecki 
po d ją ł in ic ja ty w ę  w  dzie
dzin ie  wzm ocnienia bezpie
czeństwa m iędzynarodowego 
i w ysuną ł propozycję w' spra
w ie  powszechnej re d u kc ji zbro
jeń, przew idu jącą ja ko  zadanie 
wym agające rozw iązania w  
pierwszej ko le jności — zakazu 
p ro d u kc ji i używ ania energ ii 
atom owej do celów w ojennych. 
B ron iąc 'konsekw entn ie  spra - 
w y  pokoju i dając w yraz  n ie 
złom nej w o li narodów  zapo - 
bieżenia groźbie nowej w o jny,

Rząd Radziecki dw ukro tn ie  
zgłaszał propozycję, ażeby Stany 
Zjednoczone, W ie lka  B ry tan ia , 
Ch iny, F ranc ja  i Zw iązek Ra
dziecki po łączyły swe w y s iłk i w  
celu u trzym an ia  m iędzynarodo
wego poko ju  i  bezpieczeństwa i 
zaw arły  pom iędzy sobą P akt 
Pokoju. In ic ja ty w a  Rządu Ra
dzieckiego spotkała -się z gorą
cym  poparciem  i  aprobatą ze 
strony m iłu ją cych  pokój na - 
rodów  całego św iata. Naród 
radzieck i n ie  może zrozum ieć z 
ja k ich  to poko jow ych pobudek 
rząd U SA dotąd odrzuca pro - 
pozycję Rządu Radzieckiego w  
spraw ie zaw arcia  P aktu  Po
ko ju  m iędzy 5-m a m ocarstwa - 
m i. Po w ybuchu  k o n f lik tu  w o
jennego w  K o re i i po o tw a rte j 
in te rw e n c ji zb ro jne j S tanów 
Zjednoczonych w  K ore i, Z w ią 
zek Radziecki n ie jednokro tn ie  
w ystępow ał z propozycjam i po
kojowego u regu low an ia  kon 
f l ik tu  koreańskiego. O statn io 
Zw iązek Radziecki znów wy - 
s tąp ił z propozycją położenia

kresu prze lew ow i k rw i w  K ore i, 
co też doprowadziło do ro k o 
w ań o roze jm  i o zaprzesta - 
n ie  dzia łań w o jennych w  K o - 
rei.

P oko jow a p o lity k a  Zw iązku 
Radzieckiego cieszy się ca łko
w ity m  i  bezwzględnym  popar - 
ciem narodów  K ra ju  Rad, w  
k tó ry m  nie ma klas an i grup, 
zainteresowanych w  rozpętyw a
n iu  w o jny . Zw iązek Radziecki 
nie ma żadnych agresywnych 
planów  i  n ie  zagraża żadnym  
k ra jo m  i żadnym  narodom. S i
ły  zbro jne Z w iązku  Radzieckie
go nigdzie n ie  prowadzą w o jn y  
i nie- b iorą udzia łu  w  żadnych 
dzia łaniach wo jennych. Naro - 
dy Z w iązku  Radzieckiego po - 
chłon ięte są ca łkow ic ie  w yko  - 
nyw an iem  zadań budow nictw a 
pokojowego. Państwo Radziec
k ie  rozw ija  budow n ic tw o no - 
w ych potężnych e le k tro w n i 
w odnych i systemów naw adn ia 
jących oraz stwarza w a ru n k i 
dalszego, nieustannego wzrostu 
stopy życiow ej ludności k ra ju . 
S) W rezo luc ji Senatu i Izby 
*“ • Reprezentantów U S A  p - 
świadczą się, że naród am ery - 
kański głęboko ubolewa z po
wodu is tn ien ia  „sztucznych ba
r ie r “ , oddziela jących go od 
narodów  Z w iązku  Radzieckiego.

P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR m usi stw ierdz ić , że p o li
tyka  zagraniczna Zw iązku Ra
dzieckiego n ie  staw ia żadnych 
przeszkód zbliżen iu narodu ra 
dzieckiego z narodem  am ery
kańsk im , ja k  i z in n y m i naro
dam i i n iczym  nie  przeszkadza 
w  naw iązan iu pom iędzy n im i 
rzeczowych, hand low ych  i p rzy 
jaznych stosunków.

N ie można tego jednak  po
w iedzieć o po lityce  zagranicz- 
nei nrowadzonej przez organy 
w ładzy S tanów  Zjednoczonych. 
Świadczą o ty m  nie  ty lk o  tak ie  
fa k ty , ia k  systematyczne odma 
w ian ie  przez w ładze am erykań
skie w ydan ia  w iz  w jazdow ych 
do U SA działaczom k u ltu ry  ra 
dz ieck ie j i  nawet w yda lan ie  
ich, m im o uzyskanych uprzed
nio  legalną drogą zezwoleń na 
w jazd  do USA, lecz i  rów nież 
sz-M-eg innych  k ro k ó w  rządu 
U SA o charakterze d y s k ry m i
na cy jn ym  w  stosunku do Z w ią 
zku Radzieckiego. Z na jdu je  to 
np. po tw ie rdzen ie  w  następu ją
cych fak tach :
„  \  w  g ru dn iu  1949 r. am ery- 
c ‘  /  kańskie  w ładze im ig ra c y j-  
ne na wyspach V irg in ia  w yd a ły  
bez żadnych ku  tem u podstaw 
zarządzenie, w  m yś l k tórego za
łogom dwóch radzieckich sta t
ków  ryback ich  „T repa ng“  i 
„P ie r ła m u tr“ , k tó re  zaw inę ły 
do St. Thomas dla dokonania 
nieznacznego rem ontu  i nab ra 
nia wody, zakazano schodzenia 
na ląd.
U \  W  lip c u  1950 r. w  porcie 
’ ■ '/ B a ltim o re  w ładze am ery
kańskie  poddały generalnej re
w iz ji parow iec radzieck i „K ra 
snodar“ , p rzy  czym agenci po
l ic j i  gwałcąc p rzy ję te  zwyczaje 
m iędzynarodowe, pozostawali 
po re w iz ji na pokładzie pa row 
ca, p ó k i n ie  ruszy ł on na pełne 
morze.

c )
zasekwestrowały p rz y b y ły  do 
Nowego Jo rku  statek radzieck i 
„R oss ija “ , stanow iący m ienie 
państwowe Zw iązku Radziec
kiego, przy  czym pow o ływ a ły  
się na powództwo ja k ichś  dwóch 
pasażerów tego statku.
, ] \ W  m arcu 1949 r. w ładze 
Ł * /  im ig ra cy jn e  w  N ow ym  Jo r
ku  w ezw ały p rzedstaw ic ie li ra 
dzieckich, obecnych na K o n 
gresie Działaczy K u ltu ry  i  N au
k i USA w  O bron ie P oko ju  — do 
opuszczenia S tanów Zjednoczo
nych w  ciągu tygodnia, pod 
groźbą zastosowania wobec nich 
środków  adm in is tracy jnych  w 
razie n iew ykonan ia  tego zarzą
dzenia.
„  \  W  październ iku  1950 r. w

N ow ym  Jo rku , na lo tn isku  
B rum m a zatrzym ano dwóch ra 
dzieckich k u r ie ró w  dyp lom a-

f )

i)

.1 )

ty  zaopatrzone b y ły  w  am ery
kańsk ie  w izy  dyplom atyczne.

W  m arcu 1951 r. D eparta
m ent H and lu  nakazał anu

lo w an ie  lic e n c ji na eksport do 
Z w iązku  Radzieckiego lite ra tu 
ry  naukow o-techn iczne j. t 
„ A  W  ostatn ich dn iach przed 

gmachem przedstaw ic ie l
stwa ZSRR przy O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych w  No
w ym  Jo rku  urządza się pod po
b ła ż liw ym  okiem  p o lic ji zbie
gow iska chuliganów , przeszka
dzających w  no rm a lne j pracy 
przedstaw ic ie ls tw a i zagrażają
cych osobistemu bezpieczeństwu 
jego w spółp racow ników . 2 s ie r
pn ia p ierw szy sekre tarz przed
s taw ic ie ls tw a A. S. Polański, 
ko rzysta jący z im m u n ite tu  dy
plom atycznego, p rzy opuszcza
n iu  gmachu przedstaw icie lstwa 
napadn ię ty został w  obecności 
p o lic ji przez chu liganów , k tó rzy  
zadali m u w  głowę ciosy pa łka
m i.
I , \ 2 3  czerwca br. na k ilk a  za- 
* '  /  ledw ie  dn i przed sk ie row a
niem  przez prezydenta Stanów 
Z jednoczonych rezo luc ji K o n 
gresu U SA do przewodniczącego 
P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR M. Szwernika, rząd Sta
nów Zjednoczonych w ypow ie 
dzia ł uk ła d  hand low y, zaw arty  
m iędzy ZSRR a USA w  1937 r. 

2 czerwca br. Kongres u - 
c h w a lił ustawę, żądającą od 

k ra jó w , k tó re  o trzym u ją  tzw  
pomoc ekonom iczną i finansową 
USA, faktycznego zaprzestania 
hand lu ze Zw iązk iem  Radziec
k im  pod groźbą w strzym an ia  
te j pomocy.

Ogłoszone 7 czerwca br., w 
m yś l te j ustawy, lis ty  tow arów  
k tó ry c h  eksport do ZSRR jest 
zakazany, obe jm u ją  wszystkie 
p ra w ie  to w a ry  zna jdujące się w 
m iędzynarodow ym  obrocie han
d low ym .

2 sierpn ia, ju ż  po orędziu 
Kongresu USA do Rady 

N ajwyższej ZSRR, Izba Repre 
zentantów  Kongresu uchw a liła  
newą ustawę, k tó ra  p rzew idu je  
pod pretekstem  niedopuszczenia 
dostaw m ate ria łów  strateg icz
nych, zarządzenia zm ierzające 
do p rzerw an ia  hand lu  ze Z w ią 
zkiem  R adzieckim  i  z k ra ja m i 
odnoszącym i się przy jaźn ie  do 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Wskazane w yże j zarządzenia 
dysk rym inacy jńe  w  dziedzinie 
hand lu sp ra w iły , że ob ro ty  to 
w arow e m iędzy ZSRR a USA 
za ostatn ie 5 la t, poczynając od 
1946 r., zm nie jszy ły  się przeszło 
6-k ro tn ie  i  spadły do znikom e^ 
go poziomu.

W  ten sposób w szystk ie  te 
fa k ty  świadczą, że organy w ła 
dzy Stanów Z jednoczonych p ro 
wadzą p o lity k ę  dysk rym in a c ji 
wobec ZSRR i  tw orzą  sztuczne 
ba rie ry , przeszkadzające swo
bodnym  stosunkom 'narodu ra 
dzieckiego i  narodu am erykań
skiego oraz oddziela jące od sie
bie  nasze kra je .

Pow sta je  uzasadnione p y ta 
nie, ja k  pogodzić ze wspom nia
n ym i w yże j poczynaniam i 
w ładz am erykańskich  ośw iad
czenie o konieczności zniesienia 

18 m arca 1948 r. w ładze I ba rie r w  stosunkach m iędzy na- 
am erykańskie  sam owolnie rodam i obu k ra jó w , zaw arte w

rezo lu c ji Kongresu USA.
Naród radzieck i nie żyw i w ą t

p liw ości, że naród am erykań
ski, podobnie ja k  wszystkie in 
ne narody, nie chce w o jny. Jed
nakże, ja k  wskazuje h is to ria , 
nie zawsze narody decydu ją o 
spraw ie pokoju i  w o jny. D ekla
rac je  w ie lu  odpow iedzia lnych 
p rzeds taw ic ie li rządu Stanów 
Zjednoczonych, ja k  rów nież 
członków  Kongresu USA zaw ie
ra ją  bezpośrednie wezwania do 
rozpętania agresyw nej w o jny  
p rzec iw ko  narodom  ZSRR, do 
zastosowania b ron i m asowej za
g łady wobec ludności cyw ilne j. 
D ek larac je  takie , sprzeczne nie 
ty lk o  z in teresam i pokoju, lecz 
i z e lem enta rnym i wym ogam i 
m ora lności lu dzk ie j, pow inny 
b y ły b y  spotkać się z potępie
niem  ze strony Kongresu S ta-

tycznych, m im o, iż ich paszpor- 1 nów  Zjednoczonych.

Rząd Stanów Zjednoczonych: 
w y s tą p ił ja ko  in ic ja to r  w o jen
nego sojuszu a tlan tyck iego , w y 
mierzonego, co jest oczyw iste, 
przeciw ko ZSRR. S tw o rzy ł on 
szeroką sieć baz w o jennych na 
te ry to ria ch  obcych, ja k  n a jb li
żej gran ic  ZSRR i w b rew  p rzy 
ję ty m  zobow iązaniom  re a lizu ją  
rem ilita ryza c ję  N iem iec za
chodnich i  wskrzesza m il i ta -  
ryzm  japoński. Jednocześnie w  
Stanach Z jednoczonych rea lizo
w any jest gigantyczny p rogram  
zbrojeń.

Rząd USA odrzucał n ie 
zm iennie wszystkie propozycje  
Rządu Radzieckiego, zm ie rza ją
ce do u trw a le n ia  poko ju  i bez
pieczeństwa m iędzynarodowego. 
Tak więc, dotychczas nie osią
gn ięto porozum ienia w  spraw ie  
zawarcia P aktu  P oko ju  m iędzy 

5-m a w ie lk im i m ocarstw am i, w  
spraw ie zakazu b ro n i a tom owej 
i ustanow ien ia k o n tro li nad w y 
konaniem  tego zakazu, ja k  ró w 
nież w  spraw ie re d u kc ji zb ro jeń  
i s ił zbro jnych.

Rezolucja Kongresu zaw iera 
m yśl, że obecnie stoi o tw orem  
droga do w yko rzystan ia  energ ii 
a tom owej w  celach poko jow ych . 
Tymczasem nie ulega w ą tp li
wości, że dopiero po w yd an iu  
zakazu b ron i atom owej można 
będzie is to tn ie  w yko rzys tać  
energię atom ową w  celach po
ko jow ych  d la  dobra narodów .

Naród radzieck i przekonu je  
się co dzień, że p o lityka  i p o - ' 
stępowanie rządu S tanów  Z je d 
noczonych odbiega od jego de
k la ra c ji s łownych w  sprawne 
zachow.ania pokoju, ja k  ró w 
nież od poko jow ych dążeń na
rodu am erykańskiego. S tw arza 
to w a ru n k i dalszego pogarsza
nia  się stosunków ze Z w ią zk iem  
Radzieckim , ja k k o lw ie k  Stanom  
Z jednoczonym  nie groz iło  i m e 
grozi żadne niebezpieczeństwo 
ze s trony Z w iązku  Radzieckie
go. Można, rzecz jasna, je dyn ie  
pow itać orędzie Kongresu Sta
nów Z jednoczonych do narodu 
radzieckiego i jego apel o u -  
trw a le n ie  przy jaznych stosun
ków  m iędzy Stanam i Z jedno
czonym i a Z w iązk iem  Radziec
k im . Jednakże słowne wezwa
nie do w spółdzia łan ia  na rzecz 
popraw y stosunków m iędzy 
ZSRR a USA i na rzecz u trw a 
len ia  pokoju m iędzynarodow e
go. może dać pozytyw ne w y n i
k i jedyn ie  w  tym  w ypadku, je 
żeli nie będą od niego odbiega
ły  czyny rządu USA, p o lity k a  
i postępowanie rządu S tanów  
Zjednoczonych.

Poniewmż jednak Kongres 
USA oświadcza, że szuka dróg 
popraw y stosunków ze Z w ią z 
k iem  Radzieckim , może on n je  
w ątp ić , że tego rodzaju dążenia 
Kongresu są zbieżne z poko jo 
w y m i dążeniam i narodu ra 
dzieckiego i z pokojową p o lity 
ką Z w iązku  Radzieckiego.

P rezyd ium  Rady N a jw yższe j 
uważa, że jednym  z poważnych 
k ro kó w  na te j drodze m og łoby  
być zniesienie d y s k ry m in a c ji 
wobec Z w ią zku  Radzieckiego 
we w szystkich dziedzinach sto
sunków m i ędzy n a ro d o w y rii,
dysk rym in a c ji, k tó ra  przeszka
dza no rm a lnym  stosunkom  m ię 
dzy naszym i k ra ja m i.

Jeszcze w ażnie jszym  k ro k ie m  
na polu popraw y stosunków  
m iędzy naszym i k ra ja m i i  « -  
tfw a le n ia  p o ko j'' m iędzy na ro 
dam i m ogłoby być zaw arc ie  
P aktu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
m ocarstw am i, do którego będą 
m ogły przyłączyć się rów n ież  
inne państwa dążące do u trw a 
len ia  pokoju.

P rezyd ium  Rady N a jw yższe j - 
Z w iązku  S ocja listycznych R epo - 
b l ik  Radzieckich nie w ą tp i, aa 
wszystkie narody, dążące do za
chowania pokoju, pow ita łyby z 
w ie lk im  zadowoleniem  zaw arcie  
takiego paktu.

P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
wyraża nadzieję, że Kongres 
Stanów  Zjednoczonych poda n i
niejszą rezo lucję do w iadom ości 
narodu am erykańskiego.

6 s ierpn ia 1951 r.

L A U R E A C I N A G R Ó D P A Ń S T W O W Y C H
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A nna  K ow alska
n a g ro d a  za p o w ie ść  p t. „ W ie lk a  

p ró b a "
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Najwięksi» inwestycja 
czechosłowackiej 5 -łatki

<D P R A G A  (PAP). W  W itk o -  
Wicach w  Czechosłowacji roz 
poczęto budowę potężnych za
k ła d ó w  ’  m eta lu rg icznych  im . 
K le m e n ta  G ottw a lda, k tó re  sta
n o w ią  na jw iększą  inw estyc ję  
czechosłowackiego p lanu 5 -le t-  
Oiego.

Zakłady w itkow ickie roz
poczną pro du kc ję  ju ż  w  p ie rw 
szych m iesiącach 1952 r. i  do
starczać będą tysiące ton  s ta li 
rozw ija ją cem u  się przemysłowa 
czechosłowackiemu. N iezw yk le  
czynny udz ia ł b io rą  p rzy  b u 
dowie tego potężnego kom b in a 
tu  ochotnicze b rygady  m łodzie
ży czechosłowackiej.

111 Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój

Imponująca manifestacja dorobku kulturalnego
młodzieży ZSRR, Chin i Polski

W ystępy zespołów artystycznych w  drugim  dniu Złota
(f) B E R L IN  (P A P ). W  d ru g im  dniu  Z lo tu  M łod ych  B o jo w 

n ik ó w  o P okó j, 6 sierpnia, odbyły  się inaug u racy jn e  w ys tę 
py zespołów artystycznych ze Z w ią z k u  Radzieckiego, P o lski 
i  Chin.

Protest
spółdzielców polskich 
przeciw machinacjom 

reakcji w MZS
Jak  w iadom o, na ostat -  

t i im  posiedzeniu K o m ite tu  Cen
tra ln eg o  M iędzynarodow ego 
Z w ią z k u  Spółdzielczego, P o lsk i 
Z w iązek  S pó łdz ie ln i Spożywców 
m echaniczną większością gło - 
e ó w  re a k c ji w yk luczon y  został 
£ M ZS. Przed m ającym  się od
b yć  X V I I I  Kongresem  Spół
dz ie lczym  Polska n ie  rezygnu je 
ty m  ba rdz ie j ze swego słusznego 
p ra w a  do wzięcia udz ia łu  w  
K ongresie  w  szeregach ob roń 
ców  pokoju.
,. Zw iązek S pó łdz ie ln i Spożyw

ców  w ystosow ał do Kongresu 
o s try  pro test p rzeciw ko oszu
kań czym  m ach inacjom  reak -  
c y jn e j w iększości K C  i  Egzeku
ty w y  M ZS. W  proteście tym , 
udow adn ia jąc  swe praw a do 
u trzym a n ia  cz łonkow stw a M ZS 
Z w . Spółdz. Spożywców żąda od 
K ongresu w łączenia do porząd
k u  obrad pu n k tu  dotyczącego 
przynależności spółdzielczości 
p o lsk ie j do M ZS.

K oncert radz ieck i w  w ie lk ie j
sali F ried richs ta d t Palast zgro
m adził ponad 3000 w idzów . Na 
koncert p rz y b y li,  w ita n i ow a
cy jn ie : p rezydent N R D W il
he lm  Pieck, przewodniczący Iz -  
*by Ludo w e j D ieckm ann, członko 
w ie  rządu N R D z p rem ierem  
G rotew ohlem  na czele, ja k  ró w 
nież przewodniczący Ś w ia tow e j 
F ederac ji M łodzieży D em okra
tyczne j B e rlingue r, p rzew odn i
czący M iędzynarodow ego Z w ią 
zku S tudentów  G rohm an, se
k re ta rz  generalny Kom som ołu 
M ich a jło w , przewodniczący FDJ 
H onnecker oraz przedstaw icie le 
korpusu dyplom atycznego ze j 
sw ym  dziekanem  ambasadorem 
Pusakinem  na czele.

W sp a n ia ły  sukces 
p o lsk ich  zespołów 

a rty s ty c z n y c h

E ntuz jas tyczne  p rz y ję c ie  
radz ieck ich  zespołów

W kilkn zdaniach
0OKERZY ORANU ODMAWIAJĄ

ZAŁADUNKU BRONI
t t )  P A R Y Ż  (P A P ). J a k  p od a le  

|>rasa fra n c u s k a , d o k e rz y  w  p o rc ie  
O ra n  po  ra z  c z w a r ty  w  c iąg u  d w ó ch  
ty g o d n i, o d m ó w il i  ła d o w a n ia  a m u 
n ic j i  i  s p rz ę tu  w o je n n e g o  n a  s ta 
te k  to w a ro w y .

D U Ń S C Y  P A L A C Z E  O K R Ę T O W I 
P R Z E C IW  T R A N S P O R T O M  B R O N I

K O P E N H A G A  (P A P ). P rasa  d u ń -  
feka p o d a je , że na  w a ln y m  z g r o 
m a d z e n iu  Z w . Z a w . P a la c z y  O k rę to 
w y c h  zapad ła  je d n o m y ś ln a  u c h w a  - 
ła ,  u p o w a ż n ia ją c a  za rząd  z w ią z k u  
cło p o d ję c ia  k r o k ó w  ce lem  p rze szko 
d z e n ia  d o s ta w o m  a m e ry k a ń s k ie g o  
ju z b ro je n ia  do  D a n ii.

KP mon WE2MIF OFICJALNIE 
UDZIAŁ W WYBORACH

P R A G A  (P A P ). A g e n c ja  T e le - 
| jre s s  d on o s i z B o m b a ju , że K o m u 
n is ty c z n a  P a r t ia  In d i i  o d n io s ła  w ie l 
k i  sukces, o s ią g a ją c  o f ic ja ln e  je j  
u z n a n ie  ja k o  je d n e j z d z ie w ię c iu  
p a r t i i ,  b io rą c y c h  u d z ia ł w  p ie rw  -  
szych  p o w s z e c h n y c h  w y b o ra c h  w  
In d ia c h ,  k tó re  o dbędą  s ię  w  s ty c z - 
|UU 1952 r .

Rozsuwająca się k u rty n a  od
s łon iła  przed w idzam i n iezw y
k le  p iękn y  obraz: na b lad o -n ie - 
b iesk im  przezroczystym  m ate
r ia le  —  mapa Z w ią zku  Radziec
kiego z czerw onym i lite ra m i 
ZSRR otoczonym i w ieńcem  z 
em blem atów  16 re p u b lik  ra 
dzieckich, a w  odda li liczne po
stacie lu dzk ie  w  s tro jach  na ro 
dowych poszczególnych narodów  
ZSRR. N astępnym  p iękn ym  o- 
brazem  b y ła  potężna statua 
chorążego obozu poko ju  S ta li
na, wznosząca się ponad otacza
jącym  ją  k ilkusetosobow ym  ze
społem m łodych  a rty s tó w  ze 
w szystk ich  re p u b lik  radzieckich. 
Chór i  o rk ies tra  s tudentów  kon
se rw a to rium  m oskiewskiego o- 
raz chór m łodych  ro b o tn ikó w  
Le n ingradu  w y k o n a ły  h ym n  ra 
dziecki i  hym n NRD.

Bogaty p rog ram  koncertu , na 
k tó ry  z ło ży ły  się u tw o ry  m u
zyczne, p ieśn i i  ba le t k lasyczny 
trw a ł ponad 4 godziny. P u 
bliczność p rzy jm o w a ła  w szyst
k ie  części wspania łego koncer
tu  b u rz liw y m i ok laskam i i  _ o- 
k rz y k a m i „P rz y ja ź ń  —  p o kó j!“  
w  różnych językach. Na zakoń
czenie roz leg ł się potężny śpiew  
hym nu  m łodzieży. P ie rw szy 
podczas Z lo tu  konce rt radz ieck i 
pozostaw ił n ieza ta rte  w rażen ie 
ja ko  im ponu jąca  m an ifestac ja  
o lbrzym iego w k ła d u  przodującej 
m łodzieży radz ieck ie j do k u ltu 
r y  św ia tow e j i  do w a lk i o po
kój.

Polskie  zespoły artystyczne 
w y s tą p iły  w  sa li Państw ow ej 
O pery B e rliń s k ie j. W ystęp ten 
da ł okazje do w ie lk ie j m an ife 
s tac ji p rz y ja ź n i i  b ra te rs tw a  
m łodzieży w szystk ich  k ra jó w  z 
Polską Ludow ą. O grom ne w ra 
żenie w śród k ilku tys ię czn e j p u 
bliczności w y w o ła ł f in a ł S ym fo
n i i  P oko ju  A nd rze ja  P anufn ika , 
w yko na ny  przez m łodzieżową 
ork ies trę  sym foniczną i  połączo
n y  300-osobowy chór m łodych. 
Na sali roz leg ł sie potężny o- 
k rz y k : P okó j —  F rieden  —  M ir  
—  P a ix  —  Peace!

H ucznym i ok laskam i i  ok rzy 
k a m i na cześć P o lsk i i  je j m ło 
dzieży p rzy ję to  w ystęp  zespołu 
Dom u Harcerza z Łącka  ko 
ło  P łocka. Powszechny zachw yt 
w y w o ła ły  tańce ludow e w y k o 
nane przez dzieci po lsk ie  w  róż
nobarw nych  stro jach. W ie lk i 
sukces osiągnął rów n ież zespół 
g ó ra li ta trzańsk ich , k tó ry  w y 
kona ł „zbó jn ick ie go “  oraz chór 
ch łop ięco-m ęski F ilh a rm o n ii Po
znańskie j.

Następnie zespół P ZP B  z Ł o 
dzi w y k o n a ł su itę  weselnych 
tańców  w ie lkopo lsk ich . Ta część 
program u w y w o ła ła  znów  ow a
cję  na cześć P o lsk i L u do w e j. O - 
becni na w id o w n i p ion ie rzy  z Re 
p u b lik i P io n ie rsk ie j im . T hae l- 
m anna w b ie g li na scenę i  ob
rz u c ili k w ia ta m i a rtys tó w  p o l
skich, w śród k tó ry c h  n ie  b ra k  
znanych p rzodow n ików  pracy. 
R obo tn icy  i  robotn ice  łódzcy u - 
śc iska li serdecznie m łodych  p io 
nierów .

Zespół Dom u K u ltu r y  w  B ie l
sku oczarow ał w idzów  p iękn ym  
mazurem . Z ko le i ukaza ł się Ze
spół L u d o w y  „M azowsze“  w y 
kon u jąc  tańce oraz śp iew ając po 
polsku, rosy jsku , n iem iecku. Na 
sa li roz leg ł sie huragan o k la 
sków. Na scene pada ją  k w ia ty . 
D ługo słychać o k rz y k i: B ie ru t! 
B ie ru t!

G dy cz łonkow ie  zespołów p o l
sk ich  opuszczają tea tr, pu b licz 
ność otacza ich  zw a rtym  ko łem  
i  w raz z n im i m aszeruje u lic a 
m i B e rlin a  do ' późna w  nocy 
śpiewając p ieśn i o b ra te rs tw ie  i 
p rzy jaźn i.

W a lka  w yzw o leńcza  j 
i  p raca narodu  ch ińskiego j 

w  p ieśn i i  tańcu
P rog ram  zespołów ch ińsk ich  

obe jm ow a ł chóra lne pieśn i lu 
dowe i  masowe p ieśn i współcze
sne, obrazujące w a lkę  w yzw o
leńczą i  prace na rodu  ch ińsk ie 
go p rzy  budow an iu  szczęśliwej 
przyszłości. M ło d z i a rtyśc i ch iń 
scy zaprezentow ali rów n ież l i 
czne tańce ludowe, grę solową 
na ins trum en tach  m uzycznych, 
jeden z klasycznych d ram atów  
tanecznych itd . Publiczność m a
n ifes tow a ła  gorącą p rzy jaźń  dla 
narodu chińskiego. N a zakończę 
nie  konce rtu  zebran i u rzą d z ili 
b u rz liw ą  ow acje na cześć S ta li
na, M ao Tse-tunga i  P iecka.

dzianka (fo rtep ian ) i  A lin a  B o-
lechoWska .(śpiew). A r ty s tk i 
p rzy ję te  zostały entuzjastyczn ie 
przez publiczność i  m us ia ły  
w ie lo k ro tn ie  bisować.

W ystaw a  „M ło d z ie ż  
radziecka w  w a lce  o pokó j

W yniki wyborów samorządowych 
i rozbieżności w łonie partii rządzących 

źródłem kryzysu politycznego we Włoszech
P a lm iro  T o g lia tt i dom aga się rozp isan ia  now ych  w ybo rów  do parlamentu

(a) R Z Y M  (P A P ). N a  posiedzeniu p arla m en tu  w łoskiego w y 
głosił sekretarz genera lny W ło sk ie j P a r t ii  K om unistycznej 
P a lm iro  T o g lia tti p rzem ów ien ie , poświęcone sytuacji w e  
W łoszech.

W ystęp y  po lsk ich  
so lis tek

W  .poniedzia łek koncertow a ły  
a r ty s tk i po lskie : Regina Smen-

W e w to re k  w  gm achu m in i
sterstwa finansów  w  B e rlin ie  
o tw a rta  została uroczyście w y 
stawa „M łodz ież  radziecka w  
walce o po kó j“ . Na o tw arc ie  
p rz y b y li prezydent, N R D Pieck, 
p re m ie r G ro tew ohl, w icepre 
m ie rzy, członkow ie  rządu i  K o 
m ite tu  Centra lnego SED, prze
wodniczący SFM D B e rlingue r, 
przewodniczący M ZS G rohm an, 
członkow ie korpusu  dyp lom a
tycznego i  in n i. Gości p o w ita ł 
przewodniczący A n ty faszys tow 
skiego K o m ite tu  M łodzieży Ra
dzieckie j Koczemasow, s tw ie r
dzając; że w ys taw a pokazuje 
życie m łodzieży radz ieck ie j oraz 
je j w y s iłk i na rzecz pokoju.

R aym onde  D ie n  p rz y b y ła  do  B e r lin a
( i) B E R L IN  (PAP). —  We

w to re k  p rzyb y ła  sam olotem  do 
B e rlin a  w ra z  z 10 fran cu sk im i 
de legatam i na Z lo t b e rliń s k i 
znana francuska  bo jow n iczka  o 
pokój, Raym onde D ien. Jak  do
nosiliśm y, została ona w  B ru k 
seli zatrzym ana b ru ta ln ie  przez 
p o lic ję  i  odesłana z pow ro tem  
do F ra n c ji. Ten n ies łychany a k t 
sam owoli w y w o ła ł o lb rzym ie  o-

burzen ie całej postępowej o p in ii 
pub liczne j, zwłaszcza zaś wśród 
m łodzieży. W iadomość, że R ay
m onde D ien zdoła ła ostatecznie 
przezwyciężyć staw iane je j 
przeszkody i  p rzyb y ła  na Z lo t 
w yw o ła ła  powszechny en tu
zjazm. M łodzież m iędzynarodo
wa, zgromadzona w  B erlin ie , 
zgotowała je j n iezw yk le  gorące 
pow itan ie .

B e zp ra w n e  za trzym a n ie  w  A u s t r i i  
2 ty s ię c y  d e le g a tó w  ną Z lo t w  B e r lin ie

(d) W IE D E Ń  (PAP). —  P rze
wodniczący K om unistyczne j 
P a r t i i A u s t r i i poseł K op len ig  
w ystosow a ł do kanclerza F ig la  
i  w icekanclerza Schaerfa p is 
mo, w  k tó ry m  p ro tes tu je  prze
c iw ko  za trzym an iu  na rozkaz 
A m erykanów , około 2 tys. m ło 
dych A n g likó w , Francuzów , 
B elgów  i W łochów, udających 
się przez A u s trię  na Z lo t M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w  
B erlin ie . M etody gw a łtu  stoso
wane wobec m łodzieży, w a lczą
cej o pokó j i  o zb liżen ie m iędzy 
narodam i są ty m  ba rdz ie j obu
rzające, że jednocześnie z pe ł
ne j swobody ruch u  korzysta ją  
w  A u s tr i i faszyści.

G dy n iedaw no w  Niemczech 
zachodnich odbyw ała  się faszy
stowska dem onstracja  b. spado
chron ia rzy  h itle ro w sk ich , nie 
czyniono żadnych przeszkód w  
prze jeździe przez A u s tr ię  dele

gatom  zagranicznym  na ten zlot. 
Sprzeczne z e lem entarnym i za
sadami p raw a  ustosunkowanie 
się do m łodych  bo jo w n ików  o 
pokó j z licznych  k ra jó w  E uro
py  przynosi n ie  ty lk o  ogromną 
szkodę a u to ry te to w i m iędzyna
rodow em u A u s tr ii —  wskazuje 
da le j K op len ig  —  lecz je s t ta k 
że na ig raw an iem  się z suwe
renności naszego k ra ju . M im o 
to rząd au s triack i nie zaprote
stow a ł dotychczas przeciw ko 
tem u bezpraw iu , a na od w ró t
—  zachęca u rzę dn ików  austriac
k ich  do udz ia łu  w  tych  aktach 
gw ałtu .

D em okratyczna opinia pu
bliczna A u s tr i i i  całego św iata
—  pisze w  zakończeniu K op le 
n ig  —  domaga się, by rząd au
s tr ia c k i zapew nił m łodym  bo
jo w n ik o m  o pokój w o ln y  prze
jazd przez A ustrię .

M ów ca zaznaczył, że u  pod
staw  k ryzysu  po litycznego we 
W łoszech leżą dw a fa k ty , a m ia 
now ic ie  w y n ik i w yb o ró w  samo
rządow ych oraz zaostrzenie roz
bieżności w  łon ie  p a r t i i rządzą
cej. W y n ik i w yb o ró w  —  ja k  w ia  
dom o.—  sto ją  pod znakiem  w ie l
k ich  sukcesów obozu lewicowego, 
k tó ry  zdobył przecię tn ie 40 do 
45 proc. ogólnie oddanych g ło 
sów. K lęska p a r t i i chrześcijań
sko -  dem okra tyczne j w  w yb o 
rach, poniesiona m im o zastoso
w an ia  w sze lk ich  m oż liw ych  m e
tod te rro ru  i  nastraszania oraz 
w y ją tk o w o  oszczerczej nagonki 
an tykom un is tyczne j —  spowodo
w a ła  w ew nętrzne k o n f lik ty  w  
szeregach p a r t i i rządzącej. K o n 
f l ik tó w  tych , dotyczących m e
tod rządzenia w  k ra ju , n ie  od
w ażyła ' się chrześcijańska de
m okrac ja  oddać pod sąd o p in ii 
pub liczne j.

De G as pe rl u k ry w a  przed na
rodem  istotę k o n flik tó w , rozdzie 
ra jących  jego p a rtię  i  rozw ią 
zu je  k ryzys  rządow y w  sposób 
sprzeczny z zasadami dem okra
c ji. N ie  lic zy  się on bow iem  z 
w o lą  45 proc. w yborców , k tó 
rzy  w yp ow ied z ie li się za s iłam i 
lu do w ym i. W ręcz przeciw n ie , de 

j G asperi wzm aga swą w a lkę  prze 
c iw ko  s iłom  ludow ym . Sytuacja  
taka podważa pozycję rządu 
na odcinku m iędzynarodow ym . 
Rząd, k tó ry  p ragn ie  podwyższyć 
p restiż  narodu, n ie  może igno
row ać o p in ii cz te rdz ies tuk il- 
ku  procent obyw a te li, to jest 
w iększości uśw iadom ione j p o li
tyczn ie części narodu.

C harakte ryzu jąc p o lity k ę  za
graniczną de G asperi‘ego, To
g lia tt i zaznacza, że p re m ie r w ło 
ski popiera ślepo rząd USA. N a-

SUKCES WYBORCZY 
KOMUNISTÓW WE FRANCJI

P A R Y Ż  (P A P ). W  m ie ś c ie  C reysse 
{d e p a r ta m e n t D o rd o g n e ) o d b y ty  sie 
u z u p e łn ia ją c e  w y b o r y  do  R a d y  
M ie js k ie j .  M im o  p rz e d w y b o rc z y c h  
m a c h in a c ji  p a r t i i  r e a k c y jn y c h , w y 
b ra n y  zos ta ł k a n d y d a t k o m u n is ty c z 
n y ,  k tó r y  u z y s k a ł p o n a d  50 p ro c . 
g ło só w .

A ra m arg ines ie

JNa to  n ie  m a ją  
leka rs tw a

I  znowu „burza“ w  eterze. 
Wszystkie odnogi amerykan - 
•k ich  szczekaczek połączyły 
swoje głosy w jeden wspólny 
jazgot.

Tym  razem boli ich Zlot 
M łodych Bojowników o Pokój 
vr Berlinie. Ogarnęło ich prze
rażenie wobec potężnej w ym o
w y  tej w ielkiej, antywojennej 
(manifestacji solidarności mło - 
■dzieży wszystkich krajów.

„Glos Am eryki“ w ysilił się 
n a  nadanie —  ośmieszającego 
ty lko  autorów —  specjalnego 
„apelu“ do uczestników Zlotu, 
W którym  w zyw a ich do prze
ciwstawienia celom Zlotu idei 
„indywidualizm u“ i wierności 
„ideałom“ świata zachodniego.

Stosując w  praktyce te „ide
a ły “, kapitalistyczne rządy i 
władze okupacyjne w  Niem - 
ezech zachodnich szykanowały 
delegatów na Zlot, pragnąc ich 
sterroryzować i  uniemożliwić 
podróż.

Zachodnio - niemiecka poli
c ja  ogłosiła płaczliwy komuni - 
kat, w  którym stwierdza, że nie 
jest w  stanie powstrzymać 
wielkiego ruchu młodzieży, 
pragnącej przedostać się przez 
pranicę do Berlina.

Propaganda amerykańska, nie 
mogąc ukryć olbrzymiego roz
machu uroczystości zlotowych 
głosi, że młodzież przybyła tak 
licznie, bo... „pragnęła naresz
cie zobaczyć zachodnie sektory 
B erlina“. Z tego nawet na j - 
nędzniejsza szkapa nie potrafi - 
laby się roześmiać. Dowcip 
Stanowczo poniżej je j poziomu.

Byw ają i szczersze wypo - 
wiedzi. Komendant brytyjskie
go sektora Berlina generał 
Bourne musiał przyznać, że 
„Z lo t pozyskał entuzjazm i 
serca młodzieży— Zachód nie 
m a do zaofiarowania idei, któ
ra  byłaby w  stanie rywalizo - 
Wać z radziecką“.

Cenne to wyznanie z nst# gen. 
Bourne. Istotnie, „zachód“, któ
ry  swoją młodzież karm i tylko  
histerią wojenną a jako .jedy - 
ną perspektywę ukazuje im  
koszary, nic nie może prze
ciwstawić potężnej idei po
koju, współpracy i solidarności 
międzynarodowej, realizowanej 
konsekwentnie przez cały obóz 
pokoju ze Związkiem  Radziec - 
kim  na czele.

Nic więc dziwnego, że na -
w et reakcyjne pisma przestrze
gają. iż „zachód przegrywa w al
kę o duszę młodzieży“.

I  na to nie mają lekar - 
stwa ani „Głosy Am eryki“- ani 
w ierni „zachodnim ideałom“ 
żandarmi.

Z E T ':?

Linia demarkacyjna wzdłuż 38 równoleżnika 
odpowiada sytuacji militarnej na froncie

Oświadczenie korespondentów dzienników chińskich w Kaesongu
(d) P E K IN  (P A P ). A gencja  N o w ych  C hin  donosi, że w  K a e -  

songu odbyła się ko n ferenc ja  korespondentów  d z ienn ików  
chińskich, w  w y n ik u  k tó re j ogłoszono ośw iadczenie s tw ie r
dzające, że bezpodstawne żądan ia  am erykańskie  u tru d n iły  
w  znacznym  stopniu ro ko w an ia  w  spraw ie ro ze jm u  w  K o re i

Oświadczenie stw ierdza, że 
żądanie A m eryka nó w  usta len ia  
l in i i  dem arkacy jne j gdzieś po
m iędzy 38 rów no leżn ik iem  a 
rzeką Ja lu  na zapleczu ko reań 
skie) a rm ii lu do w e j i  ocho tn i
ków  ch ińsk ich  podane zostało 
31 lipca  przez agencję France 

! Fresse w  depeszy z Kaesongu z 
| pow o łan iem  się na źród ła  m ia - 
j rodajne.

Żądanie swe A m e ryka n ie  t łu -
! maczą tym , że ich  „p rze w a- 
| ga“  w  pow ie trzu  i  na m orzu po- 
j w inna  otrzym ać kom pensatę w  
j postaci p rzyznan ia  im  pewnych 
I obszarów na lądzie. W  ten  spo- 
! sób obie a rm ie  walczące uzyska- 
i ją  rzekom o dogodne d la  obrony 
i pozycje w zd łuż l in i i  biegnącej 
I na północ od obecnej l in i i  f ro n -  
i tu.

Oświadczenie stw ierdza, że
! tego rodza ju  „uzasadnien ie“  jest 
w p ros t śmieszne z następujących 
wzg lędów :

1) Tzw . przewaga w  powietrzu
i i  na m orzu, na k tó rą  pow o łu je  
I się delegacja am erykańska,
| sprowadza się do ba rba rzyńsk ie - 
I go bom bardow an ia  ludności cy- 
| w iln e j,"  co stanow i naruszenie 
i praw a m iędzynarodowego. Jest 
to  bestia lstw o, a n ie  p raw dziw a 

| siła. A m eryka ńsk ie  s iły  lo tn icze 
I i  m orsk ie  oraz w o jska  sa te li
tó w  S tanów  Z jednoczonych m o
gą u trzym ać obecne pozycje t y l 
ko  tym czasowo i  z trudem .

2) Rozejm  s tanow i p ie rw szy 
k ro k  na drodze do pokojowego 
u regu low an ia  k w e s tii koreań
skie j. D latego też w szystk ie  za
gadnienia p o w in n y  być rozs trzy 
gane z p u n k tu  w idzen ia  takiego 
uregu low ania, a n ie  z p u nk tu  
w idzen ia m ilita rne go , an i z p u n 
k tu  w idzen ia  rozmieszczenia s ił 
zbro jnych. Żądanie usta len ia  
dogodnęi d la  obrony l in i i  na

| północ od obecnej l in i i  fro n tu  
dowodzi, że delegacja am ery

kańska n ie  dąży do poko ju , lecz 
chce w o jny . Co więcej,^ je ś li 
A m eryka n ie  k ładą  nacisk na 
„sp ra w y  ob rony“  i  dom agają się 
w y tyczen ia  l in i i  dem arkacy jne j 
na zapleczu w o jsk  ludow ych , to 
u s iłu ją  on i ty m  sam ym  un iknąć  
odpow iedzia lności za dokonanie 
agresji i  p rzedstaw ić w o jska  lu 
dowe ja ko  rzekom ego „agreso
ra “ . Równa się to  tw ie rdzen iu , 
że b ia łe  je s t czarnym .

3) Bezpieczeństwo w  okresie 
roze jm u może być skutecznie 
zapewnione pod w a run k iem , że 
obie s trony zgodzą się us ta lić  
i  szanować lin ię  dem arkacy jną  
na 38 rów no leżn iku , co w łaś - 
n ie  proponu je  słuszny i  uczci - 
w y  w n iosek w ysu n ię ty  przez 
delegację K oreańsk ie j A rm ii 
Ludowej, i  och o tn ików  c h iń 
skich. L in ia  dem arkacyjna 
w zd łuż 38 rów no leżn ika  nie 
ty lk o  odpow iada zasadom słusz
ności, lecz rów n ież  rzeczyw iste j 
sy tua c ji m ilita rn e j na  fronc ie  
koreańskim .

Jako dow ody tego można 
przytoczyć fa k ty  następujące:

1) W ojska ludow e posunęły 
się d w u k ro tn ie  na po łudnie od 
38 rów no leżn ika . W ojska n ie 
p rzy jac ie lsk ie  także d w u k ro tn ie  
przekracza ły ten ró w no leżn ik  w  
k ie ru n k u  północnym .

2) W  okresie osta tn ich sied
m iu  m iesięcy w o jska  ludowe 
zna jdow a ły  się na po łudnie od 
38 rów no leżn ika  w  c iągu pięciu  
m iesięcy, a w o jska  n ie p rz y ja 
cie lskie  na północ od 38 ró w 
no leżn ika  —  w  ciągu dwóch 
m iesięcy.

3) Obecna Unia fro n tu  nie 
je s t us tab ilizow ana i  n ie  od
zw ierc ied la  rzeczyw iste j sy tu 
a c ji m ilita rn e j,  podczas gdy 38 
rów no leżn ik  może n a jle p ie j od
zw ierc ied lać tę  sytuację.

4) W ojska ludow e za jm u ją  o

becnie na 38 rów no leżn iku  od
cinek długości 145 k ilom e trów , 
podczas gdy w o jska  n ie p rz y ja 
cie lskie za jm u ją  odcinek d łu 
gości 165 k ilo m e tró w . Obszar 
kon tro lo w a n y  przez w o jska  lu 
dowe na po łudn ie  od 38 ró w n o 
leżn ika  za jm u je  pow ierzchn ię 
3.630 k ilo m e tró w  kw adra tow ych , 
a pow ie rzchn ia  obszaru za jm o
wanego przez w o jska  n ie p rz y ja 
cie lskie  na północ od tego ró w 
no leżn ika  w ynos i 4.630 k ilo m e t
ró w  kw a d ra tow ych . W  tych  w a 
runkach  p rzy jęc ie  38 rów no leż
n ika  ja ko  w o jskow e j l in i i  de
m arka cy jne j jes t rzeczą słuszną 
i  sp raw ied liw ą .

U sta len ie  w o jskow e j l in i i  de
m a rka cy jne j na 38 rów no leżn i
k u  przyczyn i się także do po
kojowego uregu low an ia  kw e s tii 
koreańskie j z  następujących 
przyczyn:

1) Rozejm  je s t p ie rw szym
k ro k ie m  na drodze do po ko jo 
wego uregu low an ia  k w e s tii k o 
reańsk ie j i  d latego w szystkie  
w y s iłk i po w in ny  być sk ie row a
ne na osiągnięcie poko ju  w  
przyszłości. W zględy czysto w o j
skowe n ie  p o w in n y  tu  wchodzić 
w  grę.

2) Ponieważ 38 rów no leżn ik
jest ty lk o  w o jskow ą lin ią  de
m arkacy jną , Korea nie  będzie 
podzielona na dw ie  części. Z a
gadnien ie koreańskie będzie 
rozstrzygn ię te przez samych 
K oreańczyków  po w yco fa n iu  z 
ich  k ra ju  w szystk ich  w o jsk  ob
cych.

3) K ie d y  w o jska  am erykań
skie, naruszając p raw o  m iędzy
narodowe i  ig no ru ją c  pro testy 
i  ostrzeżenia Chin, przekroczy ły  
38 rów no leżn ik , posuwając się 
do rze k i Ja lu  i  zagrażając bez
pośrednio Chinom , —  naród 
ch ińsk i zorganizow ał oddzia ły  
ochotnicze, by  p rzeciw staw ić się 
agresji, D latego też w  celu 
p rzyw rócen ia  poko ju  konieczne 
jes t położenie kresu dz ia łan iom  
w o jen nym  w łaśn ie  na 38 ró w 
no leżniku.

4) Występując *  inicjatyw ą

roko w a ń  w  spraw ie roze jm u J. 
M a lik  zaproponował, by  obie 
s trony co fnę ły  swe w o jska  na 
pewną odległość od 38 rów no 
leżnika. W toku  rokow ań A -  
m e iykan ie  w zm og li bom bardo
w an ia  lo tn icze i  m orskie, ja k  
rów nież dz ia łan ia  w o js k  lądo -  
wych, u s iłu jąc  —  zresztą b e z 
skutecznie —  szantażować dele
gację w o jsk  ludow ych  i  w y  - 
w ie rać na n ią  nacisk. W  celu 
zam askowania swych agresyw
nych dzia łań, A m eryka n ie  po - 
częli rozpowszechniać pogłoski 
o rzekom o osiągn ię tym  porożu - 
m ie n iu  co do prowadzenia na
dal dzia łań w o jennych  w  czasie 
trw a n ia  rokow ań. Jednakże źró 
dła m ia roda jne  stw ie rdza ją , że 
żadne porozum ienie w  te j spra
w ie  n ie  zostało zawarte. W zm o
żenie dzia łań w o jennych  przez 
A m eryka nó w  podczas trw a n ia  
rokow ań  w  Kaesongu stanow i 
zawód d la  nadzie i na rodów  ca
łego św iata, k tó re  pragną poko-
ju .

Natychmiast po uzgodnieniu
w  d n iu  26 lipca  porządku obrad, 
delegacja am erykańska w ysu -  
nęła bezczelne i  nierozsądne żą
danie usta len ia  l in i i  dem arka
cy jn e j na północ od 38 rów no - 
leżnika. Jednakże do dn ia  d z i
siejszego A m eryka n ie  ń ie  ośmie 
l i i i  się u ja w n ić  tego żądania 
wobec o p in ii pub liczne j całego 
św iata. O baw ia ją  się on i, że w y 
w o ła ją  oburzenie o p in ii pu b licz 
ne j, lecz m im o to  n ie  zm ien ia ją  
swego stanow iska. Słuszne i  roz
sądne propozycje de legacji 
w o jsk  ludow ych  zostały odrzu - 
cone. O to dlaczego w  toku  ro 
kow ań nie  poczyniono żadnych 
postępów.

F a k ty  te dowodzą, że A m e ry 
kanom  b ra k  szczerości —  s tw ie r 
dza w  zakończeniu oświadcze
nie dz ienn ika rzy ch ińskich . P o
wodzenie lu b  niepowodzenie ro 
kow ań w  Kaesongu zależy cr- 
becnie ca łkow ic ie  od k o n k re t
nych  posunięć de legacji am ery
kańsk ie j i  am erykańsk ich  s ił 
zbro jnych.

Protesty przeciw zbrodniczym zamachom 
faszystów w Paryżu

Odezwa Francuskiej Partii Komunistycznej
(d) P A R Y Ż  (PAP). Z b ro d n i

cze zam achy bom bowe faszy
stowskich bo jów ek de G au lle ‘a 
na loka le  w y d a w n ic tw  dem o
kra tycznych  w  P aryżu dokonane 
w  nocy z 4— 5 s ierpn ia w y w b ła - 
ły  fa lę  oburzenia w  ca łe j F ra n 
c ji. F rancuskie  organizacje de
m okra tyczne og łos iły  szereg p ro  
testów , dom agając się p rzepro
wadzenia śledztwa, surowego 
ukaran ia  w inow a jców  i położe
n ia  kresu zbrodn iczej dz ia ła lno
ści faszystow skich band.

K o m ite t C en tra lny  F rancu 
sk ie j P a r t i i K om unis tyczne j o-

g łos ił odezwę, w  k tó re j s tw ie r
dza m. in.:

—  U zbro jone faszystowskie 
bandy spod znaku RPF dokona
ły  zamachów bom bowych na lo 
ka le  w y d a w n ic tw  dem okra tycz
nych i  p rzedsięb iorstw  k o lp o r
tażu prasy dem okratycznej. Te 
zbrodnicze zamachy są tuszowa
ne przez w ładze po licy jne . Za
m achy zosta ły dokonane na in 
s ty tu c je  broniące dziedzictw a 
k u ltu ry  francu sk ie j w  chw ili, 
gdy naród francusk i domaga się 
p o lity k i ¿godnej z in teresam i

k ra ju . P o lity c y  p a r t i i am ery
kańsk ie j w e F ra n c ji, n ie mogąc 
u tw o rzyć  rządu, mnożą p ro w o 
kacje, by  w y tw o rzyć  zam ęt w  
k ra ju  i oddać w ładzę faszystom, 
k tó rz y  by jeszcze posłusznie j 
w yko n yw a li w szystk ie  żądania 
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

K o m ite t ' C en tra lny  F rancu 
sk ie j P a r t ii K om un is tyczne j w zy 
w a w szystk ich  Francuzów , by 
z jednoczyli się w  walce p rze
c iw ko  prow okac jom  faszystow 
skim , w  walce w  obron ie swo
bód dem okra tycznych i  pokoju.

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dniu 7 bm. przybył do 

W arszawy nowomianowany Po
seł Nadzwyczajny i  M inister 
Pełnomocny Iranu  Pan Ism ail 
M a d jd l

Prognoza pogody 
dniu 8 bmw

<f) W p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j 1 za
c h o d n ie j części k r a ju  n a  ogó ł 
c h m u rn o  ze s k ło n n o ś c ią  do  b u rz  
i  p rz e lo tn y c h  o p a d ó w . N a  pozos ta 
ły m  obszarze  p o g o d n ie . T e m p e ra tu 
ra  od  22 s t. na p ó łn o c y  do 29 st. w  
g łę b i k r a ju .  W ia t r y  s łabe  lu b  
u m ia rk o w a n e , p o łu d n io w o -w s c h o d 
n ie  i  p o łu d n io w e .

ród  w ło s k i n ie  zgadza się na re -
m ilita ry z a c ję  T rizo n ii. Naród 
w łosk i n ie  może się zgodzić na 
m ilita ryza c ję  W łoch, podyktow a 
ną przez am erykański sztab.

N aród w ło s k i p rzeciw staw ia  
się rozbudow ie sieci baz ame
rykań sk ich  w  Europie, na B l i 
sk im  i  D a lek im  Wschodzie, a 
zwłaszcza w e Włoszech, ponie
waż zdaje on sobie sprawę z te 
go, że bazy te służą podżega
czom w o jen nym  d la  p rzygoto
w an ia  agresji p rzec iw ko  ZSRR 
i  k ra jo m  de m okra c ji ludow ej.

Poruszając zagadnienie po
l i t y k i  w ew nę trzne j, T o g lia tt i 
stw ierdza, że de G asperi dosto
sow ał ku rs  p o lity k i w ew nę trz 
ne j do swej p o lity k i zagranicz
nej. M ów ca w skazał na proces 
faszyzacji w e W łoszech i  pod
k re ś lił,  że de Gasperi g roz i za
stosowaniem 244 pa rag ra fu  k o 
deksu karnego wobec łu dz i 
b ron iących poko ju  i  dom agają
cych się porozum ien ia m iędzy
narodowego. Rzecz znamienna, 
że pa rag ra f ten  został w p ro w a 
dzony do kodeksu przez M usso- 
lin iego. P rogram  de G asperrego 
p rzew idu je  ograniczenie swobo
dy  słowa, swobody ruch u  zawo
dowego, ustawę p rzec iw ko  tzw . 
„sabotażom “ , ustawę przeciw ko 
ludz iom  p racy wa lczącym  o swe 
elem entarne p raw a  —  w szystko 
to  s tanow i jaw ne  i  b ru ta ln e  po
deptanie podstaw  ko n s ty tu c ji.

Uw ażam  za swój obowiązek 
—  pow iedz ia ł T o g l ia t t i .—  odsło
n ić  z te j t ry b u n y  poważne kon 
sekwencje po lityczne, w y n ik a 
jące z pogróżek p rzec iw ko  w o l
ności obywate la. Is tn ie jące  po
rzą d k i po lityczne w  k ra ju , ja k ie  
pow sta ły  w  rezu ltac ie  ka ta s tro 
fy  w o jenne j, oparte  są na w e
w n ę trznym  pakcie. P aktem  tym

jest repub likańska  konstytuCJ 
W łoch. De G asperi i  jego zw° ' 
lenn icy  dopuszczają się pogw® '  
cenią tego paktu , p o dw aża ją  . 
ten sposób podstaw y egzystenc] 
narodowej. Muszę panów  upr®®  ̂
dzić —  pow iedz ia ł T og lia tti: 
Bądźcie ostrożn i! Skoro ńep® 
się pakt, będący podsta' 
w spółżycia o b yw a te li we W*“'  
szech, — pow sta ją  obiektyw® 
w a ru n k i rew o lucy jnego  k ry ®P 
ł  wstrząsów. Muszą o tym  Wi * 
dzieć wszyscy i  w  te j licz® 
najwyższe instanoto państwa-

M y, kom uniści, s tw ie rd z ił da* 
le j mówca, jesteśm y w ie rn i P8  ̂
to w i kon s ty tucy jnem u, na kto 
ry m  opiera się nasze życie po® 
tyczne, jesteśm y w ie rn i idei, k 
rą  k ie ro w a ł się naród w  sW® 
walce o w yzw olenie, o republik®' 
P roponu jem y k ra jo w i dr olS 
odprężenia, drogę poko ju  
W łoch, d la  całego św iata. Dr° ' 
ga tą  w ym aga w yco fan ia  s>? 
pa k tu  atlan tyck iego , wynw®_ 
do jrza łych  ju ż  do przeprowadzą 
nia  re fo rm  s tru k tu ra ln ych , ®8r 
c jona lizac ji szeregu monop0*  
przy jęc ia  p rogram u podwyższ®” 
n ia  p ro d u kc ji, obliczonego ®̂  
zm niejszenie bezrobocia, reorg®' 
n izac ji system u ubezpiecz® 
społecznych.

W  ty m  celu komunisty®®®*
grupa pa rlam enta rna  wnie5* 
w  parlam encie szereg wniosk® 
ustawodawczych. P a rtia  kom®'
n istyczna domaga się, b y  naręód
w łosk i o trzym a ł ja k  najszyb®1®̂ 
możność w ypow iedzen ia sie 
po lityce  rządu i  o naszych Pr(f  
pozycjach —  w  drodze nowy®" 
w yb o ró w  do parlam entu .

Kończąc swe przemówi®®1* 
T o g lia tt i pow iedz ia ł: Okaże*®? 
swą pomoc każdej p a rtii,  kto'^ 
w kroczy na drogę ocalenia kr®” 
ju . Równocześnie jednak będzi®^ 
m y  z jeszcze w iększą mocą W® '  
czy li z ty m i, k tó rz y  wciąg8'4 
W łochy w  o tch łań  przepaści-

Wzrost zysków monopoli i zubożenie ludzi pracy" 
wynikiem zbrojeń w krajach kapitalistycznych

Obrady 13 sesji Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ
(a) G E N E W A  (P A P ). W  G e n e w ie  toczą się  o b ra d y  13 se

s j i  R ady G osp oda rczo -S p o łe czne j O N Z . G łó w n y m i te m a ta m i 
o b ra d  są: gospodarcza  s y tu a c ja  ś w ia ta  o ra z  s ta tu t  p ra w  
c z ło w ie k a .

W  p ierw szym  d n iu  obrad me
chaniczna w iększość Rady po
s tanow iła  odroczyć dyskusję 
nad rezo luc ją  de legacji ra 
dzieckie j, popa rtą  przez dele
gację po lską i  czechosłowacką 
w  spraw ie zaproszenia przed
s ta w ic ie li rządu C h ińsk ie j Re
p u b lik i Lu do w e j oraz usunięcia 
przedstaw ic ie la  K uom in tangu , 
n iep raw n ie  zasiadającego w  
Radzie.

Na ty p i sam ym  posiedzeniu
delegat polski, minister pełno
mocny Henryk Birecki zaape
lował do przewodniczącego Ra
dy, aby umożliw ił wzięcie u- 
działu w  obradach sekretarce 
stałej delegacji Światowej Fe
deracji Związków Zawodowych 
przy ONZ, wyznaczonej przez 
SFZZ n i  członka delegacji na

13 sesję Rady, której rząd Sta
nów  Z jednoczonych odm ów ił 
w ydan ia  paszportu. P rzew odn i
czący zobow iązał się in te rw e 
n iow ać w  te j spraw ie oraz po
in fo rm ow a ć o rezu lta tach  dele
gację po lską i  SFZZ.

K o m ite t socja lny Rady rozpa
try w a ł p ro je k t rezo lu c ji ra 
dzieckie j, zm ierzającej do sk ie
row an ia  prac w  dziedzinie opie
k i społecznej na konkre tne  to 
ry . P ro je k t rezo lu c ji radz ieck ie j 
domaga się, aby Rada opraco
wała odpow iednie zalecenia dla 
rządów, aby ubezpieczenia spo
łeczne, opieka lekarska oraz 
szko ln ic tw o  obe jm ow a ły  wszy
s tk ich  o b yw a te li bez różn icy 
rasy, p łc i czy języka. Rezolucja 
radziecka, poparta przez dele
gację po lską i  czechosłowacką,

została odrzucona na sktrte.
m ach inac ji am erykańskich, 
mo pozornej zgody z zasad®1®;
rezo luc ji, w yrażone j przez -  
legatów  państw  kap ita lis ty™  ,

de'

nych.
' \

(d) G ENEW A (P A D . Na
siedzeniu Rady Społeczno-0  . 
spodarczej O NZ podczas deb® 
nad św ia tow a sytuacją go®lL 
darczą zabra ł głos przewód®^ 
czący de legacji po lsk ie j ®®® ą 
ster Ju liusz  Suchy. Stwier®"__ 
on, że ze w szystk ich  spra^ 
zdań opub likow anych  przez ® __ 
k re ta r ia t ONZ w yn ika , iż  w  kr®^ 
jach kap ita lis tycznych  o d b y ^  
się szaleńczy w yścig  zbrój® ! 
k tó ry  pogłębia in fla c ję  i  P 
śpieszą tem po zubożenia 1® 
pracy. Równocześnie zbroi 
n ia  przynoszą n iebyw ałe  z y . 
k i w ie lk im  m onopolom. _ 
c h w ili agresji U S A  przecie  _
K o re i zyski te w zros ły  je:
bardziej i  podniosły się ofSk

Projekt zakładowych umów zbiorowych
Konferencja w CRZZ

(f) Dnia 7 bm. w  obecności
przewodniczącego CRZZ tow . 
W ik to ra  K łosiew icza, p rzy  u - 
dzia le p rzedstaw ic ie li poszcze
gó lnych zw iązków  zawodowych 
oraz zainteresowanych m in i
s te rs tw  i  cen tra lnych  zarządów 
przem ysłów  odbyła się w  CRZZ 
kon fe renc ja , na k tó re j om ów io
no p ro je k t nowego ty p u  um ów 
zbiorow ych, tzw . zakładowych 
um ów  zbiorow ych. U m ow y te 
okreś la ją  podstawowe zadania, 
z jedne j s trony  załóg, a z d ru 

gie j k ie ro w n ic tw a  zakładów  
p racy w  dziedzin ie p ro d u kc ji, w  
zakresie w a ru n kó w  pracy oraz 
potrzeb m a te ria ln ych  i  k u ltu 
ra ln ych  załogi.

S tosownie do tego ogół pra
cow n ików  przedsiębiorstwa zo
bow iązu je  się do ilościowego i 
jakościowego w yko nyw a n ia  1 
przekraczania p lanu  p ro d u k c ji 
w  przew idz ianym  asortymencie, 
do podniesienia w yda jnośc i 
pracy, obniżenia kosztów  w ła -

snych i przestrzegania dyscyP^*
ny pracy.

Kierownictwo przedsieni0*“
post®'• ----------  '

na w ia ją  w  um ow ie w prow aQ"!
stwa i  rada zakładowa, ,t" "liż

ulepszenia techniczne i  o rga®  
zacyjne, zabezpieczyć poP®8^,, 
w a ru n kó w  bezpieczeństwa i ® 
gieny pracy oraz pełne i  ra® L 
na lne w yko rzys tan ie  ®rodK 
przeznaczonych na popraw® '  
ru n k ó w  m a te ria ln ych  i  k®® 
ra ln ych  całej załogi.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Dwa rekordy akademickie świata w Berlin^
Polscy koszykarze wygrywają z Anglią, piłkarze przegrywają z Ruinunifl
BERLIN ( te l. w ł.) . w d ru g im  

d n iu  XI L e tn ic h  A k a d e m ic k ic h  M i
s trz o s tw  Ś w ia ta  ro z e g ra n o  w ie le  
s p o tk a ń  w  ró ż n y c h  d y s c y p lin a c h  
s p o r tu . W  d w u  k o n k u re n c ja c h  le k 
k o a t le ty c z n y c h  p a d ły  a k a d e m ic k ie  
re k o rd y  ś w ia ta . N o w y m i re k o rd z i -  
s ta m i są K lic s  (W ę g ry ) w  d y s k u  — 
50,82 o raz  L a n s k y  (CSR) i  S o e te r 
(R u m u n ia ), w  s k o k u  w z w y ż  — o b a j 
po  1,97.

W  z a w o d a ch  le k k o a t le ty c z n y c h  t ł -
z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i ;

D y s k  ( f in a ł)  — l )  K lic s  (W ę g ry ) — 
50.82, 2) P a r ta n e n  (F in l. )  — 47.38, 3) 
B u te n k o  (ZS R R ) — 46.63.

W z w y ż  ( f in a ł)  — l )  L a n s k y  (CSR) 
—1.97, 2) S o e te r (R um .) — 1.97, 3)
W a ro w ic z  (ZS R R ). — 1.90.

D y s k  k o b ie t  ( f in a ł)  — 1) R om asz- 
k o w a  (ZS R R ) — 46.67, 2) B a g ra n c e - 
w a  (ZS R R ) — 45.02, 3) S zum ska
(ZS R R ) — 41.23, 6) K o n ik ó w n a  (P o l
ska ) — 37.77.

5.000 m — l) K a z a n c e w  (ZSRR) —
14:40, 2). S ie m ie n o w  (ZSRR) —
14:50,4, 3) Penzes (W ę g ry ) — 14:50,8. 
6) L e w ic k i  (P o lska ) — 15:00,8, 7) G ra j 
(P o lska ) — 15:06,2, 11) P ło n k a  (P o l
ska ) — o k o ło  15:30 (czas n ie  m ie 
rz o n y ).

W  p rz e d b ie g a c h  na 400 m  z w y c ię 
ż y l i :  w  I-s z y m  — A d a m ik  (W ę
g ry )  — 49,2, L ip ie c  (P o ls k a ) z a ją ł 
V  m ie js c e  w  czasie  51,8. W  I I - g im  
— B a n h a lm i (W ę g ry ) — 49,3, L ip s k i  
(P o lska ) z a ją ł - l i  m ie js c e  w  czasie 
49,5, z o s ta ł je d n a k  z d y s k w a l if ik o 
w a n y  za p rz e k ro c z e n ie  to ru . W  
I I I - c im  — K o m a ro w  (ZS R R ) — 
49,1. M a ch  (P o ls k a ) b y ł I I I  w  czasie 
49,9 i  n ie  z a k w a l if ik o w a ł s ię  do 
d a lszych  ro z g ry w e k .

W  b ie g u  na  100 m  k o b ie t K u ź m ic 
k a  w esz ła  do  f in a łu  z a jm u ją c  w  p ó ł
f in a le  I I  m ie js c e  za M a ls z y n ą  
(ZS R R ) w  czasie  12,4. I lw ic k a  po 
o d n ie s io n e j w  p rz e d b ie g u  k o n tu 
z j i  w y c o fa ła  s ię  z k o n k u re n c ji .

W s p a n ia le  w y p a d ły  p rz e d b ie g i i  
p ó ł f in a ły  100 m  m ę żczyzn . D o  f i 
n a łu  w e s z li t r z e j  p ie rw s i z obu  
p ó łf in a łó w : 1 p ó łf in a ł:  1) Su -
c h a re w  (ZS R R ) — 10.4. 2) K is z k a  
(P o lska ) — 10,5, 3) K a lja je w  (ZSRR) 
— 10,5, 4) S toenescu  (R u m .) — 10,6, 
5) S ta w c z y k  (P o ls k a ) — 10,6. I I  p ó ł
f in a ł :  1) K o le w  (B u łg .)  — 10.6. 2)
H o rc ic  (CSR) — 10,6, 3) Sanadze

(ZS R R ) — 10,6, 6) B u h l (P o ls k a )— 
10.9.

W  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j P o lska  p rz e 
g ra ła  z CSR 0:3 (7:15, 8:15, 7:15). N a j
le p s z y m  p o ls k im  z a w o d n ik ie m  b y ł 
W la z ło . W  in n y c h  s p o tk a n ia c h  pa
d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  C h in y  — 
W ło c h y  3:0, ZS R R  — L ib a n  3:0 i  
M o n g o lia  — N R D  3:0.

W  te n is ie  s to ło w y m  W ę g ry  p o k o 
n a ły  N R D  5:0, a CSR -  N R D  5:0.

W  p iłc e  w o d n e j u z y s k a n o  w y n ik i :  
W ę g ry  — CSR 9:0, W ę g ry  — N R D  
9:0, CSR — R u m u n ia  5:4.

w s ta w ić  re z e rw o w e g o  z a w o d y *  
P rze w a g a  R u m u n ó w  b y ła  w y t 
P o la c y  w y p a d l i  s łabo  te c h n ic z n  #  
p o n a d to  g ra l i  z b y t n e rw o w o  i  c „ t ' 
ty c z n ie . W  d n iu  8 b m . P o la cy  
k a ja  s ie  z W ło c h a m i. W  in n y iu  ^

W  k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j ła d n e  z w y 
c ię s tw o  o d n ió s ł zespó ł p o ls k i z w y  - 
c ię ża ją c  A n g lię  07:8 (37:6). P o la c y  
m ie l i  p rzez  ca łą  g rę  zd e cyd o w a n ą  
p rzew a g ę . N a jw ię c e j ko s z y  (17) 
s t r z e l i ł  D ą b ro w s k i. W  in n y c h  m e 
czach k o s z y k ó w k i p a d ły  re z u lta ty :  
B u łg a r ia  — F in la n d ia  98:17, W ę g ry  
— K o re a  79:49, ZS R R  — C h in y  
77:41.

P iłk a rz e  p o ls c y  ro z e g ra li s w ó j p ie r
w szy  m ecz, u le g a ją c  re p re z e n ta c ji 
R u m u n ii 3:6 (0:4). D ru ż y n a  p o lska  
w y s tą p iła  w  s k ła d z ie : B o ru c z . D u r -  
n io k , G lim a s . S uszczyk . K a szu ba , 
S zczepańsk i, O lsze w sk i, J a ś k o w s k i, 
B re ite r ,  C ie ś lik . W iś n ie w s k i. S k ła d  
R u m u n ó w : V o in e s c u  I .  M ap inescu . 
Z a vo d a  I ,  Z i la h y .  A n d ro v ic .  B a lin t ,  
V o in e s c u  I I .  Z a v o d a  I I ,  V a c z i, Pet.- 
s c h o v s k y , Io rd a c h e .

B ra m k i p a d ły  w  k o le jn o ś c i:  2 m in .
— V o in e s c u  I I .  19 m in . — V a cz i, 28 
m in . V a cz i, 43 m in . — P e ts c h o v s k y , 
53 m in . — P e ts c h o v s k y , 75 m in . — 
W iś n ie w s k i 80 m in . C ie ś lik  (z 
k a rn e g o ). 82 m in . — C ie ś lik  i  87 m in .
— Io rd a c h e .

P o la c y  od  1 m in u ty  g ry  w a lc z y li  
w  d z ie s ią tk ę , g d y ż  K a szu ba  d o zn a ł 
k o n tu z j i  n o g i i  zszed ł z b o is k a , a 
na je g o  m ie js c e  zg o d n ie  z re g u la 
m in e m  ro z g ry w e k  n ie  m o żna  b y ło

iva.] a o i vi i .  IIU/VUUUI1.
czu p i łk a r s k im  N R D  p o k o n a ło  
c ję  5:1.

W  ro z e g ra n y c h  p rz e d  potud®ii«*
---------- - „ - „ ffl»

w a lk a c h  b o k s e rs k ic h  w  w adze ^._____  - tífi^ ,
szej B u ła k o w  (ZS R R ) w y g ra ł z {tl ov
n e m  (N R D ), w  p ió rk o w e j 
(P o lska ) p rz e g ra ł z S o kn ło '  ¿\v 
(ZS R R ). P o la k  b y ł  p o c z ą tk o w o  gjl' 
n o rz ę d n y m  p rz e c iw n ik ie m  d la  cpj 
nego  f iz y c z n ie  i  d osko n a łe g o  ‘y K 1 
n ic z n ie  S o k o ło w a . B o k s e r r a c \  
p u n k to w a ł s k u te c z n ie  ataku.1* ^  m 
M a tlo c h a , k tó r y  w  I I I  ru n d z ie  
z s ił. P od  k o n ie c  w a lk i  S oko low  ^  
s k a ł znaczną  p rz e w a g ę  i  
p rz e k o n y w a ją c o . W  te j same.1 py  
dze K e lln e r  (W ę g ry ) zw yc ię ży * \e) 
s ta d ta  (N R D ). w  w adze  pó*s r~ le0 9 
I . in c a  (R u m u n ia ) p o k o n a ł Nen1 
(W ę g ry ). .)

W  le k k o ś re d n ie i M u s ia ł 
w y g ra ł z F ra n z e m  (N R D ). F rą  ‘ yF 
k a z a ł się b a rd zo  tw a rd y m  i  bo.l°
p rz e c iw n ik ie m . P o la k  z b ie ra ł J 5 ̂
d w ie  r u n d y  p u n k ty  sku teczn i®  
t ru ją c ,  w  trz e c ie j o s ła b ł, w y  
m a ł ' je d n a k  n ie b e zp ie czne  i 0lpf 
F ra n z a  i  pod  k o n ie c  w a lk i
z n o w u  p rzew a g ę . W  w adze
k ie j  B a tra c iu  /R u m u n ia )  Pr 
z k o v a e s e m  (W ę g ry ),

AW  g o d z in a ch  w ie c z o rn y c h  
d w a j P o la c y : S te fa n iu k  w  kog a '
i  S tec  w  c ię ż k ie ). O b a j w a lk i v 
g ra l i .  S te fa n iu k  p rz e g ra ł d w ie  P 9 ' 
sze r u n d y  z H o rv a th e m  ( W e g t j '  m 
tr z e c ie j s p ó ź n io n y  f in is z  P ° la^ ci f  
d a ł re z u lta tu .  S tec d a ł js ie  Ó\
ż y w io ło w y m i a ta k a m i R u m u n 3 
......................U fiA ------wyl (*¡0b o ta ru  i  w a lk ę  p rz e g ra ł

Podstawowa O rgan izacja  P a rty jn a  p racow n ików  K C  
w yraża  słowa głębokiego współczucia tow . D w orakow skie,,,l, 
W ładys ław ow i z powodu śm ierc i Jego M a tk i.

K O M IT E T  P A F T Y J N T
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Zeznania świadków obrazują bagno zdrady i upodlenia
Dalszy ciąg procesu organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim

N a sesji popo łudn iow e j szó
stego dn ia rozp raw y  przeciwko 
członkom  dyw ersy jno  -  szpie
gow skie j o rgan izac ji w  W ojsku 
P olsk im , Sąd przesłuchał oskar
żonego W acka Szczepana,

Osk. W acek przyzna ł się do 
Popełnienia czynów zarzuca
nych m u przez a k t oskarżenia. 
S kłada jąc w y jaśn ien ia  pow ie 
dział, że po raz p ierw szy po 
■wojnie ze tkną ł się z osk. T a ta 
rem  na w iosnę 1946 roku . T a ta 
ra  znał osk. W acek od 1926 ro 
ku , k ie d y  to p e łn ił fu n k c ję  le 
karza w ojskow ego w  T orun iu . 
W  1946 r. rozm ow y obu oskar
żonych do tyczy ły  sy tua c ji w  
k ra ju . „J a k  się okazało, osk. 
T a ta r m ia ł pow iązania z pracą 
w  k ra ju  przede w szystk im  po
przez M iko ła jczyka , którego j 
Popierał, a rów nież m ia ł łącz- ! 
ność z o rgan izacjam i podziem - 1

n y m i n a jp ie rw  O kulick iego, a 
następnie Rzepeckiego“ .

W edług słów  osk. Wacka, 
T a ta r odnosił się negatywnie, do 
a k c ji O ku lick iego  i  Rzepeckie
go ja ko  do następstwa —  ja k  
się w yra ża ł —  „p o lity k i em igra 
cyjnego, zbankrutowanego rzą 
du londyńskiego. A kc je  te w e w 
n ą trz  k ra ju  w zbudzały ty lk o  
nienaw iść w śród ludności. U -  
ważał, że rząd em ig racy jny , a 
w  szczególności jego ekspozytu
ry  w  k ra ju , ja k  O k u lic k i, po
tem  Rzepecki —  po w in ny  b y ły  
w kroczyć na in ną  drogę w a lk i 
o zm ianę tego u s tro ju  w  Polsce, 
k tó ry  zapanował po w o jn ie , 
że trzeba w a lczyć na d ro 
dze organicznej, to  znaczy 
zm ienić od w e w ną trz  k ie 
run ek  po lityczny, odciągnąć od 
m yślen ia  po litycznego ra d y 
kalnego, które, panowało".

Staw ka na b lo k  M ik o ła jc z y k a  
i  p raw icy  PPS

Następnie oskarżony m ów i 
® dyrektyw ach , ja k ie  o trzym a ł 
przed w yjazdem  do k ra ju  od 
gen. Tatara. D y re k ty w y  te b y 
ły  po lityczne j  —  ja k  je  nazy
w a oskarżony —  „społeczne“ . 
P o lityczne  skierowane do Ra
dosława, a przede w szystk im  
do P luty-C zachow skiego, po le
ga ły  na: poparciu  „ca łą  parą“  
M iko ła jczyka , na zsynchron i
zow an iu  te j a k c ji z P P S -p ra w i
cą i  PSL, „żeby doprowadzić 
do połączenia tych dwóch s tron
n ic tw , a n ie  dopuścić do poro
zum ien ia m iędzy PPS i  PPR“ . 
M ia ł to  przeprowadzić Rado
s ław  i  P lu ta -C zachow ski. N a
stępnym  zadaniem by ło  n a w ią 
zanie ścisłej w spó łp racy z o r
ganizacją w o jskow ą, a kon 
k re tn ie  z osk. K irchm ayerem .

Na w ypadek przegranej M i
k o ła jczyka  d y re k ty w y  m ó w iły  
® zapoczątkowaniu ta jn e j akc ji 
konsp iracy jn e j w  ty m  samym

składzie, to  znaczy, op iera jąc 
się na PSL, na ludziach z PPS- 
p ra w icy  i  spośród b. człon
k ó w  A K . „C hodz iło  o prze
n ikan ie  rów n ież do PPR, 
przede w szystk im  w  celach d y 
w e rsy jnych  d la  siania tam  za
m ętu ideologicznego i  d la  uzy
sk iw an ia  w iadom ości. Poza 
ty m  organ izacja  ta  m ia ła  p ro 
wadzić , propagandę an ty rzą 
dową, przesyłać sprawozdania 
do T a ta ra  i  szykować kad ry  
tych  przyszłych, n a zw ijm y  ich, 
urzędn ików , czy w ładców  P o l
ski, k tó rz y  m ie li zastąpić do
tychczasową ad m in is tra c ję “ .

„O sk. T a ta r po lec ił m i —  ze
znaje oskarżony —  przeka
zać Radosław ow i in s tru kc ję , 
by szukał on d rog i do n ie 
go poprzez ambasady: angie l
ską i  francuską. Pam iętam  też, 
że przyw ioz łem  hasło d la  am 
basady ang ie lsk ie j“  —  s tw ie r
dza oskarżony.

trzeby, 1.000 do la rów  d la  gene
ra łow e j T a ta row e j na w y tw ó r
nię w ód gazowych. „Poza tym  
b y ł tam  ca ły  szereg nazw isk, z 
k tó ry c h  pam iętam  K irch m a ye - 
ra. Dosta ł on zdaje się od 500 
do 1.000 do la rów “ . Oskarżony 
m ów i jeszcze o do tac ji d la  łącz
n iczk i T a ta ra  „ L o l i t y “ , k tó re j 
za dw ukro tn e  u ra tow an ie  m u 
życia T a ta r przekazał sumę 
—100 dolarów .

W  dalszym  ciągu osk. Wacek 
m ów i o tym , ja k  w yko na ł d y 
re k ty w y  po lityczne, dane m u 
przez Tatara . K o n ta k ty  z Rado
sławem, P lu tą -C zachow skim  i 
K irch m aye re m  naw iąza ł on 
bądź bezpośrednio, bądź przez 
osk. Romana, d la  którego ró w 
nież p rzyw ió z ł pieniądze.

Do w o jska  osk. W acek w s tą 
p i ł w  styczniu 1947 roku . Już w  
lu ty m  tegoż ro k u  zetkną ł się z 
gen. K irchm ayerem , k tó ry  za
proponow ał m u współpracę w  
a k c ji konsp iracy jn e j i  po zgo
dzie w yrażone j przez W acka 

I po lec ił m u  kon tak tow ać się z 
| osk. Romanem. O skarżony m ó
w i da le j o o rgan izac ji d rog i 
przerzutow ej, w  spraw ie  k tó 

re j p rzeprow adził on rozm owę
z przedstaw icie lem  attache w o j
skowego ambasady angie lskie j. 
W  spo tkan iu  b ra ł rów nież u - 
dzła ł Radosław  i  P łu ta -C za - 
chowski. D ruga droga przerzu
towa, zorganizowana w  tym  
czasie, p row adziła  przez firm ę , 
k tó ra  rozpoczęła swą działa lność 
szpiegowską pod pre tekstem  
przewozu paczek 1 p ien iędzy z 
A n g li i od em igran tów  dla  ich 
rodzin . P raca osk. W acka w  ko 
m órce organ izac ji w yw ia d o w 
czej K irch m aye ra  polegała na 
dostarczan iu za pośrednictwem  
osk. Romana w iadom ości d o ty 
czących w o jska. W  ty m  czasie 
osk. W acek jes t lekarzem  Cen
tra ln e j P rzychodn i L e ka iftk ie j 
M in is te rs tw a  O brony N arodo
w ej. Przed przeniesieniem  swo
im  do O liw y  osk. W acek na po
lecenie K irch m aye ra  zorganizo
w a ł kom órkę  w yw iadow czą na 
teren ie  C entra lne j P rzychodn i, 
do k tó re j należało trzech le k a 
rzy. Od m arca 1948 osk. W acek 
kon tynuu je  swą działa lność na 
te ren ie  Pomorza. M a te r ia ły  zdo
byte  na teren ie Pomorza p rzy 
sy ła ł oskarżony do osk. Rom a
na.

da l p row adz ił tam  działalność 
w yw iadow czą, zbiera jąc szereg 
ważnych in fo rm a c ji n a tu ry  
w o jskow e j. In fo rm a c je  swe 
czerpał —  ja k  w y jaśn ia  —  od 
cz łonków  k o m ó rk i szpiegow
skie j, do k tó re j to  organ izac ji o - 
trz y m a ł sk ierow anie osk. K irc h 
m ayera. W spom nia ł też, że 
w  k w ie tn iu  1948 r. osk. K irc h -

m ayer zam ów ił u  niego m a
te r ia ły  w yw iadow cze, rozw a
żające —  ja k  zeznaje św iadek 
—  „m oż liw ośc i w ykonan ia  de
santu, na W ybrzeżu“ . Św iadek 
zebrał żądane in fo rm ac je  i  dorę 
czyi je  osk. K irch m aye ro w i. 
In fo rm a c je  te przeznaczone b y 
ły  d la  w roga zewnętrznego.

W yw iad  a ng ie lsk i w ysy ła  lu d z i do o rgan izac ji 
dyw ersy jno-szp iegow sk ie j w W o jsku  P o lsk im ...

A ng ie lscy  „dżente lm en i** 
i  rozczarow an ie  W acka

B ru d n e  m ach inac je  p ien iężne  Tatara  
i  jego  w sp ó ln ikó w

M ów iąc  o dy re k tyw ach  „spo
łecznych“  osk. W acek zeznaje, 
£e określa ty m  m ianem  zlece
n ia  pieniężne, k tó re  o trzym a! od 
Tatara . W  dyspozycji gen. T a
ta ra  zna jdow a ły  się bow iem  o l- 
b rz  ym ie  fundusze pieniężne, na

i  przekazać część posiadanych
sum. K om isy jn ie  zostały te p ie 
niądze przekazane gen. K opań
skiem u i  oddane pod opiekę ja 
k iem uś . o fice row i. Po m iesiącu 
pow iedzia ł K opańsk i Ta ta row i, 
że tam ten o fice r zw ia ł z p ie-

k tó re  sk łada ły  się: Fundusz O b- j n iędzm i. O pow iadając m i o tym  
ro n y  Narodow ej, pochodzący ze j gen T a ta r uśm iechnął się i  po-

Ja w iem  co to  b y -sk ladek społeczeństwa po lsk ie 
go i  w yw iez ion y  za granicę w  
1939, r., pieniądze przekazane 
przez Polon ię A m erykańską  na 
pomoc dla  k ra ju  oraz pieniądze, 
k tó re  T a ta r w z ią ł z budżetu 
"'o jskow ego  przed cofn ięciem  u - 
znania rządow i em igracyjnem u 
w  Londynie . Co się tyczy tych 
osta tn ich sum, to T a ta r w y ja ś 
n ił oskarżonemu, że „zna jąc 
m entalność rządu em igracy jne
go b y ł pewien, iż z c h w ilą  co f
n ięcia  uznania, a raczej jeszcze 
przed tym , ten rząd postara- się 
zabezpieczyć sobie b y t m ate
r ia ln y “ . Osk. W acek m ów i na 
stępnie. o tym , ja k  T a ta ro w i 
..udało się o tygan ić  A n g lik ó w  z 
jedne j strony, a gen. ' K opań
skiego z d ru g ie j“ ; „Jeże li cho
dz i o Kopańskiego, to ja k  m i 
opow iadał gen. T a ta r —  posta
n o w ił on zadośćuczynić n a ta r
czyw ym  żądaniom  Kopańskiego

w iedzia ł: 
łc “ . O skarżony m ó w i da le j: 
„Ja  dom yślam  się, że te p ie 
niądze w ró c iły  po prostu do gen. 
T a ta ra “ .

Co się tyczy  A n g likó w , to
osk. W acek opow iada: „W  1945 
lu b  46 roku  In te lligence  Ser
v ice domagało się od T atara  
d rog i łączności z Polską. 
B y ło  to  bardzo trudne. 
A n g licy  na ta rczyw ie  do w ia dy 
w a li się, k ie d y  to będzie w y k o 
nane. Pewnego razu przedsta
w ic ie l In te lligence  Service spy
ta ł Tatara , czy n ie  w pad ł cza
sem ja k iś  jego w ys łann ik , bo 
m a ją  w iadom ości, że ja k iś  łącz
n ik  w pad ł. T a ta r skw a p liw ie  
p o tw ie rd z ił i  pow iedzia ł, że ten 
w ys ła n n ik  m ia ł ze sobą jego 
pieniądze. Wówczas In te llig e n 
ce Service da ło m u te k ilk a  ty 
sięcy fu n tó w “ .

P ro k u ra to r py ta  oskarżonego, 
czy m a te ria ły  szpiegowskie, 
przekazywane przez obce am ba
sady T a ta ro w i, b y ły  w y k o rz y 
stywane jedyn ie  przez Tatara. 
O skarżony tw ie rd z i, że tak  
przypuszczał.

P ro k u ra to r pow o łu je  słę na 
odnośny ustęp w  zeznaniach 
oskarżonego złożonych w  śledz
tw ie . „A n g lic y  są dżentelm ena
m i i  ponieważ m a te ria ły  b y ły  
zam knięte w  kopertach —  to 
tych  m a te ria łó w  n ie  czy ta li".

P R O K : Czy dz is ia j oskarżony 
po d trzym u je  swe zeznania?

O SK.: Teraz ju ż  w iem , że ko 
rz y s ta li rów n ież z tego A ng licy .

Z ko le i zadają oskarżonemu 
py ta n ia  obrońcy, adw. Rozen- 
b l i t t  i  adw. M aślanko. P ytan ia  
obrońców  zm ierza ją  do usta le
nia, ja k  osk. W acek w y lic z y ł się 
z o trzym anych sum p ien iężnych 
oraz do w ykazan ia, że' d la  sie
bie oskarżony nie  przeznaczył 
żadnych pien iędzy. O skarżony 
zmuszony jest przyznać, że „p o 
życzył sobie“  d w u k ro tn ie  po 20 
do larów . Po pytan iach obroń
ców o,sk. T a ta r stwierałza, że 
m iędzy do tac jam i zna/fdoWała 
się rów nież suma 250 dolarów , 
przeznaczonych dla  żony osk. 
Wacka.

Po przesłuchan iu osk. W acka
Sąd zarządził p rzerw ę W roz
p raw ie  do 7 bm.

7 bm. czy li w  siódm ym  dn iu
rozp raw y N a jw yższy Sąd W o j
skow y w  W arszaw ie zarządził 
postępowanie dowodowe.

Doprowadzony z aresztu śled
czego M aksym ilia n  C ho jecki ze
znał, iż  b y ł członkiem  d y w e r- 
sy jno -w yw iadow cze j organiza
c ji, dz ia ła jące j • w  szeregach 
W ojska Polskiego. P rzedstaw ił 
on okoliczności, w  ja k ic h  K u ro - 
pieska naw iąza ł w  Londyn ie  
k o n ta k t z osk. U tn ik ie m  i  N o
w ic k im  oraz dodał, że w  lu ty m  
1946 r. K urop ieska  po lec ił, by 
spośród o fice rów  zgłaszających 
się na po w ró t do P o lsk i sk ie ro 
w yw ać  do niego tak ich , co 
do k tó ry c h  is tn ie je  pew 
ność, że można będzie ich 
pozyskać dla  dz ia ła jące j w  k ra 
ju  organ izac ji konsp iracy jne j. 
K ie d y  K urop ieska  w y jeżdża ł do 
k ra ju  w  k w ie tn iu  1947 r., po le
c ił św iadkow i, aby przekazyw ał 
oskarżonym  T a ta ro w i i  U tn ik o - 
w i o trzym yw aną z P o lsk i pocz
tę konsp iracy jną , co też św iadek 
następnie czyn ił. K urop ieska 
p o in fo rm ow a ł św iadka, że u - 
przednio przekazyw ał m a te ria 
ły  w yw iadow cze z P o lsk i U tn i-

Doprowadzony z aresztu śled
czego św iadek Z e firy n  M acha
ła zeznał, iż  do pracy organ iza
c j i  dyw e rsy jn o -w yw ia dow cze j 
w  szeregach W ojska Polskiego 
w ciągną ł go Chojecki. Chojecki 
z lec ił św iadkow i, k tó ry  prze
byw a ł w tedy  w  Szkocji, by  po 
powrocie do P o lsk i skon takto 
w a ł się z osk. Ju re ck im  albo 
Kuropieską. Ś w iadek M acha
ła udał się do 44 ■ b ry ty js k ie j 
m is j i łączn ikow e j, gdzie —  ja k  
zeznał —  „jeden z o fice rów  b ry 

ty js k ic h  w  stopn iu  kap itana 
w iedz ia ł już, że m am  w yjechać 
do P o lsk i i  pracować w  w o jsku, 
a również,'' że m am  wejść w  
skład kon sp iracy jne j o rgan i
zacji na teren ie W ojska P o l
skiego“ .

„O fic e r ten w  rozm ow ie ze 
m ną —  zeznaje da le j św iadek 
M achała —  podał m i sposoby 
naw iązania k o n ta k tu  z przed
staw ic ie lam i b ry ty jsk ie g o  a tta - 
chatu na teren ie W arszaw y“ .

... i  o trz y m u je  od  n ic h  m a te r ia ły  szpiegowskie 
za pośredn ic tw em  am basady b ry ty js k ie j 

w  W arszawie
Z terenu w o jska  św iadek 

zb iera ł m a te ria ły  szpiegowskie 
i  p rzekazyw ał je  osk. Ju re ck ie 
mu. Na polecenie osk. Ju re ck ie 
go św iadek przekazyw ał o trz y 
mane od niego kop e rty  z m a 
te r ia ła m i szpiegowskim i przed
s taw ic ie low i ambasady b r y ty j
sk ie j w  W arszawie.

Doprowadzony z aresztu śled
czego św iadek Eugeniusz Ręko- 
s iew icz rozpoznał na ła w ie  o- 
skarżonych W ładysław a Rom a
na ja k o  tego, k tó ry  jesien ią  
1946 r. w ciągną ł go do o rgan i
zac ji kon sp iracy jne j. Na w io 
snę 1947 r. osk. Rom an z lecił 
m u —  po odebraniu przyrzecze
n ia  —  .stworzenie k o m ó rk i w y 
w iadow cze j w  m ie jscu jego p ra 
cy. W  następstw ie tego św ia
dek przekazał R om anow i szereg 
in fo rm a c ji szpiegowskich.

Doprowadzony z aresztu śled
czego św iadek Z dzis ław  B a rb a - 
siew icz zw erbow any został do 
dyw ersy jno -w yw iadow cze j o r
gan izacji przez osk. Herm ana. 
Dostarczał on H erm anow i m a
te r ia ły  szpiegowskie. Z  końcem

sierpn ia 1947 r. —  zeznaje św ia
dek —  osk. K irch m a ye r awan
sowany został do stopnia gene
ra lsk iego i  równocześnie prze
ją ł od osk. H e rm ana k o n ta k t ze 
św iadk iem  i  od tego czasu p rzy j 
m ow a! m a te ria ły  szpiegowskie 
za pośrednictw em  osk. Romana.

Następnym  św iadk iem  b y ł do
prowadzony z w ięz ien ia  Jerzy 
Lew andow ski. Ś w iadek zeznał, 
że podczas w o jn y  przebyw a ł na 
em igrac ji. W  lip cu  1947 r.,
przed przy jazdem  do k ra ju  z 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  od b y ł on roz 
m owę z pp łk . K un iczakiem , k tó  
ry  po in fo rm ow a ł św iadka, że w  
Polsce dzia ła konsp iracy jna  o r
ganizacja w o jskow a. M ia ł on 
zgłosić się w  k ra ju  d<? p łk . J u 
reckiego.

Zgodnie z poleceniem, świadek
naw iązał k o n ta k t z osk. Ju rec
k im  i  o trzym a ł od niego polece
nie  zb ieran ia w iadom ości w y 
w iadow czych z zakresu o rgan i
zac ji w o jska. Robotę szpiegow
ską p row adz ił św iadek do 1950 
r., dostarczając m a te ria ły  w y 
w iadowcze osk. Jureckiem u.

T każdym dniem napływa więc^
zboża do magazynów

(f) K a żd y  dzień pracy p u n k tó w  skupu zboża przynosi eora* 
lepsze w y n ik i .  T a k  n p \ w  dniu  3 bm . c h ło p i in d y w id u a ln i 
i  c z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  s p rz e d a li P a ń s tw u  
o 645 to n  zboża w ię c e j, n iż  w  d n iu  p o p rz e d n im , a 4 sierpnia  
b r . sku p  w  c a ły m  k r a ju  b y ł o dalsze 1.069 to n  w ię k s z y  n iż  
3 bm .

(K or. w i.). Poczynając od 
dn ia 1 s ierpn ia do punktów  
skupu w  w o j. gdańskim  chłopi 
zaczynają grom adnie zwozić 
zboże. Całe pow ia ty, znając 
korzyści w yn ika jące  ze spraw 
nego i  term inow ego skupu zbo
ża, s ta ra ją  się ja k  na jszybcie j 
odstaw ić zia rno dla państwa.

W  ciągu trzech dn i sierpn ia 
do m agazynów GS w p łynę ło  
łącznie ponad 130 ton zboża. 
Do przodu jących w  odstawach 
pow ia tów  należą: Tczew, M a l
b o rk  i  Starogard. Z  poszczę - 
gó lnych grom ad w o j. gdańskie
go sygnalizu ją  o tym , że ch łop i 
w  w ie lu  w ypadkach dostar - 
czają znacznie wyższe, od w y 
znaczonych im , ilośc i zboża.

(j.k .)

C h ło p i w ita ją  zarządzenie 
o p rem iach

Z powszechnym  uznaniem  
p rz y ję li ch łop i zarządzenie o 
prem iach za ponadplanową 
sprzedaż zboża. G dy na ze - 
b ra n iu  grom adzk im  w  K rz y  - 
sztoforzycach, w  pow iecie k ra 
kow sk im  odczytano zarządzę -  
n ie  w  te j sprawie, k i lk u  ch ło 

pów  zabrało głos stw ierdza-“
jąc, że w  bież. roku  p rzekro
czą p lan skupu i  osiągną dzię
k i tem u dodatkowe korzyści w  
postaci p re m ii, urodza je bo -  
w iem  są o w ie le  lepsze n iż  w  
ro ku  ub ieg łym .

Już pierwsze dn i p la n o w e 
go skupu zboża w skazują , że 
liczba chłopów, k tó rz y  skorzy
sta ją  z p re m ii za sprzedaż po - 

! i.adplanowych ilośc i zboża, bę
dzie dość znaczna.

Podobnie ja k  o prem iach za 
ponadplanową sprzedaż m ów ią 

| ch łop i o słusznych przepisach 
dekretu, w  m yś l k tó rych  ho -  
dowcy trzody ch lew nej mogą 
korzystać z obniżenia zobowią -  
zań zbożowych, jeże li sprzeda
dzą w ięce j tuczn ików  n iż  prze
w id u je  norma.

W  w ie lu  wsiach czynione są 
przygotow ania do zb iorow ych, 
transportów  zboża. M .in . na 
zebraniu a k tyw u  grom adzkie -  
go w  Sulis law icach, w  pow ie
cie m iechow skim  ustalono, że 
w  dn iu  23 sierpn ia m ieszkań
cy te j grom ady zbiorowo i  U - 
roczyście odwiozą zboże do 
pu nk tu  skupu.

H e rm a n  Uczy na trzec ią  w o jnę  i  pom oc 
szp iegów, K irc h m a y e r  k u p u je  in fo rm a c je

Z ko le i z łoży ł zeznania św ia-
kow i, k tó ry  —  ja k  pow iedz ia ł j  d e k  J ó z e f  R o m a n ,  b r a t  o s k a r .
w ted y  K urop ieska  —  b y ł jeszcze żonego W ładysław a Romana.

m a te ria ły  te  są przeznaczone dla 
I uży tku  w y w ia d u  b ry ty jsk ieg o .

Zeznania zd ra jców  i  szpiegów

D z ie s ią tk i tys ięcy d o la ró w  
na akc ję  szpiegowską

W racając do k ra ju  osk. , W a
cek o trzym a ł od T a ta ra  45.000 
do larów . 25.000 do la rów  prze
znaczone by ło  na założenie lecz
n icy  w  W arszawie, pom yślanej 
ja k o  ośrodek szpiegowski, na 
czele z osk. W ackiem  lu b  in 
n ym  zau fanym  lekarzem .

5.000 do la rów  przeznaczone 
b y ło  na organizację gabinetu 
społecznego, rów nież pom yśla
nego ja ko  p u n k t szpiegowski, a 
reszta pien iędzy dla  rodz iny

T ata ra  i  różnych znajom ych. Z 
zeznań osk. W acka w yn ika , że 
następnie zm ieniono przezna
czenie sum y 25.000 dolarów . 
Późnie jszy p ro je k t m ó w ił o b u 
dow ie „o ch ro n k i“ , następnie 
spó łdz ie ln i m ieszkan iow ej, a 
wreszcie suma ta  została prze
kazana przez oskarżonego pro f. 
G rzybow skiem u, Z pozostałych 
15.000 do la rów , 5.000 do la rów  
przeznaczone b y ło  d la  Pużaka, 
500 do la rów  d la  żony gen. K u -

Swiadek zeznał da le j, że osk. 
U tn ik  w  rozm ow ie po tw ie rd z ił 
wobec niego swoje k o n ta k ty  z 
P erkinsem  i Buchananem . L i 
sty, ja k ie  o trzym yw a ł wówczas 
ż k ra ju  do przekazania U tn ik o - 
w i,. względnie T a ta ro w i, pocho
dz iły  od osk. K irchm aye ra . Bę
dąc służbowo w  W arszaw ie, 
św iadek b ra ł rów n ież m a te ria 
ły  w yw iadow cze z terenu Szta
bu Generalnego bezpośrednio 
od osk. Jureckiego.

Szereg py tań  zadali następnie 
św iadko w i C hojeckiem u po
szczególni oskarżeni, k tó rzy  
p ragnę li w y ja śn ić  szczegóły 
swych osobistych z n im  ko n 
tak tów .

Skazany na 10 la t w ięzien ia  
za udz ia ł w  o rgan izac ji d yw e r
syjno-szp iegow skie j w  szere
gach W ojska Polskiego —  św ia 
dek Tadeusz P erdzyński ze
znał, że d o .p ra cy  dyw e rsy jn o - 
w yw iadow cze j w  n ie lega lne j o r
gan izacji w o jskow e j zwerbo
w a ł go w  s ie rpn iu  1945 r. osk. 
K irch m aye r. K irch m a ye r zle
c ił św iadko w i ściąganie do w o j
ska zaufanych kolegów. Ś w ia 

dek b ra ł też udz ia ł wespół z 
osk. K irchm aye rem  w  pracach 
organ izacyjnych ówczesnego 
Z w iązku  U czestn ików  W a lk i 
Z b ro jne j o N iepodległość i  De
m okrację, gdzie obaj —  ja k  ze
znał P erdzyński —  s ta ra li się 
o zapewnienie sobie ja k  n a j
większego w p ły w u  na teren ie 
przyszłego Zarządu Zw iązku. 
Św iadek przeniesiony został 
następnie do C entrum  W yszko
len ia  A r ty le r i i ,  gdzie na zle
cenie osk. K irch m a ye ra  zor
ganizował kom órkę  konsp ira 
cy jną  i  p row adz ił działalność 
w yw iadow czą, sk łada jąc osk. 
K irc h m a y e ro w i m e ld u n k i w y 
w iadowcze w  okrśsach k w a r
ta lnych. W espół z k ilk o m a  in 
n y m i o fice ram i, św iadek w stą 
p ił do PPS, gdzie s tw o rzy ł k o 
m órkę  w ojskow ą, m ającą za 
zadanie —  ja k  zeznaje —  „p rze 
c iw dz ia łan ie  w p ływ o m  PPR na 
teren ie  C entrum  W yszkolenia 
A r ty le r i i “ . Osk. K irch m a ye r 
aprobow ał tę  działalność św iad
ka w  PPS.

Służąc następnie w M a ry 
narce W ojenne j, św iadek na -

w  czasie w o jn y  w  kon takc ie  z j j ó zef  Roman przebyw a obecnie 
b ry ty js k im  p łk . P erkinsem  j w  areszcie pod zarzutem  dz ia - 
wzg lędnie rn jr. ^ u c ta n ra e in  ljse  ła lności konsp iracy jne j w  w o j-

" sku. W  1945 r., jeszcze przed 
u jaw n ien iem  się, św iadek na
w iąza ł k o n ta k t z osk. K irc h 
mayerem., k tó ry  ośw iadczy! 
św iadkow i i  jego b ra tu , że obaj 
p o w in n i w stąp ić  do W ojska 
Polskiego. Z oświadczeń K irc h 
m ayera w yn ika ło , iż  zamierza 
on podjąć akcję  konsp iracy jną 
na teren ie wo jska. W kró tce  po 
tym  osk. Roman sk ie row a ł 
św iadka do osk. Herm ana. H e r
m an ośw iadczył w tedy, .że liczy  
na w ybuch  trzec ie j w o jn y  św ia
tow e j. Podczas szeregu spotkań 
z Herm anem  św iadek zorien to
w a ł go co do sy tua c ji i  nas tro 
jów , panu jących na te ren ie  je 
go jednos tk i w o jskow e j oraz od
nośnie pe rspektyw  kon sp irac ji 
w  te j jednostce. „H e rm an  — 
m ów i. św iadek —  po lec ił m i, a- 
żebym w  dalszym  ciągu, w y k o 
rzystu jąc swoje stanow isko 
służbowe, ro z w ija ł tę d z ia ła l
ność“ .

PRO K.: Jak ie  zadanie o trzy 
m ał św iadek od osk. H erm a
na?

Ś W IA D E K : Prow adzenia dzia 
ła lności w yw iadow cze j.

W szystkie in fo rm ac je  św iadek 
przekazyw ał H e rm anow i pod
czas osobistych spotkań. 

Doprowadzony z w ięzienia

św iadek W ładys ław  S iem iński 
obciążył sw ym i zeznaniam i osk. 
Jureckiego. Zeznał on m iano
w ic ie , że w  s ie rpn iu  1943 r. Ju 
reck i, k tó ry  b y ł w  ty m  czasie 
prze łożonym  św iadka, wezw ał 
go do siebie i  podczas poufne j 
rozm ow y po in fo rm ow a ł go o 
is tn ien iu  konsp iracy jne j o rgan i
zacji w o jskow e j, k tó re j zada
niem  jest; opanowanie W ojska 
Polskiego w  celu dokonania 
przew rotu . Ś w iadek p rzys tą p ił 
wówczas do kon sp ira c ji i  od te j 
c h w ili dostarczał Jureckiem u 
m a te ria łó w  zę swego zakresu 
pracy.

O sta tn im  przesłuchanym  
przed po łudn iem  św iadkiem  b y ł 
doprowadzony z w iez ien ia  H en
ry k  G odlew ski. Zeznał on, że 
ma.iąc dostęp do m a te ria łó w  
personalnych w  w o jsku  dostar
czył osk. Rom anow i w ykazu  
za trudn ionych na jego teren ie  o- 
fice ró w  przedw rześniow ych o- 
raz b. A K -ow ców . Św iadek 
przekazał rów nież R om anow i i 
inne lis ty  o fice rów  etatowych. 
L is ty  te zaw ie ra ły  szczegóły 
personalne tych  o ficerów . W  za 
m ian za te in fo rm a c je 'ś w ia d e k  
dostał od Romana 70.000 z ło
tych.

W  zw iązku z zeznaniem św iad 
ka, osk. Roman ośw iadczył, na 
py tan ie  p ro ku ra to ra , że sumę 
w yp łaconą G odlew skiem u o trzy 
m a ł od K irchm ayera .

Na ty m  zarządzono przerw ę 
obiadową.

Nowe przepisy o załatwianiu wniosków 
racjonalizatorskich

W  roku  ub. w yn a la zk i praco
wnicze zastosowane w  ca łym  
k ra ju , we w szystk ich  gałęziach 
gospodarki, p rzyn ios ły  około 
440 m ilio n ó w  z ło tych oszczędno
ści. W  okresie ty m  złożono do 
k o m is ji uspraw nień ok. 53 t y 
siące w n iosków  rac jona liza to rs 
k ich . Z liczby  te j zastosowano 
w  p ro d u k c ji oko ło 17 tysięcy 
w n iosków . Stosunkowo m a ły  
procent pom ysłów  zastosowa
nych —  w  po rów nan iu  do zgło
szonych —  b y ł m. in . w y n ik ie m  
n ie je d n o litych  przepisów obo
w iązu jących w  zakresie za tw ie r
dzania i  oceny w yna lazków  ro 
botniczych.

O statn io ukazało się rozpo
rządzenie wykonawcze przew od
niczącego Państw ow ej K o m is ji 
P lanow ania Gospodarczego do 
dekre tu  o wynalazczości praco
w nicze j. Rozporządzenie to, u - 
sta la jąc je d n o lite  zasady zg ła
szania i  za ła tw ian ia  w n iosków  
dla  w szystk ich  gałęzi gospodar
k i, upraszcza równocześnie fo r 
m alności związane z k w a lif ik a 
c ją  i  zatw ierdzan iem  pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich .

Rozporządzenie pow o łu je  do 
życia we w szystk ich  zakładach 
pracy, cen tra lnych zarządach i  
m in is te rs tw ach  specjalne ko 
m ó rk i wynalazczości. Każdy ra 
c jo na liza to r zgłaszać będzie o- 
bęcnie opis i  dane dotyczące 
swego uspraw nien ia  na specja l
nym  fo rm u la rzu  do zakładowej 
ko m ó rk i wynalazczości, o trz y 
m u jąc odpow iednie p o kw ito w a 
nie. W  wypadkach, gdy dla pe ł
nego opracowania p ro je k tu  po
trzebna będzie w yn a la zcy  pomoc 
techniczna w  celu sporządzenia 
m odelu, w ykresów  technicznych 
itp ., k ie ro w n ik  zakładu obow ią
zany je s t ją  zapewnić.

Organem oceniającym  p ro je k 
ty  w yna lazków  pracow niczych

są kom is je  zakładowe. P ro je k t 
m usi być —  w  m yśl rozporzą
dzenia zgłoszony pod obrady, 
ko m is ji w  ciągu 14 dn i od ch w i
l i  złożenia go w  kom órce w yn a
lazczości, kom is ja  zaś m usi w y 
dać decyzję w  ciągu następ
nych 7 dn i. K om is je  zakładowe 
m ają  p raw o op in iow ać w n iosk i, 
za k tó re  w  m yś l dekre tu  na le
żą się prem ie  n ie  przekraczają-; 
ce 5 tys ięcy zł., a w ięc  ogrom 
ną większość ogólnej liczby w y 
nalazków. P rem ie w  wysokości 
od 5 do 10 tysięcy z ł mogą być 

wyp łacane na podstaw ie decy
z j i  k o m is ji is tn ie jących  p rzy  
cen tra lnych zarządach, prem ie  
zaś jeszcze wyższe —  na pod
staw ie decyzji odpow iednich m i
n is trów . Rozporządzenie usta la  
k ró tk ie , k ilk u d n io w e  te rm in #  na 
za ła tw ien ie  w szystk ich  tych fo r 
m a lnośc i

K om is je  wynalazczości, roz
pa tru ją c  ważniejsze w n iosk i, u -  
s ta la ją  równocześnie p lan ic h  
w yko rzystan ia . P lan w y k o rz y 
stania w n iosków  ra c jon a liza to r
skich, za k tó re  pom ysłodawcom  
należą się prem ie wyższe n iż  
500 zł., po zatw ierdzeniu go 
przez dyrekc ję , staje się częścią 
p lanu produkcyjnego danego za
k ładu, to  zn., że zakład obow ią
zany je s t w yko rzystać te w n io 
sk i w  te rm in ie . D z ięk i tem u 
w szystkie  nowe w n io sk i będą 
obecnie dużo szybciej w p ro w a 
dzane w  życie n iż  dotychczas.

Przed w ydan iem  rozporządze
nia  w n iosk i nie m ające zastoso
w ania  w  zakładzie p racy ich  
p ro jektodaw cy za ła tw iane b y ły  
z w ie lom iesięcznym  opóźnie
niem. Nowe przepisy, usta la jące 
zasady op in iow an ia  w n iosków  
tego rodzaju, u ła tw ia ją  i  p rz y 
śpieszają fo rm alnośc i zw iązane 
z ich  oceną.

Dzieci Polonii francuskiej i belgijskiej 
w Warszawie

(d) 7 bm. p rzyby ła  do W ar
szawy z wczasów nad B a łty 
k iem  260-osobowa delegacja 
dzieci P o laków  z F ra n c ji i  B e l
g ii.

W  dn iu  7 bm. delegację p rzy 
ją ł ' w  M in is te rs tw ie  O św ia ty 
d y re k to r Departam entu O piek i 
nad Dzieckiem , przekazując je j

| serdeczne pozdrow ienia od M i
n is tra  O św ia ty d la  dzieci poi“  
skich z zagranicy.

Z M in is te rs tw a  O św ia ty  dele
gacja, udała się na Plac Z w y 
cięstwa, gdzie złożyła w ien iec 
na G robie Nieznanego Ż o łn ie 
rza.

PRZECIW POLSCE
W

D ruga w o jn a  św ia tow a jeszcze 
trw a ła , a on i s ta w ia li ju ż  na 
trzecią. A rm ia  Radziecka w  po
tężnych uderzeniach rozb ija ła  
jedno za d ru g im  ze zgrupowań 
h itle row sk iego  wroga, a im pe
r ia liś c i anglosascy ju ż  organizo.- 
W ali ko le jn e  etapy w ie lk iego  
spisku. Już w  toku  w o jn y  i  po 
W ojnie spisek ten rozpoczęty w  
1917 r. p rzeciw ko K ra jo w i Rad 
—  ob ją ł sw ym  zasięgiem ró w 
nież i  Polskę o k tó re j w iedz ie li 
Im peria liśc i, że n ie  będzie w ię 
cej ich  ko lon ią , lecz państwem  
lu d u  pracującego.

Przew ód sądowy w  spraw ie 
spisku faszystow skich ofice rów  
U ja w n ił bezsporna praw dę: pod
czas gdy nad z iem iam i p o lsk i
m i rozpościerała sic k rw a w a  w ła  
ńza okupanta h itle row sk iego  — 
P>e b y ło  w  obozie re a k c ji po l
sk ie j o r ie n ta c ji na niepodległość, 
f iy ły  ty lk o  różne trakc je , zw ią
zane z .różnym i ośrodkam i dys
pozycy jnym i obcych im p e ria li-  
zmów, czerpiące zarówno fu n d u 
sze ja k  i  in sp irac je  z różnych 
°ńd z ia łów  w yw iadow czych m o
carstw  im peria lis tycznych .

W spółpraca z anglosaskim i 
W yw iadam i n ie  przeszkadzała 
tu  we w spó łdz ia łan iu  z gesta
po. w  walce przeciw ko P o lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej i  skup ionym  
Wokół niej" elem entom  de
m okra tycznym . Przeciwnie, po
m im o toczącej się w o jn y  m ię - 
" t y  m ocarstw am i anglosaski
m i a N iem cam i h itle ro w s k i
m i, na w ie lu  odcinkach spla
ta ły  się i  p rzep la ta ły  w yw ia d y  
s1:ron w o ju jących , we w ie lu  
sprawach w spó łp racow ał In te -  
ńgence Service z gestapo. 

J't spólną płaszczyzną w spó łp ra - 
y  — by ła  wrogość wobec ZSRR, 

Próba ham ow ania postępów A r -

m ii Radzieckie j w reszcie próba 
— po S ta ling radzie  —  za trzy 
m ania za wszelką cenę ko ła  h i
s to r ii n ieubłaganie s taw ia jące j 
perspektyw ę w yzw o len ia  na ro 
dów  Europy wschodnie j.

Na ła w ie  oskarżonych w to 
czącym się obecnie procesie za
siadają zdra jcy  narodu po lsk ie
go różnego chowu. Jest tam  i  
Mossor, o rien tu jący  się jeszcze 
przed w o jn ą  i  podczas w o jn y  na 
h itle ryzm . Jest tam  i  T a ta r czy 
K irch m aye r. od dawna zw iązani 
z anglosaskim i im p e ria lizm a m i 
i  w yw ia d a m i A n g li i czy USA. 
Jest wreszcie typo w y  przedsta- 

■ w ic ie l bagna reakcyjnego ja k  
np. Herm an, jeden z hersztów  
osław ionej „d w ó jk i“  Kom endy 
G łów ne j A K , k tó ry  będąc —  ja k  
całe k ie ro w n ic tw o  A K  —  zw ią 
zany od dawna z In te lligence  
Service zarazem p row adz ił kon 
szachty z h itle row cam i.

Te różnice o r ie n ta c ji i  szpie
gow skie j zależności —  is tn ieć 
m og ły w  czasie w o jny . Po w o j
nie, k iedy  k ie row n iczą  siłą w  o- 
bozie im p e ria lizm u  sta ły  się 
S tany Zjednoczone wespół z 
W ie lką  B ry ta n ią  —  w szystkie  
k l ik i  re a k c ji po lsk ie j, bez w zg lę
du na rodow ód zjednoczyły się 
pod op iekuńczym i sk rzyd łam i 
anglosaskich w yw iadów .

Jeżeli w iec dziś T a ta r czy 
K irch m a ye r p róbu ją  na g w a łt 
stw orzyć p rzegródk i p o lity 
czne m iędzy sobą, a in n y 
m i g ru pka m i re a k c y jn y m i 
— to ta e k w ilib ry s ty k a  n i
kogo znającego fa k ty  nie 
oszuka. Poza różn icam i ta k ty 
k i zwalczania P o lsk i Ludo w e j— 
faszystów po lsk ich  dz ie li ty lk o  
różna genealogia szpiegowska.

To jest p ie rw szy oczyw isty  
■wniosek z toczącego się proce-

s tr  w n iosek narzuca jący się 
każdem u m yślącem u człow ieko
w i. W idzą to  i  ci, k tó rz y  k ie 
dyś u fa li s łowom  przyw ódców  
A K , szuka li w  dz ia ła lności je j 
ja k ie jś  po lityczne j drogi, t łu m a 
czy li ta k ie  czy inne rozbieżno
ści tak tyczne  —  ideo log icznym i 
m otyw am i. D la  tych  w szystk ich  
proces o ś w ie tlił z n iezw yk łą  
jasnością zrastan ie się czo łów ki 
re a k c ji po lsk ie j z w yw iad am i 
im p e ria lis tó w  —  zaciekłych 
w rogów  pokoju, w rogów  n iepo
dleg łości Polski, w rogów  na
szych obecnych granic, w rogów  
naszych w ie lk ic h  osiągnięć.

#

Na kogo lic z y li m ocodawcy o-
skarżonych? B y  na to pytan ie  
odpowiedzieć trzeba ¡sięgnąć do 
n iedaw nej h is to r ii. W  1943 r., po 
S ta lingradzie , w y w ia d  b ry ty js k i 
p rzew idu je  ju ż  zw yc ięsk i marsz 
A rm ii Radzieckie j na zachód. 
Podczas gdy rządy anglosaskie 
czynią wszystko co w  ich  m o
cy, by  un iem oż liw ić  bądź opóź
n ić zwycięstwo radzieckie  (m. 
in. na ten okres w ypada ją  ro 
kow an ia  A lla n a  DuUesa z h i t 
le row cam i w  Bern ie) —  inne 
sekcje im p e ria lizm u  b ry ty js k ie 
go i  am erykańskiego przygoto
w u ją  zastępcze, bardzie j „de
m okra tyczne“  ek ipy  p o lity k ó w  
dla prze jęcia steru rządów  w  
Europie wschodnie j po ca łko w i
te j ko m p ro m ita c ji ja w n ie  fa 
szystowskich grup. A k ty w iz a c ja  
M an iu  czy B ra tia nu  w  R um un ii, 
Petkow a w  B u łg a rii, Nagy na 
W ęgrzech i  M iko ła jczyka  na 
fronc ie  po lsk im  —  to  wszystko 
od c in k i te j samej p o lity k i. M a
som zm ierza jącym  do nowych 
u s tro jó w  —  chciano narzucić 
ja rzm o n ie w o li im p e ria lis tycz 
nej za paraw anem  z lekka  od
świeżonego g a rn itu ru  starych 
p o litykó w .

Równocześnie w y w ia d  ame
ry k a ń s k i i  b ry ty js k i przygoto
w u ją  inne agentury, ty m  ra 
zem zakonspirowane w  samym 
ruchu  robotn iczym . Te ek ipy  — 
K ostow  w  B u łg a rii, od 1942 ro 
ku  agent In te lligence  S erv i
ce, czy też szajka t ito w -  
ska, od dawna zwerbowana — 
m ia ły  z ko le i zastąpić Szubaszi- 
czów i  P e tkow ów  po kom p ro 
m ita c ji tych  ostatn ich. W  P o l
sce u tw o rzony  zostaje C K L , d y 
w e rs y jn y  tw ó r  re a kc ji, lanso
wane są koncepcje połączenia 
z C K L -em  i  podporządko
w an ia  K R N  „ lo n d y ń s k ie j“  tzw . 
Radzie Jedności Narodow ej. 
Nasadzane są —  ja k  u ja w 
n iło  ju ż  I I I  P lenum  K C  PZPR 
—  agen tu ry  do różnych ośrod
k ó w  obozu walczącej lew icy. 
Ta ko le jna  lin ia  b ry ty jsk ieg o  
w yw ia d u  m ia ła  pozostać g łę 
boko zakonspirow ana naw e t po 
tern, ja k  poprzednia lin ia  zban
k ru tow a ła .

„Lo nd yńsk ie “  agen tu ry ró w 
nież o trzym u ją  nowe d y re k ty 
wy. T a ta r w  1944 r. po jechał z 
k ra ju  do Londynu , ja ko  przed
staw ic ie l rzekom o bardzie j „d e 
m okratycznego“  —  tzn. p ropa
gującego bardzie j pe rfidne i  na 
da leką m etę obliczone m etody 
w a lk i przeciw  lu d o w i po lsk ie
m u —  od łam u k ie row n ic tw a  
A K . Równocześnie z n im  po
jecha ł znany oenerowiec B e
rezowski, członek g rupy F o l- 
k ie rs k i —  B ie leck i, staw ia jące j 
na ko laborac ję  z h itle ryzm em  i  
prowadzącej konszachty z sa
nacją. W  parę tygodn i póź
n ie j do Lo ndynu  uda ł się ró w 
nież jeden z g łów nych przed
s taw ic ie li sanacyjnej m a fii w  
W RN, A rciszew ski. W  ten 
sposób obóz re a k c ji po lsk ie j 
m ógł w  Londyn ie  grać od 
razu na w ie lu  klaw iszach. W 
ten sposób In te lligence  Service

m ia ła  przed sobą do w yboru
g a rn itu ry  lu dz i o różnych rze
kom o poglądach, zw iązanych 
jednakże w ięz ią  na jważnie jszą: 
bezwzględną lo ja lnością  wobec 
im peria lizm u , bezwzględną w ro 
gością wobec dążeń lu d u  po l
skiego i  wobec te j s iły , k tó re j 
Polska m ia ła  zawdzięczać w y 
zwolenie — ZSRR.

Dość szybko po w yzw o leniu
im p e ria liśc i anglosascy o rien 
tu ją  się, że m iko ła jczykow ska  
lin ia  przegrała. Wobec rozko
łysan ia  mas pracujących, w  
obliczu po litycznych  zwycięstw  
odnoszonych przez klasę ro 
botniczą pod wodzą PPR —  g ru 
pa m iko ła jczykow ska  szybko 
zostaje zdemaskowana jako 
reakcy jna, obca agentura p ró 
bująca ciągnąć Polskę w  ty ł,  do 
res tau rac ji kap ita lizm u  i  obce
go ja rzm a. W tedy w łaśnie In 
te lligence Service urucham ia 
całą parą następną lin ię  o b li
czoną na b lok  P S L -  PPS.

W zm ocnienie w uerenow skie j 
agen tu ry n ie  ograniczało się 
ty lk o  do przekazyw ania sum 
pien iężnych z Lo ndynu  do 
Pużaka i  żu ław skiego, czy 
też do pow iązania na • w ie lu  
odcinkach wojskowego sp isku-z 
is tn ie ją cym i ju ż  ośrodkam i 
W RN w  PPS. Polegało ono 
przede w szystk im  na nastaw ie
n iu  po lityczn ym  danym  przez 
k ie ro w n ic tw o  spisku, by  p ra w i
cowe elem enty w  PPS w sze lk i
m i s iłam i ham ow ały narasta ją , 
ce w  masach robotn iczych dąże
nia do jedności, na tom iast la n 
sow ały hasła w spółp racy z PSL. 
P am iętam y jeszcze te koncepcje 
z la t 1945 -  1946. I  pam iętam y, 
że koncepcje te zostały rozb ite  
przede w szystk im  dz ięk i rosną
cej sile Polsk ie j P a r t ii R obo tn i
czej, dz ięk i rosnącemu uśw iado
m ien iu  k lasy robotniczej.

W tedy znowu zm ienia się 
gra. W yw iady  anglosaskie i  ich

ekspozytury w  k ra ju  —  przede
w szystk im  sądzona obecnie o r
ganizacja spiskowa —  przestają 
liczyć na M iko ła jczyka , w idząc 
jego bezsilność, na tom iast kon 
cen tru ją  w y s iłk i na u tw orzen iu  
b loku  g ru p k i p raw icow o-nae jo - 
na lis tyczne j w  PPR i  p ra w icy  
PPS. Z jednoczenie ruchu  ro 
botniczego m ia ło  słę dokonać — 
w ed ług  koncepc ji In te lligence  
Service —  w łaśnie na gruncie  
b lo ku  gom ułkowszczyzny z 
W RN. Jak ie  w y n ik n ę ły b y  stąd 
konsekw encje — o ty m  w y ra ź 
n ie  m ó w i cy tow any na I I I  P le
num  K C  PZPR  a r ty k u ł w  pó ł- 
o fic ja ln y m  organie D eparta
m entu  Stanu, „F o re ign  A ffa irs “ . 
Z n ie u k ryw a n ym  żalem pisze 
ju ż  po zjednoczeniu ten teore
tyczny pe rio dyk  im peria lizm u  
am erykańskiego:

„...G om ułka spodziewał się, 
że socja liśc i w prow adzą ze sobą 
pewną liczbę praw icow ców  i  u - 
m ia rkow anych  do Zjednoczonej 
P a rtii. Sadził on, że je że li u tw o 
rzy  się masową P artię , w  k tó re j 
socjaliści... złączą się z oportu - 
n is ta m i i  pseudom arksistam i z 
PPR..." —  wówczas p raw icow y 
b lok  zdobędzie silną bazę..

W ym ow na jest ta ocena per
spektyw , ja k ie  w id z ia ły  w ó w 
czas w  1947 i  1948 r. —- przed 
sobą kie row n icze ośrodki im pe
r ia lizm u . O ceniały one te pe r
spektyw y, ta k  a n ie  inaczej, bo 
w  red akc ji „F ore ign  A ffa irs “  — 
podobnie ja k  u wspom nianego 
w ie lo k ro tn ie  przez, oskarżonych 
— p. Hankeya z b ry ty jsk ie g o  
Fore ign O ffice  doskonale w ie 
dziano, że są to wspólne dąże
nia  g ru p k i p raw icow o -  nacjo
na lis tycznej i  p ra w icy  PPS,

A  zarazem ośrodki te w iąza
ły  swe nadzieje 7_ faktem , że 
k ie row n icza grupa odchylenia 
praw icow o -  nacjonalistycznego 
poprzez Spychalskiego bezpo
średnio powiązana by ła  z T a ta 
ram i, K irchm aye ram i, Mosso- 
ra m i i  Herm anam i. W iedziano

doskonale, że n ie  ty lk o  d z ia ła l
ność k ie row n icze j g rupy nac jo 
na listyczne -  p raw icow e j po
m agała i . stwarza ła odpowiednie 
w a ru n k i pracy d la  w y tra w n e j 
bandy zdra jców  narodu, peo- 
w iack ich , oenerowskich i  m i-  
ko ła jczykow sk ich  szpiegów, ale 
że rów n ież is tn ie ją  ju ż  i  zacie
śn ia ją  się organizacyjne pow ią 
zania m iędzy „p o lity k a m i“  w  ro 
dza ju  Spychalskiego a „p o li
ty k a m i“  w  rodza ju  K irchm ayera .

To co udało sie k lice  t ito w -  
sk ie j, k tó ra  jeszcze w  czasie o- 
k u p a c ji opanowała k luczowe 
pozycje w  aparacie w ładzy  — 
to samo, lic z y li mocodawcy im 
pe ria lis tyczn i, uda się gom uikow  
szczyźnie w  Polsce. Z tym , że 
na po lsk im  odcinku jeszcze do
da tkow o stanęłaby z całą ostro
ścią sprawa oddania neoh itle - 
row com  naszych Z iem  Zachod
nich.

A le  do zwycięstwa gom ułkow 
szczyzny nie  doszło. P rzeciwnie, 
grupa praw icow o -  n a c jo na li
styczna została rozgrom iona. W  
k ra ju  is tn ia ły  bow iem  wszystkie 
potrzebne w a ru n k i dla rozbicia 
w sze lk ich ośrodków antynarodo- 
w e j p o lity k i.  A  k iedy  rezo lucja 
B iu ra  In fo rm acy jnego  z czerw 
ca 1948 r. u ja w n iła  sytuację roz
w ija ją c ą  się w  Jugosław ii, k ie 
dy w  ob liczu te j rezo luc ji zde
m askowała się gom ułkowszczyz- 
na, k ie d y  pa rtia  na tychm iast 
zw arła  swe szeregi p rzeciw ko 
nac jona lizm ow i i  oportun izm ow i 
— grupa p ra w ico w o -nac jon a li- 
styczna m usia ła zostać rozb ita  i 
została rozb ita. A  je j rozgrom ie
nie  z ko le i s tw orzy ło  w a ru n k i 
dla szybkie j lik w id a c ji splecio
nych z nią ośrodków d yw e rsy j
no -  szpiegowskich zarówno w  
aparacie państw ow ym , ja k  i  w  
W ojsku  Polskim . I  tak  ko le jna  
antypolska orien tacja , ko le jno  
podyktow ana przez w yw ia d y

im peria lis tyczne  —  spa liła  na 
panewce. I  ta k  naród polski w  
swym  m arszu do socjalizm u w ie  
dziony przez Polską Zjednoczo
ną P a rtię  Robotniczą —  n iw e
czył na drodze po lityczne j kon
so lidac ji i  gospodarczych osią
gnięć jeden po d rug im  p lan y  
agresorów i  podżegaczy, niszczył 
jeden po d ru g im  ich  ośrodki dy
spozycyjne.

Proces toczący się obecnie w  
W arszaw ie jes t w ie lk ą , le kc ją  
czujności.

Fakt, że w raz z ca łym  naro
dem nienaw iścią  i  pogarda ota
czają dziś oskarżonych rów nież 
i  dz ies ią tk i tysięcy b. cz łonków  
A K . jeńców  z o flagów  i  repa
tr ia n tó w  z zachodu —  jest św ia
dectwem, że nasze państwo lu 
dowe do ogromnego dzieła bu 
dow y socja lizm u p o tra fiło  
v 'przęgnąć w szystkie  pa
trio tyczne , żywe s iły  narodu 
polskiego. L ik w id a c ja  spisku 
dywersyjno-szpiegcrwskiego je s t 
bow iem  nie ty lk o  św iadectwem  
sprawności naszej w ładzy, n ie  
ty lk o  m ia rą  s iły  naszego ustro
ju  i  czujności naszej p a rtii,  ale 
i dowodem n ierozerw a lne j łącz
ności i coraz bardzie j zacieśnia
jące j się w ięz i m iędzy naszą 
pa rtią  a m ilio n o w y m i m asam i 
bezparty jnych.

Naród nasz n ieodw racaln ie
wszedł na drogę budow y socja
lizm u. W  tra kc ie  tego w ie lk iego  
dzieła rośnie zwartość całego 
społeczeństwa w  służbie ludo
w ej ojczyzny. Za b u rtą  pozosta
ją  ty lk o  n ie d o b itk i re a kc ji, 
zgangrenowane resztk i k las  po
siadających, agen tu ry w roga  
im peria listycznego.

D la nich m iejsca w  narodzie 
po lsk im  nie ma.

S TA N IS ŁA W  B R O D ZK I
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Biuro zakupów musi żyć potrzebami warsztatów
B iu ro  zakupów  Z akładów  Prze 

m ys łu  M etalow ego im . J. S ta lina  
w  Poznaniu o trzym a ło  w  stycz
n iu  ub. roku  zapotrzebowanie 
k ie ro w n ic tw a  O ddzia łu FP na 
pewną ilość pa ln ików . P a ln ik i 
te  b y ły  potrzebne k o t ła m i do 
podgrzewania blach.

Centra la  P rzem ysłu Chem icz- 
reg o  w  K atow icach, na pismo 
b iu ra  zakupów przy naszych 
Zakładach odpow iedzia ła w  
m arcu ub. roku , że chw ilow o 
zam ówionych pa ln ikó w  dostar
czyć nie może. ze względu na 
b ra k  m a te ria łu  do ich  p ro du k
c ji. P rodukc ję  tego rodza ju  p a l
n ik ó w  p rzew idu je  się dopiero w  
czw a rtym  kw a rta le  1950 r.

O trzym aw szy tak ie  ośw iad -  
czenie, załoga k o tla rn i bo ryka ła  
się w dalszym  ciągu z trudnoś
c ia m i przy podgrzewaniu blach, 
pewna, że pod koniec ro k u  skoń 
czą się je j k łopoty.

W Stupsku niszczeje
Budowę nowego gmachu w  

S łupsku rozpoczęto jeszcze w  
1949 r. B udynek m ia ł być go
to w y  w  m arcu 1950 r.

Szczecińskie Przedsiębiorstw o 
Budow lane, k tó rem u pow ierzo
no prowadzenie robó t sprow a
dz iło  potrzebne m a te ria ły  b u 
dow lane ja k  cegła, piasek, w ap
no, cement i  rozpoczęto budo
wę. W k ró tk im  czasie gotowe 
b y ły  fundam enty, ale niestety, 
do te j pory. tzn. od dwóch la t 
n ic  w ięcej nie zrobiono. 20 ton 
cem entu leży zmagazynowane w  
stodole Państwowego Ośrodka

Q dy je dn ak  okres w yczek iw a
n ia  zbytn io  się przedłużał, k ie 
ro w n ic tw o  O ddzia łu  FP, zw ró 
c iło  się niedawmo do naszego 
b iu ra  zakupów, pyta jąc, co s ły 
chać z pa ln ikam i.

W yjaśn ien ie  b iu ra  zakupów 
by ło  k ró tk ie  i  zw ięzłe: „P on ie 
waż m yśle liśm y, że ju ż  tych  pal 
n ik c w  nie  potrzebujecie, n ie  sko 
rzvs La liśm y z propozycji Cen - 
t r a l i  P rzem ysłu Chemicznego“ .

A  m y m yś lim y, że ktoś tam  w  
b iurze zakupów po prostu nie 
p rze jm u je  się potrzebam i w a r
sztatów. D op ilnow an ie  rea liza 
c ji zam ówienia by ło  rzeczą b iu 
ra  .zakupów , którego p racow n i
cy po w in n i b y li pam iętać o tym , 
że ich zamówienie, wysłane do 
C e n tra li P rzem yślu Chemiczne
go wciąż jeszcze jes t aktualne.

JA N  K R A S N Y  
Poznań

materiał budowlany
Rolno -  Ogrodniczego w  S łu p 
sku, wapno zaś spoczywa w  w y 
kopanym  row ie  ziem nym .

I  ta k  cement w  większości u - 
leg ł ju ż  skam ien ien iu , wapno 
niezabezpieczone dostatecznie 
od w p ływ ó w  atm osferycznych 
tra c i coraz w ięce j na wartości. 
N ik t  się ty m  jednak nie in te 
resuje. A n i przedsiębiorstwo, 
k tó re  rozpoczęło roboty, ani 
M ie jska  Rada Narodowa w 
S łupsku, na k tó re j te ren ie  zda
rzy ło  się karygodne n iedba l
stwo.

J A N  M A C IE JO W S K I S łupsk

Wąski horyzont kierownictwa tuczami drobiu 
w Radomiu

Z akład  prze tw órs tw a ow o
cowo - w arzywnego w  Radom iu 
dz ie li pomieszczenia fabryczne 
z tuczarn ią  drobiu.

W zw iązku z uchw a łą  Rządu 
o przerob ien iu w iększej niż w 
r. ub. ilości owoców, przedsta
w ic ie l Centralnego Zarządu 
Przem ysłu O w ocow o-W arzyw - 
nego zw ró c ił się do k ie ro w n ic 
tw a  tuczam i z prośbą o odstą
p ien ie  7 n iew yko rzys tyw a  - 
nych zb iom ików -basenów  be
tonow ych o znacznej po jem no
ści do celów m agazynowania 
zakonserwowanych przetw orów .

M im o to przedstaw icie l 
Centr. Żarz. Przem. O wocowo-

W arzywnego zezwolenia na w y 
korzystan ie  z b io rn ikó w  nie  o- 
trzym a ł.

A  przecież uchw ała Rządu 
w yraźn ie  m ów i, że w szystkie 
reso rty  naszej gospodarki na
rodow ej pow inny okazywać 
naszemu przem ysłow i, ja k  n a j
da le j idącą pomoc w  urządze
niach, sprzęcie i usługach w 
zakresie ponadplanowego p rzy 
jęc ia  i przerob ien ia owoców. 
Czyżby k ie ro w n ic tw o  tucza r- 
n i d rob iu  w  Radom iu o tym  
nie w iedziało?

L. K O N O R S K I 
Warszawa

ISaivinsem mówiąc...

D obre  rady doświadczonego
Było to burzliwe zebranie. Nic 

dziwnego, zjechało się z kilku  
europejskich krajów  kilkudzie
sięciu wyranżerowanych ma 
chcrów politycznych. Jak ich 
określił zachodnio - berliński 
„Der Kurier", byli to .chrześci
jańscy, młodzi polifyey", z 
Europy zachodniej, a ściśle mó
wiąc — jakiś deputowany par
lamentu francuskiego, kilku  
zdrajców z Europy wschodniej, 
członek zachodnio-niemieckicgo 
„Bundestagu" itd. itd. Obrado
w ali nad „zjednoczeniem Euro
py", czyli, mówiąc prościej, nad 
„nowym porządkiem" w am ery
kańskim wydaniu.

Wszyscy krzyczeli, wszyscy 
gardłowali. A na koniec uchwa
lili rezolucję. Bardzo ciekawą 
rezolucję. Można powiedzieć 
„naukową", a nawet odkrywczą. 
Mianowicie, ni mniej ni więcej, 
tylko, że „granice Europy leżą 
na Uralu". Oczywiście tej „zjed
noczonej", am erykańsko-hitlc- 
rowskiej. I, żeby nie było w ąt
pliwości, „młodzi chrześcijanie" 
zażądali, jak  to się w ich języku 
nazywa, „wyzwolenia" Europy 
wschodniej. Czyli, mówiąc ludz
kim  językiem, wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i k ra 
jom demokracji ludowej.

Bardzo im się ta rezolucja 
podobała. Klaskali, w iw ato
w ali i znowu gardłowali. I  na
gle — nastąpiła konsternacja. 
Posłyszano jakiś szum. Z  sufitu

spadła na stół konferencyjny 
zw ykła koperta. Obejrzano się 
dokoła. Nikogo nie było.

Przewodniczący ostrożnie 
wziął kopertę do ręki i otwo
rzył. W  środku był list. Nieco 
drżącym głosem zaczął czytać:

„Do zgromadzenia „chrześci
jańskich polityków". W  m iej
scu.

Szanowni Panowie! Z  n a j
wyższym zainteresowaniem
przysłuchiwałem się obradom 
Panów. Jestem całkowicie zgod
ny ze zdaniem Panów, że gra
nice Europy powinny leżeć na 
Uralu. Ja sam wyznaję taką ge
ografię. Pragnąc dobra Panów  
pozwolę sobie w  związku z tym  
udzielić Im  kilku  cennych wska
zówek z moich przebogatych 
doświadczeń na tym  polu. Otóż 
uważam, że ludzie, którzy, jak  
Panowie, pragną zdobyć Ural, 
powinni odznaczać się następu
jącymi cechami:

1) krótką pamięcią, by nie 
psuć marzeń wspomnieniami 
najnowszej historii

2) długimi nogami -— by mieć 
na czym uciekać oraz

3) twardą skórą, szczególnie 
poniżej pleców.

Posiadając te cechy mogą Pa
nowie żądać nie tylko Uralu  
ale nawet całej ku li ziemskiej.

Z  głębokim poważaniem  
Adolf H itler

fuehrer w  stanie (wiecznego) 
spoczynku". OSA

O angielskiej „demokracji44
(S łowa i fa k ty )

W ypow iedź b ry ty js k ie g o  m i
n is tra  spraw zagranicznych 
H erbe rta  M orrisona na łam ach 
„P ra w d y “  i  m iażdżąca odpo - 
w iedź dziennika w y w o ła ły  sze
rok ie  echo w  św ia tow e j opinń- 
pub liczne j i w  prasie całego 
św iata. N awet dz ien n ik i bu rżu - 
azy jne podkreśla ją , że n ieudo l
ne p róby m in is tra  M orrisona 
przedstaw ien ia W ie lk ie j B ry ta 
n ii ja ko  „k ra ju  p raw dz iw e j de
m o k ra c ji“  spa liły  na panewce. 
D z ienn ik b ry ty js k i „D a ily  M a il"  
pisze w prost: „O kazało  się, że 
zam iast konia tro jańsk iego , k tó 
rego M orrison  chc ia ł podrzucić  
K re m lo w i, by ła  to na w p ó ł d z i
ka szkapa, k tó ra  mocno uderzy
ła samego M orrisona  i boleśnie 
w ierzgnę ła  nam  w szystk im  w  
zęby“ .

H ańba ko lon ia lnego  
„ im p e r iu m “

Ze szczególną jaskrawością 
wychodzi na ja w  obłuda ośw iad
czeń p o lity k ó w  b ry ty js k ic h  w 
św ie tle  tego, co się dzieje w  im 
pe rium  b ry ty js k im . W yzysk, 
te rro r, masowe m orderstw a, do
konyw ane na bezbronnej ludno 
ści k o lo n ii są na porządku 
dziennym .

N aw et z bu rżuazy jne j prasy 
można się dowiedzieć, ja k  na 
M ala jach  w ładze angie lskie 
puszczają z dym em  całe wsie, 
wypędzają ludność całych m ie j
scowości, plącą określoną ilość 
fu n tó w  za każdą głowę schw y
tanego bo jow n ika  o wolność. 
Znane są k rw a w e  m asakry, do
konane przez w ładze b ry ty js k ie  
w  kolon iach, m asakry, k tó rych  
próbkę pokazały niedawno na 
Z ło tym  .Wybrzeżu. P rzys łow io 
wa stała się nieopisana nędza 
panująca w  kolon iach, zna jdu 
jących się pod „op ieką “  ko rony  
b ry ty js k ie j.  A ng ie lska flaga sta
ła się w  ko lon iach sym bolem  
na jb a rdz ie j okru tnego bestia l- 
stwa.

A le  i  w  samej m e trop o lii w 
m ia rę  wzm agania przygotow ań 
wojennych, w  m ia rę  coraz ba r
dzie j in tensyw nego wprzęgania 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  rydw an 
p o lity k i am erykańsk ie j — 
w spom nieniem  ty lk o  stają się 
nawet te fo rm a lne  swobody de
m okratyczne, k tó ry m i kiedyś 
szczyciły się b ry ty js k ie  koła 
rządzące. Wolność słowa, w o i-

Zygmunt

ność przekonań, wolność zgro
madzeń, wolność swobodnego 
podróżowania, wolność m iędzy
narodow ej w ym iany  hand low ej 
— w szystko to są pojęcia, w  dz i
siejszej A n g lii coraz bardzie j 
pozbawiane treści.

W A n g lii, podobnie ja k  w 
każdym  kap ita lis tycznym  k ra ju  
nie może być oczyw iście m ow y 
o na jbardz ie j podstawowych, 
na jbardz ie j zasadniczych swo
bodach. N ie ma tam  — ja k  
s tw ie rdz iła  „P raw da “  — w o lno 
ści od wyzysku, w o lności od 
kryzysów  ekonom icznych, w o l
ności od bezrobocia. N ie m o - 
że być rzeczyw iste j w o lności lu -  
dz> w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
\< k tó rych  nie liczna garść posia
daczy skupia w  swych rękach 
w szystkie  bogactwra k ra ju , 
wszystkie p rzyw ile je  w ładzy, w  
k tó rych  m ilio n y  pracujących 
ni?  posiadają n ic  poza swoją 
siła roboczą. L ik w id a c ja  eksplo
a ta c ji człow ieka przez człow ie
ka jes t podstaw owym  w a run  - 
idem  rzeczyw iste j wolności.

„S oc ja lis tyczny“  m in is te r M o r
rison o tych wolnościach nie 
w spom nia ł an i słowem.

„W o lność  s łow a“  
i  pan i F e lto n

P o litycy  angielscy, a szcze
góln ie labourzyści m ów ią n ie
ustannie o „w o lnośc i słowa“ . 
N ie  om ieszkał m ów ić o tej 
„swobodzie“  i pan M orrison, 
korzysta jąc z gościnności udzie
lonej mu na łam ach dziennika 
„P ra w d a “ .

W ierzyła  w  tę „swobodę“  oby
w a te lka  angielska, pani Monica 
Felton, k tó ra  w raz z delegacją 
Ś w ia tow ej D em okratycznej Fe
de rac ji K ob ie t udała się do K o 
rei. Pani Fe lton  w idz ia ła  tam 
nieopisane zbrodnie, dokonyw a
ne przez am erykańskich agreso
rów . Za opub likow an ie  je j w ra 
żeń, rząd b ry ty js k i,  tak  rzeko
mo szanujący „wo lność przeko
nań i  s łow a“ zw o ln ił panią Fel
ton, członkin ię  P a r t ii Pracy, ze 
stanow iska przewodniczącej ra 
dy m ie jsk ie j okręgu Stevenage 
w  Londynie, zam ierzając nawet 
postaw ić ją  w stan oskarżenia 
o „zdradę stanu“ . T y lk o  zdecy
dowana presja op in ii publiczne j

Broniarek

pow strzym ała  w ładze angie lskie 
od przeprowadzenia procesu.

T y ra d y  i  rzeczyw istość

Robotn icy angielscy w ys łu 
chują od swych przyw ódców  
nieustannych ty ra d  na tem at 
„w o lności zgromadzeń i o rgan i
zowania się“  w  W ie lk ie j B ry ta 
nii, Rozwodził się d ługo o tym  
pan M orrison  na łamach 
„P ra w d y “ .

To są słowa. A  fa k ty  poczuli 
aż nadto boleśnie na w łasne j 
skórze robo tn icy  , londyńscy, 
k tó rzy  w  dn iu  1 m a ja  ub ieg łe
go roku  dem onstrow ali na u l i 
cach s to licy  A n g lii. N auczył ich 
„w o lnośc i zgromadzeń“  rząd pa
na M orrisona, w ysy ła jąc  po lic ję , 
k tó ra  na koniach dokonała 
szarży na robo tn ików , aresztu
jąc 70 z n ich i  ran iąc w ie lu  in 
nych.

Równie bolesne rozczarowanie 
przeżyć m usia ły  kob ie ty  angie l
skie, k tó re  dem onstrow ały n ie
dawno na w ie lk im  wiecu by łych 
kom batan tów  w  Londynie. Po
lic ja  angielska, w ykonu jąc  w 
p ra k tyce  „swobodę zgromadzeń“ 
aresztowała 11 kob ie t za to, że 
n ios ły  p la k a ty  z napisam i po
ko jow ym i.

S praw a d r  B u rhope ‘a

M in is te r spraw  zagranicznych 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  M orrison , po
dobnie zresztą ja k  jego koledzy, 
rek lam u je  szeroko i głośno rze
komą swobodę podróżowania o- 
byw a te li b ry ty js k ic h  i rzekom y 
b ry ty js k i w k ła d  do m iędzyna
rodow ej w ym iany  poglądów.

I  znowu fa k ty  zadają k łam  
tym  w szystk im  tw ierdzeniom . 
N iedawno rząd b ry ty js k i un ie
w a żn ił paszport znanego uczo
nego b ry ty jsk ie g o  d r E. H. B u r- 
hopa, k tó ry  m ia ł się udać w 
podróż do ZSRR ja ko  delegat 
tow arzystw a p rzy jaźn i radziec
ko -  b ry ty js k ie j. Sprawa stała 
się tak  skandaliczna, że zapro
testow a li p rzeciw ko n ie j nawet 
liczn i posłow ie

Taką samą p o lity k ę  stosuje 
rząd b ry ty js k i wobec cudzo
ziemców, m ających zam iar p rzy -

i\a Festiwalu Filmowym w Karlovy cli Farach

T ró jk a  popu ła rnych  ak to rów  radz ieck ich  — Paw eł K adoczn ikow , A leksander Borysow  i  Bo 
r y s  C zirkow  na V I  M iędzynarodow ym  Festiw a lu  F ilm o w ym  w  K a rlo vych  Varach. A k to rz y  ra 

dzieccy z ło ży li na zd jęciu  swoje au tog ra fy

być do W ie lk ie j B ry ta n ii w  ce
lu  naw iązania ściślejszych kon 
ta k tó w  z narodem  b ry ty js k im . 
Św ia tow a opin ia  publiczna dob
rze pam ięta b ru ta ln ą  odmowę 
udzie len ia w iz  w jazdow ych de
legatom  na I I  Ś w ia tow y K on - 
gr.es Pokoju, k tó ry  m ia ł się od
być w  S heffie ld . L in ia  ta za
ostrzy ła  się osta tn io  jeszcze 
bardzie j. W ładze b ry ty js k ie  sta
ra ły  się za wszelką cenę un ie
m oż liw ić  delegatom  angielsl im  
w y jazd  na Z lo t M łodych Bo
jo w n ik ó w  o Pokó j w  B erlin ie . 
W szystko oczyw iście w  im ię  
„w y m ia n y  m iędzynarodow ej po
g lądów “  o k tó re j ta k  w ie le  m ó
w i ł pan M orrison.

„W y m ia n a  hand low a “
czy z w y k ły  rabunek?

Dziedzina, w  k tó re j rząd b ry 
ty js k i postępuje z najwyższą 
bru ta lnością , nie p róbu jąc za
chować nawet żadnych pozorów 
— to dziedzina m iędzynarodo
w e j w ym iany  hand low ej V/ 
roku  ub ieg łym  rząd b ry ty js k i 
pogw a łc ił jednostronn ie uk łady  
handlow e ze Zw iązkiem - Ra
dzieck im  i Polską, odm aw iając 
w ys łan ia  zam ówionych i zapła
conych maszyn. Przed k ilkom a  
tygodn iam i b y liśm y  św iadkam i 
nowego dowodu „de lika tnośc i" 
b ry ty js k ie j w  podobnej spra
w ie. Bez najm niejszego uspra
w ied liw ien ia , rząd b ry ty js k i 
„z a re k w iro w a ł“  dw a s ta tk i po l
skie zam ówione w  stoczniach 
b ry ty js k ic h  i zapłacone przez 
stronę polską. W  no rm a lnym  ję 
zyku ta k i „w k ła d  do w ym iany  
m iędzynarodow ej“  nazywa się 
po prostu Z łodzie js tw em .

N ie  jest oczyw iście przypad
kiem , że systematyczne gw ałce
nie swobód obyw ate lskich , ja k ie  

i sta ło  się regułą w  dzisiejszej 
A n g lii,  do tyka w  pierwszym  
rzędzie obrońców poko ju  i o r
ganizacje, walczące o pokój.

Zw iązane jes t to na jśc iś le j z 
całą zagraniczną p o lity k ą  rządu 
labourzystowskiego, z p o lityką  
podżegania do w o jn y  i uczestni
czenia w  ag res ji am erykańskie j 
w  K ore i. Rząd b ry ty js k i,  pod
porządkowawszy się im p e ria liz 
m ow i am erykańskiem u, p róbu je  
w sze lk im i sposobami osłabić s i
ły  pokoju. A le  próżne są te w y 
s iłk i. Ruch poko ju  w  A n g lii ro 
śnie i ro z w ija  się pom im o tru d -  
noścL

P ytan ia , na k tó re  n ie  ma 
odpow iedzi

Pan M orrison  u s iłu je  się t łu 
maczyć, że cała p o lity k a  b r y ty j
ska, p o lity k a  zbro jeń i b loków  
agresyw nych prowadzona jest 
rzekom o ze względów poko jo
w ych, d la  obrony pokoju. W 
zw iązku z ty m  dz ienn ik  „P ra w 
da“  postaw ił m in . M o rrisono w i 
k ilk a  prostych pytań. „Jeże li — 
py ta  dz ienn ik  „P ra w d a “  — 
rząd labourzystow sk i rzeczyw iś
cie jest za pokojem , to dlacze
go odrzuca pa k t poko ju  m iędzy  
pięciom a w ie lk im i rr>,ocarstwa - 
m i, dlaczego w ypow iada  się 
przec iw ko  re d u k c ji zbro jeń  
w szystk ich  w ie lk ic h  m ocarstw , 
dlaczego w ypow iada  się prze
c iw ko  zakazow i b ron i atom owej, 
dlaczego prześladuje ludzi., b ro 
niących spraw y pokoju, dlacze
go nie  zakazuje propagandy w o
je nn e j w  A n g lii? “

Na te w szystk ie  pytan ia , n ie  
um ie ją  odpowiedzieć i nie od
pow iada ją ani pan M orrison, 
ani jego koledzy. N ie um ie ją , 
bo żadnym i s łow am i nie da się 
u k ry ć  fa k tu , że rząd W ie lk ie j 
B ry ta n ii s ta ł się rządem podże
gaczy wo jennych, a „dem okra 
cja angie lska“  jest czczym i ob
łu dn ym  frazesem.

Części zamienne — zaniedbany odcinek 
przemysłu motory żacy ¡negó

Zaopatrzenie każdego w yp ro 
dukowanego samochodu i  m o
tocyk la  w  określony technicz- 

,  n y m i no rm am i zużycia aso rty
m en t części zam iennych — to 
jeden z na jis to tn ie jszych  czyn
n ik ó w  właściwego, ekonom icz
nego ich użytkow ania.

Proste
czy skom p likow ane

Zaopatrzenie w  części za
m ienne samochodów ciężaro
w ych  Star-20 odbywa się na 
podstaw ie następujących zasad 
organ izacy jnych : po zorien to
w a n iu  się w potrzebach swoich 
odb io rców  — przeważnie Z a k ła 
dów N apraw y Samochodów — 
„M o to z b y t“  sporządza zapotrze
bowanie. Następnie, na podsta
w ie  wykazu poddostawców, do
starczonego przez producenta 
„S ta ró w “  — Z ak łady S taracho
w ic k ie  — „M o to zb y t“  przesyła 
zam ówienia poprzez odnośne 
centra le  handlow e do wskaza
nych fab ryk . Po zrea lizow aniu 
zam ówień gotowe części dostar
czone zostają do magazynów 
„M o to z b y tu “ , skąd odb iera ją  je 
zainteresowane instytuc je .

W ydawać by się mogło, że ta 
prosta na pozór procedura nie 
pow inna  stwarzać w praktyce 
n iep rzew idz ianych ko m p lika c ji 
i  trudności

O to jednak, co m ów ią fa k ty
W g rudn iu  1949 r., na pod

staw ie spo-ządzonego przez Za
k ła d y  S tarachow ick ie  wykazu 
poddostawców. ..M otozbyt" skie 
ro w a l zam ówienie na określo
ną ilość części zam iennych do 
C e n tra li H and low e j Żelaza i

Wanda Tycncr

S ta li. W  m a ju  1950 r. sk ie row a ł 
drug ie  zam ówienie. O dpowiedź 
nadeszła dopiero w  g ru dn iu  
1950 r.t a w ięc w  ro k  po o trz y 
m an iu  pierwszego zam ówienia, 
7 m iesięcy zaś po o trzym an iu  
drugiego („M o to zb y t" w  ciągu 
tego roku  b ie rn ie  czekał na od
powiedź). W odpow iedzi tej 
Centra la zaw iadam ia, że zrea
lizow ać może ty lk o  50 procent 
zam ówionych części, co do re 
szty w y jaśn ia  m. in., że tu le je k  
zderzakowych i  tu le je k  od leg ło
ściowych wskazana fa b ryka  nie 
w ykona. Podobnie zdarzyło się 
rów nież z szeregiem innych  za
m ówień.

228 n iezrea lizow anych  
pozyc ji

Sprawa zam ówień to przede 
w szystk im  oskarżenie pod adre
sem C e n tra li Żelaza i S ta li. O d
m owa rea liza c ji zam ówienia w 
rok po jego o trzym an iu  jest 
n iedbalstw em , un ie m o ż liw ia ją 
cym in s ty tu c ji zam aw ia jącej 
u lokow an ie tego. zam ówienia w 
bieżącym roku  w  in nym  zakła
dzie (p lany p rodukcy jne  są już 
od dawna zatw ierdzone), n ie
dbalstwem , un iem oż liw ia jącym  
planowe przeprowadzanie re 
m ontów  i pociągające za sooą 
wyłączenie z eksp loatac ji w ie lu  
samochodów ciężarowych.

Idźm y jednak dale j
Fakt. że np. skierowano pod 

adresem C en tra li H and low ej 
Żelaza i S ta li zam ówienia na 
części, k tó rych  wskazana fa b ry 

ka n ie  p rodukow a ła  i  n ie  p ro 
duku je , oraz na części, k tó rych  
p ro d u k c ji p rzy jąć  n ie  może, 
gdyż przerasta to je j m oż liw o 
ści techniczne, obciąża Z ak łady 
S tarachow ickie . W ykaz poddo
stawców  sporządzony został 
w łaśnie w  tych  zakładach. Spo
rządzono go n iew łaśc iw ie , n ie 
sum iennie, „na  ko lan ie “ .

Is tn ie je  jednak jeszcze jeden, 
bodaj że na jw ażn ie jszy błąd: 
poważny b łąd o rgan izacy jny — 
błąd w  p lanow an iu  p ro d u kc ji, a 
co za tym  idzie i  zbytu części 
zam iennych. Żadna z w y m ie 
n ionych in s ty tu c ji — an i Cen
tra la  H and low a Żelaza i S ta li, 
an i Z ak łady  S tarachow ickie , ani 
wskazane przez nie fa b ry k i — 
poddostawcy, nie w yw iązyw a ły  
się z dostaw. D latego też po
wszechne jest z jaw isko „odsy
ła n ia “  in s ty tu c ji zam aw ia jące j 
— „M o to zb y tu “  od zakładu do 
zakładu.

C harakterystyczna jes t n ie 
chęć do p ro d u k c ji części za
m iennych: zakład produku jący  
gotowe samochody uzasadnia ją 
tym , że „n ie  opłaca" mu się pro 
dukc ja  części zam iennych, że e- 
fe k t wypuszczenia z fa b ry k i je 
dnego nowego samochodu jest 
znacznie w iększy, niż w yp rod u 
kow ane do niego części przezna
czyć na zaopatrzenie rvn ku  
F a b ryk i m etalow e zaś. k tó rych  
zasadnicza p rodukc je  stanowią 
inne w yroby, t ra k tu ją  p rodukcję  
części samochodowych jako ob
ciążenie dodatkowe i uchy la ła  
się od n ie j. tłum acząc to pe łnvm  
obciążeniem, w łasnym  progra 
mem itp .

R ezu lta t — 228 pozycji, zamó
w ionych  w  ub ieg łym  roku  przez 
„M o to zb y t“  n ie  zrea lizowano w  
ogóle, 90 — w  m in im a ln ym  za
ledw ie  procencie.

S praw a je s t w ażna i  p iln a

Podobne z jaw isko  da je się za
obserwować i  w  odniesieniu do 
zaopatrzenia ry n k u  w  części za
m ienne do m o to cyk li k ra jo w e j 
p ro d u k c ji: „S okó ł“  i  „S H L ".

Podstawową przyczyną niedo
ciągnięć na ty m  odcinku jest 
b ra k  technicznych norm  zuży
cia, k tó ry  poważnie u trud n ia  
p lanow anie p ro d u k c ji części za
m iennych. N orm y te zostały o- 
pracowane dopiero przed k ilk u  
tygodn iam i i  czekają na za tw ie r 
dzenie przez departam ent ko 
m u n ik a c ji i  łączności PKPG.

O dpowiedzialność jednak za 
dotychczasowe niedostateczne 
zaopatrzenie ry n k u  ponoszą ró w  
nież poszczególne zakłady w y 
twórcze.

O to — K ie leck ie  Z ak łady  W y
robów  M eta low ych n p „ k tó re  
zobow iązały się zrealizować za
m ów ien ie „M o to zb y tu " 7 w rze
śnia 1949 roku  sukcesywnie do 
końca roku  1950 — nie rea lizo 
w a ły  go w  ogóle. Z ak łady  Sprzę 
tu  Transportow ego zam ówienie 
rów nież z w rześnia 1949 roku 
zrea lizow a ły  do g rudn ia  1950 ro 
ku zaledw ie w  15 procentach Z 
zadań, odnośnie p ro d u k c ji sprzę 
tu  elektrycznego i is k ro w n ikó w  
nie  w yw iązu ją  sie Z ak łady  W y
twórcze A p a ra tu ry  O św ie tle 
n iow e j w W arszaw ie: p ro du k
c j i  ich wystarcza zaledw ie na 
pokryc ie  zapotrzebowania w ła 
ściw ej p ro du kc ji m otocyk li, za
trzym an ie  w iec w  magazynach 
choćby drobnych ilości jako 
części zamienne — jest zupeł
nie n iem ożliw e.

I  na tym  odc inku  — podob
nie  ja k  w  spraw ie części za
m iennych do samochodów — 
is tn ie je  w a d liw ie  sporządzony 
w ykaz poddostawców, a posz
czególni producenci n ie  doce
n ia ją  znaczenia, ja k ie  d la  ra 
c jona lne j eksp loa tac ji m otocy
k la  posiada należyte zaopatrze
nie  go w  konieczne części.

Regeneracja  s ta rych  części 
odciąży p rzem ys ł

Obok zagadnienia p ro d u kc ji 
nowych części zam iennych is t
n ie je  je dn ak  drug ie  jeszcze, nie 
m n ie j poważne zagadnienie: re 
generacji s tarych, częściowo zu
żytych

Terenowe Z ak łady  N apraw y 
Samochodów (dawne ZST) obok 
demontażu, nap raw y i  m on ta - 
ż napraw ianych  samochodów 
w in n y  szczególny nacisk po ło
żyć w łaśn ie  na to zagadnienie. 
Poważna ilość częściowo zuży
tych  części wym aga bowiem  
często jedyn ie  określonego „za 
b iegu" regeneracyjnego, aby 
móc ponownie spełniać swe za
dania.

Z ak łady  N apraw y Samocho
dów zagadnienie to  znają, czę
ściowo też regenerację stosują. 
Rozpoczęcie regeneracji części 
na szeroką skalę wym aga je d 
nak staranne j pracy przygoto
w awczej: zaznajom ienia in s ty 
tu c ji, korzysta jących z trans
po rtu  samochodowego z przep i
sami. ja k  eksploatować samo
chód. aby określone jego ele
m enty nadaw ały się do regene
rac ji. zorganizowania systema
tyczne j zb ió rk i zużytych czę
ści. wreszcie — stworzenia od
pow iedn ie j przepustowości za
k ładów  _ regeneracyjnych. Rege
ne rac ja ’ części wym aga stoso
wania najnowocześniejszych me

tod  technolog icznych: m eta liza 
c ji na tryskow e j, ga lw an izac ji 
itd . Potrzebne są do tego spe
c ja lne  urządzenia i  przyrządy, 
potrzebne są pomieszczenia. Po
trzebna jest rów nież zachęta pod 
adresem Z ak ładów  N apraw y Sa
mochodów, aby m im o w ie lu  p ię 
trzących się trudności, do za
gadnienia tego podeszły ja ko  do 
spraw y bardzo ważnej, sprawy, 
k tó ra  um ie ję tn ie  rozw iązana od
ciąży w  znacznym stopniu za
k ła dy . p roduku jące nowe części 
zamienne.

I  na ty m  odcinku jednak za
notować trzeba cha rakte rystycz
ną niechęć do poruszania „p ro 
b lem u części“ : w  końcu 1948 r. 
ówczesne B iu ro  K on s trukcy jn e  
i  U spraw n ień Technicznych (o- 
becnie B iu ro  K on s trukcy jn e  
N apraw y Samochodów) złożyło 
do swego M in is te rs tw a  p ro je k t 
stworzenia w  jedne j z ha l Z S T- 
10 w  W arszaw ie Centralnego 
Z ak ładu  Regeneracyjnego. Do 
c .iś nie nadeszły ani k redy ty , 
an i nawet... odpowiedź.

W szystkie poruszone tu spra
w y  w ym aga ją  uregu low ania

Ustawa o p ian ie  6- le tn im  m ó
w i. że „rem o n ty  samochodów 
zostaną oparte na zasadzie w y - 
m iennoćci zespołów, co zm n ie j
sza czas przesto ju pojazdów w 
czasie rem ontu“  T ak i system 
rem ontów  wym aga iednak s il
nego „zaplecza“  — wymaga 
c ’ pow iedn ie j ilości części za
m iennych. wym aga należvtego 
ustosunkowania się do „p ro b le 
mu części“ w szystkich zaintere- 
sow ch czynn ików  gospodar
czych.

Sprawa j- s t  p ilna. Od nale
żytego je j rozw iązania zależy 
bowiem  te rm inow e w yko nyw a
nie p lanów  przez przedsiębior
stwa. korzysta jące z usług tra n 
sportu  samochodowego.

w s t o l i c y
Kontrolować wykonanie zarządzeń

Każda skarga lu b  zażalenie 
ludności jes t dziś rozpatryw ane 
przez w ładze, do k tó rych  lu d 
ność skarg i te -k ie ru je . Na ska r
g i i zażalenia udzie lane są na 
ogół, po kró tszym  lub dłuższym 
czasie, odpowiedzi. Zdarza ją  się 
jednak w ypadk i, że sam sposób 
za ła tw ian ia  skarg jes t bezdusz
ny. O t po prostu  w yda je  się ta 
k ie  lu b  inne zarządzenie i... za
w iadam ia  się interesanta. Jak 
na tom iast zarządzenie to zostaje 
w ykonane, ja k ie  są w y n ik i w y 
konan ia zarządzenia tym  się 
bardzo często n ik t  ju ż  nie in te 
resuje.

W  swoim  czasie, dokładn ie  w  
m aju , w  czasie, zebrań miesz
kańców  z p rzedstaw ic ie lam i Ra
dy N arodow e j m ieszkańcy do
m u przy  ul. P u ław sk ie j 58 
zwpfecili uwagę na fa ta ln y  stan 
budynku, grożącego zawale
niem. Skarga pow ędrow ała do 
P rezyd ium  St. R. N., k tó re  w y 
dało zarządzenie zabezpieczenia 
budynku.

Na V I I I  sesji S tołecznej Rady 
zastępca przewodniczącego P re 
zyd ium  pow iadom ił zebranych 
m. in . o tym , że w  w y n ik u  p ro 
śby m ieszkańców został zabez
pieczony dom przy u l. P u ław 
sk ie j 56. W iadomość ta ukaza
ła się na łam ach prasy stołecz
nej.

N iedaw no do re d a kc ji naszej 
nadszedł lis t  m ieszkańców 
wspom nianego d,omu. Zaprasza
ją  pn i przedstaw icie la  red akc ji

do obejrzenia w a runków , w  ja * 
k ich  m ieszkają w  „zabezpie- 
czonym “  domu.

Dom  rzeczyw iście podparto 
k ilk u  s łupam i.

F o rm a ln ie  wszystko w  po- 
rządku. Dom, is to tn ie , zabez
pieczono przed zawaleniem , a ze 
przez d z iu ra w y  dach m ieszkań
com le je się na głowę?...

Tego przecież n ie  by ło  
skardze.

D ruga sprawa.
W k w ie tn iu  o trzym a liśm y lis t 

od jednego z m ieszkańców M ły 
nowa. S karży się on na brak 
m asztów antenowych na bu
dynkach osiedla. Na naszą in 
te rw encję  w  P rezyd ium  DR N- 
W ola o trzym a liśm y  zapewnie
nie, że P rezyd ium  to spowoduje 
założenie m asztów do p ie rw 
szych dn i czerwca. Pow iadom i
liśm y  o tym  naszego czyte ln ika. 
I  oto o trzym u jem y obecnie no
w y  lis t, w  k tó ry m  czy te ln ik  za
w iadam ia nas. że do te j pory 
n ic  n ie  zrobiono.

W ydano zarządzenie, ale n i
kom u nie  przyszło na m yśl 
skon tro low ać ja k  zostało ono 
wykonane.

T ak i stosunek do słusznych 
skarg i  zażaleń m ieszkańców i  
ta k i bezduszny sposób ich za
ła tw ia n ia  jes t sprzeczny z 
uchwałą K o m ite tu  Centralnego 
naszej p a r t i i i  Rządu w  spraw ie 
za ła tw ian ia  skarg, zażaleń i od
w o łań  ludności. (op)

Robotnicy budowy Huty Warszawa 
otrzymali nowy, ładny hotel

W  W arszaw ie o tw a rty  został 
now y ho te l robotn iczy d la  p ra 
cow n ików  przedsiębiorstwa b u 
dowy H u ty  W arszawa. Budowa 
tego ho te lu  o kuba tu rze  2.100 
ir. sześć, w ykonana została w  
ram ach zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Ś w ięta 22 L ipca 
w  reko rdo w ym  tem pie  — 36 
dni.

W nętrza ho te lu  b ie le ją  czy
stością. Z ładnego w idnego ko 
ry ta rza  prowadza d rz w i do trz y  
osobowych pokoików . Specja l
ne pomieszczenia wydzie lono 
na dw ie  kuchnie hotelowe, 
gdzie m ieszkańcy będą m og li 
otrzym ać gorącą kawę, wodę 
itp .

W  dużej ładne j św ie tlic y  n -  
mieszczono rad io . Są tu  ró w 
nież różnego rodzaju g ry  ja k  
szachy, w arcaby, codziennie 
dostarczany jes t kom p le t św ie
żej prasy. W  c h w ili obecnej, 
naokoło bu dynku  hotelowego 
zakładane są zieleńce.

— A le  na ty m  jeszcze nie 
koniec — in fo rm u je  przew odni
czący Rady M ie jscow ej. W kró t
ce na placu, naprzeciw  bu
dyn ku  rozpoczniem y budowę 
boiska dla  koszyków ki. W  św ie
t lic y  będziem y urządza li co 
pew ien czas w ieczornice. Doło
żym y w sze lk ich starań, aby u - 
rządzić nasz ho te l ja k  n a jle p ie j.

(iw a)

Zawody i slalom kajakowy na Wiśle
W ydz ia ł K u ltu ry  Stołecznej 

Rady N arodow e j organ izu je  19 
s ie rpn ia propagandowe, tow a
rzysk ie  zawody ka jakow e  oraz 
p ierw szy w  W arszaw ie sla lom  
ka jako w y.

Zaw ody odbędą się w  nastę
pu jących konku renc jach : k a ja 
k i regatowe, je d y n k i m ęskie ju 
n io ró w  — dystans 1.000 m e
trów , seniorów 2.000 m etrów  i  
je d y n k i żeńskie dystans 500 
m etrów . K a ja k i tu rystyczne 
d w ó jk i żeńskie dystans 1.000 
m etrów , m ęskie 3.000 m etrów  i  
d w ó jk i ju n io ró w  2.000 m etrów .

S la lom  na W iśle odbędzie się

na dystansie 300 m e tró w  z 12 
b ra m kam i do pokonania. Począ
tek  zawodów o godz. 11 na 
P laży M ie js k ie j. Szkic trasy sla
lom u w yw ieszony jest w  Ośrod
ku  Sportów  Le tn ich  nad Wisłą.

W  biegach ka ja kó w  tu ry s ty 
cznych nie  s ta rtu ją  zgodnie z 
zarządzeniem G K K F  zaw odni
cy I  i  I I  k lasy  m is trzow sk ie j.

Zapisy p rzy jm u je  kancelaria  
P laży M ie js k ie j codziennie od 
godz. 9 do 19. Zaw odn ików  n ie - 
stowarzyszon.ych obow iązu ją ba
dania lekarsk ie .

(K W )

Uwaga pasażerowie PKS linii Chylice i Gołków
W szyscy  pasa że ro w ie  a u to b u só w  

P K S  na  l in ia c h  p o d m ie js k ic h  do 
G o łk o w a , Z a les ia  D o ln e g o  i  G ó rn e 
go o ra z  C h y lić ,  będ ą cy  w  pos iada 
n iu  b ile tó w  m ie s ię c z n y c h  na te  l i 
n ie  m ogą  z w ra c a ć  się o z w ro t p ie 

n ię d z y  za n ie w y k o rz y s ta n e , z w i
n y  P K S , p rz e ja z d y .

W z w ią z k u  z ty m  n a le ż y  z w ra 
cać się  z b ile ta m i m ie s ię c z n y m i do 
D y r e k c j i  O k rę g o w e j P K S  m ie 
szczącej s ię  p rz y  u l ic y  K n ie w -  
s k ie g o  (o b o k  d w o rc a  P K S ). (ST>

Audycje radiowe w związku z II I Światowym 
Zlotem Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie

P o ls k ie  R a d io  p o d a je  do  w ia d o 
m o śc i s łu c h a c z y , że n a d a je  sp raw o z  
d a n ie  z I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło 
d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r 
l in ie  c o d z ie n n ie  — w  d n i pow sze
d n ie  — w  p ro g ra m ie  I  — o godz. 
8.30 —  8.50 o ra z  w  p ro g ra m ie  I  i  I I  
o godz. 20.25 — 20.45 zaś w  n ie 
d z ie le  w  p ro g ra m ie  I  i  I I  o godz. 
16.40 —  17.00.

Poza ty m  n adane  zostaną  tra n s 
m is je  z B e r lin a :

8. V I I I  — w  p ro g ra m ie  I I  — godz. 
20.00 — 21,30 (ś roda ) — W ie lk i  n a 
ro d o w y  p ro g ra m  m ło d z ie ż y  ra d z ie c 
k ie j ,  k tó r y  zo s ta n ie  p o w tó rz o n y  dn. 
9.V I I I .  o godz. 18,00 w  p ro g ra m ie  I.

12.V I I I  (n ie d z ie la ) w  p ro g ra m ie  I I

PRZYJĘCIA DO LICEUM 
BIBLIOTEKARSKIEGO

W  b ie ż ą c y m  ro k u  s z k o ln y m  W y 
d z ia ł o ś w ia ty  P re z y d iu m  R a d y  N a 
ro d o w e j m . st. W a rs z a w y  o tw ie ra  
d w u le tn ie  L ic e u m  B ib l io te k a rs k ie  
d la  p ra c u ją c y c h  i  k la s ę  w s tę pn ą .

D o k la s y  w s tę p n e j p rz y jm o w a n i 
są k a n d y d a c i, k tó r z y  u k o ń c z y li 7 
k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. U k o ń c z e 
n ie  ro czne g o  k u rs u  i z d a n ie  egza
m in u  u p ra w n ia  do w s tą p ie n ia  do  I  
k la s y  L ic e u m  B ib l io te k a rs k ie g o .

D o I  k la s y  p r z y jm u je  s ię  k a n d y -

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 
N o w y  — „M ilio n o w e  ja jk o "  — g 

19.
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  — g. 19 
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k "  

-  g. 19.
T e a tr  D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  —

„ D w ie  b l iz n y "  i  „M a rc o w y  k a w a 
le r "  ( je d n o a k tó w k i)  — g. 19.

K I \  A
M o skw a  — „D z ie w c z y n a  u ź ró d ła * ’

g 17, 19. 21.
P a lla d iu m  — ..Raczek sie spóźnia* 

g 17. 19, 21, dod „ A w a r ie “  
A t la n t ic  — ..S cott na A n ta r k ty 

d z ie “  -  g 16, 18.15. 20 30 
S to lic a  — „Ś p ie w  1est p ię k n e m  ż y 

c ia “  — g. 16. 18. 20. dod  „O c h io n a  
d ró g  o d d e c h o w y c h “

O cho ta  — „Ś p ie w a k  n ieznany** — 
g 16 18. 20

W—Z  — „ P o w ró t  Lass ie “  — g. 17. 
19 21

1 M a j - -  „W e so łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — g. 17. 19 21. dod
„W ^ lk s  t r w a “

S y re n a  — „O s ta tn i w y s trz a ł“  — 
g 16 30 18.30, 20 30 dod  .W yśc ig
k o la rs k i P raha  -  W a rsza w a “

Tęcza -  ..W iosna w Sakeme** — 
g ¡7 19. 21. dod .K o re a  oskarża**

P o lo n ia  — ..G es ia rek  M a ty i“  — 
g i5 18. 20

L o tn ik  — „ Z ło te  le z io ro “  — g 
17, 19 — dod. „W a lk a  o m is trz a “ .

R A D I U
C Z W A R T E K  9 S IE R P N IA  1951 R. 
P ro g ra m  I na  fa l i  1322 m 
5.10 A u d . d la  w s i: 5.20 K o n c e r t : 

6.05 P ie ś n i m asow e ; 6.15 K o n c e r t

o godz. 20,00 — 21,30 — M ię d z y n a ro 
d o w y  W ie c z ó r K u ltu ra ln y .

15. V I I I .  (ś ro da ) — w  p ro g ra 
m ie  I I  — godz. 20.00 — 21.30 —
M ię d z y n a ro d o w y  W ie c z ó r K u lt u r a l 
n y , k tó r y  będ z ie  p o w tó rz o n y  dn. 
16.V I I I  o godz. 18.00 w  p ro g ra m ie  I- 

17. V I I I  (p ią te k )  w  p ro g ra m ie  U
— godz. 20,00 — 21,30 — Koncert 
L a u re a tó w  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n 
g re su  w  d z ie d z in ie  kultury, k t ó r y  
zo s ta n ie  p o w tó rz o n y  d n . 18.V I I I  o 
godz. 18,00 w  p ro g ra m ie  I.

19.V I I I  (n ie d z ie la ) w  p ro g ra m ie  I *
— o godz. 18,00 — 22,00 — Z a m k n ię 
c ie  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d y c h  
B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r lin ie .

d a tó w  na  p o d s ta w ie  śy& a d ec tw a  tf-  
k o ń c z e n ia  I X  k la s y  s z k o ły  ogó ln o 
k s z ta łc ą c e j s t. l ic .  a lb o  z a k ła d u  ró w 
norzędnego .

K a n d y d a c i, k tó r z y  n ie  pos ia d a ją  
w y m ie n io n y c h  ś w ia d e c tw  m ogą  b yc  
p rz y ję c i  na p o d s ta w ie  e gza m in u  
w s tę pn e g o  z p rz e d m io tó w  o b ję ty c h  
p ro g ra m e m  I X  k la s y  lic e u m  ogó lno 
ksz ta łcące g o  d la  p ra c u ją c y c h .

Z a p is y  p rz y jm u je  k a n c e la r ia  szko
ły  p rz y  u l. E le k to ra ln e j 12-14 w e 
w to r k i  i  p ią tk i  od  godz. 17.30 do 
godz. 19.

m a n d o iin is tó w ; 8.00 K o n c e r t  s o li
s tó w ; 8.30 A u d . d la  d z ie c i z k o lo n ii  
i o b o zó w : 8.50 U tw o ry  S ch u m a n n a ;
9.45 In fo rm a c je :  9.50 M u z y k a  ta 
neczna ; 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li; 
10.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10.55 
„P rz e m ia n y  L ie ia c z u a n g o “  — fra g m - 
pow . Czao -  Szu -  L i ;  11.15 S p ra 
w o z d a n ie  z p ro ce su ; 11.45 „G ło s  ' 
m a ją  k o b ie ty “ ; 12.30 A u d . d la  w s i;
12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę “ ; 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i. 16.20 S y m fo n ie  kom p- 
s ło w ia ń s k ic h : 17.15 „ Z  k r a ju  i 
ś w ia ta “ ; 17.45 U tw o ry  G a b rie la  
F a u re : 18.00 „ Z  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo 
tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P okó j 
w  B e r l in ie “  — A r ty s ty c z n y  p ro g ra m  
m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j;  19.30 Aud. 
d la  m ło d z ie ż y ; 20.25 „ Z  I I I  ś w ia to 
w ego  Z lo tu  w  B e r l in ie “ : 20 45 A ud . 
d la  w s i; 21.00 K o n c e r t ;  22.00 S p ra 
w o z d a n ie  z p roce su ; 22.30 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

6.15 S p ra w o z d a n ie  z p roce su : 6-5®
„W  ry tm ie  p o lk i “ ; 7.15 M u z y k a :
8.00 P rz e rw a : 13.30 M u z y k a  d la  w szy
s tk ic h . 14.30 R e p o rta ż : 15.30 Aud- 
d la  d z ie c i; 15.50 K o n c e r t  s o lis tó \v : 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 16.:>5 
M e lo d ie  ro z ry w k o w e . 17.05 O dpo
w ie d z i „ F a l i  49“ : 17 15 K o n c e r t p. d* 
W ie rn ik a . 18.00 P o ra d n ik  ie z y k o w y l 
18 15 K o n c e r t B ra n d e n b u rs k i J s * 
B a ch a . 18.45 E kspress W ie c z o rn y :
19.00 W sze ch n ica  R a d io w a : 19-2®
K o n c e r t p. d T a rs k ie g o ; 20.25
I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d z ie ż y  '■K[ 
B e r l in ie “ ; 20.45 W ia d  s p o rto w e ; 
20.50 M u z y k a ; 21.10 W ią za n ka  m e lo 
d i i .  21.45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn i
cze“  22.00 S p ra w o z d a n ie  z p rocesu : 
22.30 M u z y k a  k a m e ra ln a  23.10 K o n 
c e r t pod d y r .  S e re d yń sk ie g o .

W y d a w c a  K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i t  R o b o tn ic z e j R ed a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R S W „P ra s a ”  R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S łow a  P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j T e le fo n y : R ed a k to r N a cze ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u t tu r a in y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  t in te rw e n c i!  8-65-23 D z ia ł m ie is k l 8-71-82 C e n tra la  7-01-21. 7-01-22, 
8-51-04. 8-57-62 8-82-28 T e le fo n *  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R edaktoT te c h n ic z n y  7-01-21 S e k re ta r ia t  8-82-28. P re n u m e ra ta  t k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h “  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p r z y j 
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